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Wstęp. 

Ruch narodowy IV Królestwie polskiem zaczą/ się b/ulz;, już od 
czasiw wojny krymsliiej. Pogrom jakim się ta wojna dla caratu zako/kzy/a, 
był powodem reform, które się ujawniły lIa zewnqtrz dqżnościq organicznego 
odrodzenia. Więzy dwudziesto-kilkoletniego /tcisku miko/ajowskiego zaczęly 
pękać, powiew liberalnych reform odswieiyl zatt:cltlq atmosferę niewoli. Po
lacy zamielliwszy tajne, szlachetne usiłowania 110 jawI/e, podjęli skwapliwie 
inicyatywę IV zamierzonych reformach. 

Społeczne przeobrażenie IV Polsce zoslało pojęte szeroko i rozumnie. 
Rzucono się do uświadomienia i oświaty długo IV pomrokach niewoli i de
spotycznego jarzma drzemiącego ludu. Pierwszym krokiem do umoralnienia 
szerokich mas w!ościaris(wa były towarzystwa wstrzemięźliwości, zakładane 

głównie przez duchowieJlstwo, jako skuteczllY środek chrolliący lud od 
zmarnowania włOSI/ości, którq miat być obdarzony. W Królestwie polskiem 
zlliesiono poddatlstwo włościan jeszcze za Księstwa warszawskiego, szło 

więc teraz o uwłaszczenie i o uobywatelenie ludu na mocy praw istniejących. 
Na czele ruchu społecznego stanqł gorący patryota Andrzej Zamoyski i ko
rzystając z chwili, dzięki przyjazl/ym stosunkom swoim z namiestnikiem 
Królestwa Gorczakowem, założył na mocy ukazu carskiego Towarzysiwo 
rolflicze, które obok spraw czysto rolniczych rozwinęło wkrótce chlubIIq 
l/ziala/{IOŚĆ oświatową i społeczflq . Towarzystwo roll/icze skupiło wkrótce 
w swem gronie 4000 cz/onków a reprezentując opinię publiczllą stanu 
ziemialiskiego; stalo się wie/kiem stronuictwem polilycznem, zmierzającem 
drogą oświaty i spo/eczno-ekol/omicz/lego rozwoju do odrodzellia Polski. 
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Niestety wkra/ce okazało sit:, że dążenia feformatorskie rządu carskiego 
nie były szczere. Z zapowiedzianych "kollcessyj" przeważną część tychie 
załatwiono połowicznie lub /lie udzielollo wcale. Ta polityka rzqdu chwiejna 
'j niejasna, raz łagodna, lo znów przypominajqca znienawidzony i srogi 
system miko/ajowski, wywolała niezadowolenie, które jeszcze bardziej wzro
slo, gdy Aleksander II. IV czasie swego pobytu \II Warszawie, wyrażnie 
zaznaczyi, że pójdzie śladami swego ojca a posilIlaty Polaków nazwal 
marzeniami, 

Obok więc strolllliclwa legitymist6w, koncentrującego się IV Towarzy
stwie rolniczem. powslalo stroll l/ie/wo ruchu dqżqce wyrainie do wywolania 
rewolucyj. Z chwilą utworzenia IV Warszawie medyczno-chimrgicznego fa
kulte/u napłynęła do lIowej szkoły młodzież gorąca, porywcza ale szlachelnie 
zawsze myślqca. Podsycana agitacyami wiecznego rewolucyonisty jenerała 
Mierosławskiego z Paryża, dala poczq/ek temll ruchowi. 

Poza fakultetem medycznym, objaw foki zrodził się w sercach /lczl/iow 
szkoły Towarzystwa Zachęty Sztuk pięknych, zalotonego przez Rasttlwie
ckiego w r. /860 w Warszawie. Ruch młodzieży kształcącej się na ma
larzy i rzeibiarzy mial swego przewodnika w pełnym poświęcenia koledze 
Karo/u Nowakowskim. Szkota Sztuk pit:.knycll rozpoczęła w tymże roku 
manifestocyc, klóremi bez żadnego p/on u, powodując się li tylko /lczuciem, 
kierowała aż do 27. lutego /861 r. 

Trzeci", ogniskiem ruchu siała się wreszcie Szkoła agronomiczna. 

W stronnictwie ruchu zarysowały się wkrótce dwa odcienia ,.czerwo
nych" i "białych". Ody pierwsi utrzymywali z całą świadomościq kiel'linek 
rewolucyjny. drudzy odkładali rewolucyę na p/on dalszy, przychylajqc się 
do wielkiej partyi IImiarkOLvaneJ~ ktdrej wyrazem byto Towarzystwo 
rolnicze. 

Skoro car zaprzeczył Polakom ich idei narodowej, uznoi ją za zdro
żnq i nazwał "marzeniem", skoro niety/ko działać. ale nawet i nadziei mieć 
nie pozwolil na przyszłośc, było zgoła natura/nem, te Polacy nie mogli się 
niczego od rządu spodziewać i musieli sami sobie wywalczyc warunki po
lityczne/;o by/u. Ogólna sytuacya Europy, zwłaszcza podniest1mie idei naro
dowej przez Jl!apoleolla III. do znaczenia czynnika politycznego we Włoszech, 
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zachęca/a do tej walki naród, silnie jui przez okruchy reform społecznych 
rozbudzony do życia. 

Przedwczesnym ruchem zbrojnym nie chciano wywierać nacisku, chwy
CO/lO się więc drogi mam!estacyjnej, dającej możI/ość pokojowego załatwie
nia sprawy z rządem. To nam tlumaczy, dlaczego manifestacye mlodzieży 
IV latach /860 i /86 / zostaty przez ogól przyjęte życzliwie. Nie były one 
czczym objawem palryotycznycll uczuć ale środkiem, który musimy lIZI/OC 
za legalny IV braku kOllstytucyjnej reprezentacyi parlamentarnej narodu. 

Nie jest zadaniem niniejszego wstępu szczegółowe opisanie tych 
wielkich i porywajqcych mallijes/acyj, rozpacząlych wspaniałym podniosłością 
ducha pogrzebem jenerałowej Sowbiskiej \II dniu J I. czerwca 1860 r., pragnę 
lI lko wprowadzić czylelnika w treść pracy zasłużonego historyogrofa i na-
ocznego świadka ówczesnych wypadków śp. Agatona Gil/era. . 

Zjazd trzech monarchów w Warszawie był powodem nieprzyjaznej 
mallifes/acyi IV teatrze. W rocznicę 29. listopada zabrzmiał przed figurą 
Matki Boskiej na Lesznie stary, wspaniały hyl1ln Alojzego Feliriskiego 
"Boże coś Polskęlt i mazurek legionów " jeszcze Polska nie zginęła"', wre
szcie nastąpiły manifestacye, IV czasie walnego zgromadzenia członków 

Towarzystwa rolniczego w dniach 25. i 27. lutego 1861., zakoriczonekrwią 
pit:ciu poległyell. 

Przelana krew była posiewiem przyszłego ruchu zbrojnego i tegoż 
przygotowawczą szkolą. Łagodny z usposobienia namiestnik Gorczakow 
przeraził sit: fatalnyclI strzałów, obiecał wdrożye śledztwo przeciw winnym 
tych mordów, rządy miasta oddal wybranej z lana obywateli Delegacyi, 
pozwolił /10 uroczysty pogrzeb pięciu ofiar i zgodził sit: na przyjęcie adresu 
do caro, nadto przyrzekł wstawić sit: u rządu petersburgskiego o wyjednanie 
kOI/cesyj narodowych, oroz not/anie instytucyi dającej gwaroncyę i zabez
pieczenie Polakom od możliwych dalszych wykroczeń. 

Projekt adresu Wielopolskiego, który w tym czasie przybył do War
szO\vy, odrzucono, gdyż Wielopolski oparł prawo narodu Ila Iraktacie wie
de/iskim, wyrażajqc żal 1\1 imieniu Polaków za podniesienie powstania 
/831 r. piętllujqc je jako zdrożne wystąpienie przeciw panującemu sianowi 
rzeczy. Przyjęto adres Slawiskiego i po opatrzeniu tysiącami podpisów wrę
czono Gorczokowi, który adres przyjął i do Petersburga ot/es/ał. 
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Pogrzeb P/ęC/Il ofiar odbył się 2. marca /86/ r. spokojnie i bardzo 
uroczyście, dzięki rzqdzącej miastem Delegacyi obywatelskiej. By/a to 
manifestacya uczuć i zbratania sil; stanów. Zachowal/ie się Warszawian 
IV czasie pogrubu, zaimponowało namiestnikowi, rzqdy miasta pozostawił 
więc dalej IV ręku Delegacyi, zwiększonej z 12 1/0 24 członków i wyrobił 
d/a niej sankcYę rządową. His/orya Delegacyi jest jedl/clII pasmem {Ioda
fI/ich cZy/lIlOści, k1óff! rzqd zmuszały do ustępstwa IV korleu do IIslIl/ięcia 
zlego duclla Oorczakowa, znienawidzonego Muc/umowo. Miejsce jego zajął 
Gecewicz, Polak IV służbie moskiewskiej, ale nie kieru/qcy się nienawiściq 
do narodowego ruchu. W Petersburgu postanowiono wreszcie coś dla Po
laków uczynić. Wezwany tam sekretarz stan II Karnicki wraz z innymi 
doradcami wypracował memoryał, w którym zaprojektowano szereg reform 
obierając za punkt wyjscia slalul organiczlly wydally przez cara Mikołaja 
w r. /832. Rejormy te zmierzaly do wzmowienia administracyi rządowej 
dzialalnością wybieral"ycll korporacyj jak Rad powiatowych, miejskiclI, 
Rody stallll z atrybucyą prawodawczą itp. 

Odpowiedź cara na adres, jakoteż zapowiedź powyższych reform life 
zadowolniła nikogo, owszem wywolala ogólne oburzenie i niechęć do rządu. 

Zniesiono Delegacyę a raczej zmieniono tylko jej nazwę na .. Wydział 
tymczasowy obywatelski miasta Warszawy", ogloszono urzędownie wyżej 

określone reformy a w miejsce okręgu naukowego warszawskiego przywró
COIIO Komisyę wyznari i oświecellia z nowo mianowanym dyrektorem mar
grabią Wielopolskim na czele. Urzędowanie swoje rozpoczął margrabia 
27. marca /861 roku a przepojony doktrynami historyków ze szkoly mo
narchicznej, nie wierzący IV zdolności polityczne Polaków do samorządu, 
nie oparł się o masy, lecz IV swem despotyczne", pojęciu poszedł IV kie
fili/ku wręcz z obecnym ruchem narodowym rozbieżnym, zabrawszy się 

z całą energią do poskromienia ruchu, który już krwią zaznaczył swe 
dotychczasowe istnienie. 

Mowa Wie/opolskiego do dllchowiellstwa katolickiego dnia 2. kwielnia 
1861 trzymana w tOl/ie wyniosłym, obrażającym a więc drażniącym, cha
rakteryzuje pierwsze jego wysląpienie. Od tej chwili rozpoczyna anlor SJII.? 
opolf'iadanie w niniejszej książce. 

Jakie stanowisko zajmował autor w czasie Iych wypadków? 
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W październiku 1860 rokll powrócił Aga/oli Gil/CI do Warszawy, 
z d/ugole/nicgo ciężkiego wygl/ol/ia IIQ Syberyi. Ficrwsze porywy szlachetuych 
uczuć młodości przeplaci! srogą karą, która go przeistoczyła IV mr;ża pe/
rugo rozwagi i roz(/mucl/a/ow I/im uczucie patryot) ellle IV plomiel/flY ogieli 
zapa/u. Rozejrzawszy sit: III ówczesllcm p%żenili, slal/ql od razlI w szeregach 
strol/llietwa umiarkowanego, odraczającego wybuch zbrojnego wystąpienia 

na czasy pomyslniejsze, ale bezczynnym byc nie mógl. dzięki swej ruchli
wej organizacyi duchowej. Urabia więc mlodzież rzemieslniczq na przy
szłych bohaterów walki o .I/oszą i waszą wolnosc", oświeca ją, uŚlł'iadamia 
i krzepi ideą przyszłego zmorlwycl/lvstania narodu. Czego nie może slowem, 
tego dokonuje tygodnikiem ludowym p. f. "Czytelnia niedzielna", rozchwy
tywanym \II jak najszerszych warstwach młodzieży rzemiłŚlniczej \II Warsza
wie i, fla prowillcyi. 

Faktyczną wlaścicielką tego pisma ludowego by/a libe/O./na Rosj'anka 
palli Petrow, co ułalwito uzyskanie zezwolenia na tegfJż wydawanie, redu
ktorem jedllak byl fylko Aga/Oli Git/er. Obok gazely spełnia znakomicie 
swe zadanie kasa zapomogowa dla ubogiej mlodzieży rzemieślniczej zalo
żOlla przy redakcyi przez Gil/era. Mając jasno urobione pojęcie ideowe. 
dużo energii i zapolu i wyraźllie określony cel SWj'dl dążen, stwarza Oiller 
zawiązek przyszłego tajemnego rządu narodowego po krwawym dlliu 
8. kwietnia 1861 roku. Tajna organizacya ma w nim,jeżeli już nie samego 
Iwórcę to jednego z tychże. W le; atmosferze zakrytej przed argusowem 
okiem moskiewskiego policyanta i żandarma, wyrasta duch Gil/era /la 
wielkiego I//{;ia stanu powstaliczej Jł1/ski. Czy jako "okn:gowy" \II ok/esie 
rządów Delegacyi, czy jako konspirator i członek Rządu "arodowego, któ
'ym będzie w r. 1863, jest OWer tym samym wyznawcą mitości swego 
kraju i narodu. 

Praca, którq z rękopisu wydaję, napisaną była jeszcze \II r. 1867 a 
więc świeżo po opisanych IV niej wypadkac". Część pierwszą rękopisu 
wydrukowano w tomie wstępnym "Wydawnielwa materya/ów cia histo
ryi powstania 1863- /864 r.}" (Lwów 1888) p. II. "Dzieje Delegacyi Wllr
szawskiej \II 1861 r.", książka więc niniejsza sIanowi dalszą część owej 
pracy. Czy i o ile wypadki w niej opisalle przyczynią się do wyświetlenia 
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r.Jcltu 1861 roku, lIie mojq rzeczą osqdzić, pozostawiam lo ocenieniu fa
clłOwym krytykom, sloVierdzić tylko muszę, że fak przedfniotowo piszącego 
his/myka, minIO niektórych wad stylu, nie mamy wielu LV naszej literalurze 
historycznej owych czasów. Niechaj wreszcie to ksiqżka będzie hołdem 

złożonym 110 g,'obie śp. Aga/ona w 20-letlliq rocznicę jego śmierci. 

Stanisław6w, we w,'''zesniu 1907. 

Jus/yn Sokufski. 
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I. 

WicIopolski przyjmując w dniu 2. kwietnia duchowiclistwo łaciJlskic 
i unickie z biskupem Dckertcm na czele dał poznać, że niezależność ducho
wiClistwa katolickiego, której cieli zaledwie pozostał pod rządem moskiew
skim, jest przeciwną jego pl,1nom. I dla kogoż to on tę niezależność chciał 
poświęcić? Dla rządu , który nic był polskim, ale rosyjskim. "Jestem człon
kiem" - mówił - "rządu Najjaśnicjszego Pana, nigdzie o ile to wc mnie 
będzie, a tern bardziej w IIlcim zakresie, rządów żadnych w rządzie nic 
uznam. Z pod ustaw postanowionych, nikomu 5.:1mowo1l1ic wyłamywać się 
nic dam, wsnkże chęlnem słuchać będę uchem zaża leń na ścieśnienia". -
Wobec takiego oświadczenia slrnciło wagę wyznanie, które w tych słowach 
uczynił - "Kościołowi rzymsko-katolickiemu nalety się rzeczywiście moja 
względność; pamiętać o lem przyjdzie mi tem łatwiej, gdy wiara katolicka 
jest moją i ojców moich wiarą. Lecz tę moją życzliwość potrafię utrzymać 
na wodzy. Tak jest Dostojny księtc Biskupie, Szanowni Prałaci i Ojcowie. 
Jestem dyrektorem władzy opiekującej się wszyslkicmi wyznaniami a wy
znaniam i w połączeniu z oświecenicm; nie zboczę więc z toru prawdziwej 
tolerancyi, jednego z wielkich riabylków wieku w • Ta właśnie tolerancya 
wymagała, ażeby Kościołowi zosia wić rząd samcgo siebie i oddać mu zu
pełną swobodę. Margrabia zaś pomimo tolerancyi zapowiada, że mu jest 
przeciwną kokielna swoboda, że się Kościołem opiekować będzie, ale 
utrzyma go w karb,1ch praw ustanowionych przez cara, które z kapłanów 
czyniły urząd policyjny dla sumiell ludzkich. 

ldawaćby się mogło z tej przemowy, że nasi księża przeciw tak nie
cnym zamiarom gorliwie zawsze występowali i bronili praw i swobody 
Kościoła, że zawsze silną stawia ti opozycyę despotyzmowi moskiewskiemu, 
że opierali się podkopywaniu ukazam i katolicyzmu i szerzeniu gwałtami 
szyzmy. W rzeczy zaś samej za malo było gorliwości, za malo wyłal1lY-
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wania się z pod ustaw carskich. Księza śtaby tylko opór stawiali dążnośc i nic
tolerancyjnej rządu a poSłUSZCI1SlwcIl1 swojclIl wiele już szkody krajowi 
i religii przynosili. Dość przyponll1icć 600.000 liniałów oderwanych od Ko
ścioła i prawic o parowę zmniejszenie siC; l udności wyznającej laciilski 
obrządek za Bugiem i Niemnelll. W samej dyccczyi podolskiej w ci.lgu 
dwudziestu kilku lal rząduw Mikołtlja, liczba katolików rlJlIlskich zmniej
szyła się przeszło o dwieście tysięcy osób. Wobec więc ustaw gwałcą
cych sumienia, które już takie rezu ltaty wydały, przyrzeczenie utrzymania 
duchowicllS.wa w carskich karbach i podejrzywanie go o nietolerancYę było 
złem zapowiedzeniem nowej polityki. Wielopolski jako katolik i Polak, nic 
naganiac duchowielisiwo za opór, len do większej obrony praw swoich 
zachęcać powinien. Wogóle cała ta mowa w lonie suchym, wyniosłym 
i groźnym utrzymana, okazywała centralizatora, cdowieka gotowego 
dla idei rządu poświęcić Kości ół . jedyną instytucyę, która w najgorszych 
czas.1ch niewoli cień niezależności zachować umiała. Za wiele więc Wielo
polski żądał dla siebie, za wiele, bo chciał, ażeby odwdzięczając się rządowi 
moskiewskiemu za powołanie go do władzy odpłacić mu nic tylko ufnością, 
uznaniem, w kt6relll l eży zapomnienie zasady polskiej, ale jeszcze dozwole
niem targnięcia się na Kościół, ten ostatni szczątek z rozburzonego nawałą 
okrętu wolności. 

Niechęć ku ministrowi rosła, a tą mową do szeregu niechętnych po
pchnął całe duchowieństwo. Dotąd księża na czoło ruchu nie występowali, 
- byli za nim jak cała ludność, alc go nic podniecali. Po mowie Wielo
polskiego z rezerwowego. stanowiska przeszli na pole czynne i już nic tytko 
uczestnikami, ale stali się przewodnikami ruchu. Niezręczność margrabiego 
ogałacała go stopniowo z siły, jaką daje ministrowi poparcie ludności. 
Odsunął niepotrzebnie instytucye i ludzi od s iebie i stanął sam pomiędzy 
narodem - i rządelll, 'jako jedyny pośrednik ufny w to, że naród powstrzy
llIać i nagiąć a rząd do wejścia Ila sta nowisko polskie bez utycia agitacyi 
skłonić potrafi. . 

Ouchowiellstwo dotknięte surowemi słowami wystosowało w dniu 4. 
kwietnia do WicI opolskiego odpowiedź, w której rozbiera zarzuty sobie po
czynione, odpiera groźby i zapowiada, że staje do walki ze zgubną dążnością 
rządową ograniczenia Kościoła, której Muchanów dopełnić nie mógł, a którą 
.WieJopolski spełnić przyobiecał. ,. Treść przemowy - mówi duchowienstwo -
"wyrzuca nam jakieŚ wyłamywanie się z pod ustaw postanowionych, 
naprowadza na domysł jakichś niesnasek i nieporozumieli między nami a 
rządem, kt(lry poprzedzit pana dyrektora~i takowe groźnie potępia. - Tak 
panie dyrektorze, ale to wyłalllywanle s i ę. z pod ustaw postanowionych, to 
była ch;zka i bolesn<1 praca nad zniweczen iem nieszczęsnych skutków wy
dawanych przepisów, mających na celu demora lizacyę i zn ikczemnienie 
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naszego narodu, a których ślady znajdzie pan dyrektor w archiwach rządo
wych. Te nieporozumienia i niesnaski, to była trzydziestoletnia krwawa 
walka z przemocą i usiłowaniami potęgi fizycznej chcącej pozbawic kraj 
świętej wiary naszej i narodowości, aby go zlać w jedną całość z narodem 
obcym nam religią, pn:esz~ością, oświalą i uczuciem. Podobne zajścia są dla 
nas iródłem chluby i szlachetnej dumy, a zarazem zachęty do wytrwania na 
podobnie zagrożonclI1 stanowisku; a wątpimy, czy Illasz prawo panie dy
rektorze, jako Polak i katolik i powołujący się na przodków polskich i ka
tolickich, wyrzucać nam tę walkę i wyłamywanie się z pod IIstaw postano
wionych i rzucać na nas kamieniem potępienia. Ustępu mowy, która lIam 
zapowiada, że pan dyrektor nie uznasz żadnych rządów w rządzie nie rO
zumiemy dobrze. Czyżby lo miało znaczyć, że pan dyrektor jesteś nieprzy
jacielem tych szczątków samodzielności naszej, która broni kraj nasz od zu
pełnej zagłady, która jedynie stawia nas w możności podjęcia i prowadze nia 
tej ustawicznej walki przeciw z,lIl1achom na religię i na rodowość naszą; 
że pan dyrektor wypełniając widoki rządu, chciałbyś zamienić duchowną 
naszą zwierzchność w urzędników swojej kallCelar}i a nas w ś l epe narzędzia, 
uległe wszechwładnej woli rządu w jakimkolwiekbądi kierunku?" KOliczy 
się zaś odpowiedi słowami: nNa lej drodze spotkasz panie dyrektorze 
równą walkę, równą chęć wyłamywania się z pod ustaw postanowionych, 
jak jego poprzeanik. Z jednej strony pan, panie dyrektorze, jako potomek 
starożytnej rodziny polskit!j, jako katolik i Polak staniesz w obronie zamia
rów rządowych i centralizacyi, tak błogie wydające dziś owoce w ościcnnem 
pal1stwie, z drugiej strony całe duchowieTistwo polskie sianie w imię Boże 
do dawnej wytrwalej choć niemej i przemocą tłumionej walki, w obronie 
wiary, sumienia, praw i wolności naszego narodu. Zwycięstwo w ręku Boga; 
Jego miłosierdziu ufamy z pokorą" . 

Odpowiedź ta była jakby manifestem duchowielistwi'l. Przyłączeniem 
się czynnem do ruchu nadało mu barwę religijną i wyrobiło oraz i utrzy
mało w nim zasadę zgody Kościoła z narodem i narodu z Kościołelll. Odtąd 
ruch nie jest już samą walką narodowq, ale religijną zarazem. Przesadne 
znaczenie nadalibyśmy przemowie nowego dyrektora, ażebyśmy uważać ją 
mieli za przyczynę tak wielkiego zjawiska. 

Nie Wielopolsk i i nie jego przemowa wywołało to hasto. Wszyscy wie
dzieli, że pomimo groźnego 1011\1, pan z Chrobrza Muchanowem nie był, że 
szyzmy rozszerzać nie myślał, a pomimo wypowiedzenia, że Kościoła jako 
rządu w rządzie nie zniesie, istotnej nieprzychylności do katolicyzmu nie 
piastował. Nie Wielopolski, powtarzamy, popchnąl duchowiclistwo naprzód, 
lecz systemat carski, klóry go używał za narzędzie i którego pomimo will
domej nietolerancyi stał się obrońcą. Mniemał, że wszystkie zamiary swoje 
przeprowadzi za pośrednictwem władzy, której jeszcze zupełnie nie zdołał 
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opanować, spodzi~wając ~ię jednak, ż~ ~o nastąpi nie chciał p~zys~łcgo 
swego rządu osłabiać wpływem duchowlcnstwa ze swobody KośclOła - . wy
nikającym. Obawa tego wpływu była przedwczesną i uzasadnioną chyba 
obcymi przykładami, identyfikowanie się zaś z rządem niebezpiecznym dla 
jego istotnego progr:nnatu. Ono nie dozwoliło mu przeczuć niechęci, jaka 
dla niego wynikn ie z wyniosłego tonu prlcl11 'Jwy do księży i zarazem cienia 
moskiewskiego, jakim pokrywała jego posiać doktryna o silnym rządz i e wy
powiadana na stanowisku człon ka rząd u carskiego. 

Tam gdzie się jej nie tykał przestawał być niezręcznym a to miało 
miejsce we wszystk ich kweslyach wewnętrl:nych, gdzie s)otecznego poglądu 
nic mąciły mu jego polityczne widzenia . Widzieliśmy, że dobrze rOZllmiat 
wychowanie publiczne, że w rzcczy uwlaszczenia oparł sift na prawach To
warzystwa rolniczego, w kwestyi też żydowskiej slaną ł na wysokości czasu 
i brat niejako w s ukcesyi myśl Delegacyi. Przemowa jego dnia 4. kwietnia 
do duchowietistwa starozakonnego i deputacyi żydowskiej z Pillczewa ja
wnym tego jest dowodcm. Gdy do duchowiClistwa katolickiego mówił tonem 
obrażliwym i cierpkim, do żydowskicgo uścisnąwszy rękę nadrabina Mcjscls.1 
przemawiał toncm pełnym uznania i łagod ności. Dziękował im za okazaną 
ufność i oświadczył, iż podziela ich dążenia na drodze "ściśle legalnej" do 
usunięcia rozmaitych wyłączcli "nic tylko jako zwierzchnik nad wyznaniami, 
którego 1.asadą jest "zdrowa tolerancya~ alc i jako prawn ik. Wiadomo 
panom, - mówił, - i ż jestem zwolennikiem prawodawstwa cywiinego, które 
od pół wieku sIanowi ogn wo naszą narodowość z cywilizacyą europejską 
spajające. Duchowi tego kodeksu obce są ustawy wyjątkowe, obce wyłą
czenia przed prawem cywil nem. Nie miejcie panowie obawy, iżbym ja po
dzielał dzisiejszego utworu zdanie tych, którzy Wam tam jakoś radzą i za 
warunek kładą, abyście przestali być tem, czem glówn;e jesteście i z drogi 
przemysłu handlowego oraz z nim połączonych zajęć schodząc, zaprlęgli 
się do pługa. Szanowne jest powołani e rolnicze, w które1l1 i Wy, abyście 
udział mieli, pragnę ; ja sam z rzemiosła mego jestem rolnikiem, lecz ro[ni
ków moi panowie, mieliśmy zawsze podostatkiem ; zbywało naszemu krajowi 
na poważnym, tak zwany m trzecim stanic, którego zaród przez Opatrzność 
w Was włożony, J1 ieuznanielll marnieje. Wspólnych starali dołóżmy, ażeby 
ten naród ożywił s ię i rozwinął. W tem jest społeczna Wasza godność. 
Będzie to znacznie zależało od roztropności Waszcj i przezorności, przymioty 
te od dawna Was cechujące, aby sta ły się nas wszystkich udziałem." 

W kwestyi żydowskiej miał wi~c Wielopolski bardziej postępowe po
glądy niż A. Zamoyski i Komitet rolniczy, który dla tego tylko nie staw ia ł 
oporu przeprowadzanemu równouprawnieniu żydów, że ujawnienicm swej 
opozycyi utraciłby zachowanie oraz przewodnictwo moralne jakie jeszcze 
posiadał i wtedy, kiedy był zmuszony podzielić- się niem z Delegacyą. 



o przewodnictwo to zaczął teraz ubiegać się Wiciopolski i komitetowi kwesty~ 
wlościallską a Delegacyi sprawę żydowską odebrat. Nic dosyć lnU było 
panowania, chciał uj.1Ć i moralny kierunek kraju. Wiedział margrabia , że do 
poprowadzenia narodu drogą swojej polityki rządy nie wystarczały, żądał 
poparcia chociaż się o nie starać nic chciał. Pragnął pozyskać umysły i od
sunąć wszelkie współzawodnictwa i uznane powagi. W ambitncl11 dążeniu 
pomyl i ł się co do środków myśląc, że do moralnej dyktatury można się na
rzucić . Zamiast więc umawiać się rozkazywał, zamiast zyskiwać sJllIodzielnc 
instytucye znosił je, zami ast wywalczać moralną przewagę nad współzawo
dnikami usuwał ich z widowni. Był 10 błąd, który narad skuteczność jego 
zabiegów i roztrąci ł w Ilicość wszelkic usiłowa nia. Powstał on powta
rzamy - z jego wysokiego pojęcia o rządzie, w który chciał bez względu, 
że 1l1d nim było imię carskie wcielić postęp, myśl. duszę całego narodu, 
jak i z dumnej nieugiętości charakteru nieprzyzwyczajonego do uginania, lecz 
do łamania przeszkód. Ofiarą tego błędu stać się miało i Towarzystwo rolnicze. 

Człowiek, który nie znosząc rządu w rządzie był za rozwiązaniem 
Delegacyi, przyrzekł ograniczyć Kośció ł, nie ll1 ógł oczyw;ście śr:ierp!eć władzy 
moralnej Andrzeja Zamoyskiego, jaką za pośred nictwem organizacyi Towa
rzystwa rolniczego nie tylko nad krajem posiadał ale i wykonywał, a do 
której doszedł mozolną i długoletnią pracą. Zamuyski zwolen nik pracy orga
nicznej, postanowił dżwignąć siły kraju na polu gospodarczcll1, przemysło
wem i hand lowell1, pomimo rządów, których polityką było nicdopuszczac 
w Polsce ekonomicznego i społecznego postępu. Ażeby użyteczne pomysły 
swoje przeprowadzić za panowa ni.1 Paszkiewicza, Muchanowa i śledczej 
komisyi, która się siała naczelną instytucyą, potrzcbował wielkicgo taktu, 
spokoju jak i tcj najwyższej wytrwałości, która umie żywioł dla siebie 
znajdować w drobnych korzyściach i w powol nem rozwijaniu się czerpać 
zachętę. Korzy~ci te byly powszechnie znane i cenione, mian owicie też od 
czasu, gdy Zamoyski za pośrednictwem Tow. rolniczego poruszył kwestyc wło
ściallskic i przez jego organizacyę wprowadzając w ład i w gromadę roz
picrzchnione rozumy i działania, położył mimowoln:e podstawę społecznej 
i politycznej reorganizacyi Polski. Tak świetny rezultat dawał mu stanowisko, 
którego Wielopolski przeważyć n:c mógł, tern bardz:ej, że Zamoyski górowat 
nad nim przymiotami swojej duszy łagodnością i cierpliwośc i ą. Pracując 
wbrew systematowi zatracenia, nauczył się Zamoyski rachować na własne 
si ły narodu, które Wlelopolsk i oparty na rządzie nic wiele ważył, - stąd 
leż, gdy picrwszy zjednywał, drugi odtrącał ludzi. Wyższy talentem, nic 
mógł zrównać Zamoyskiemu w godności duszy w równości i w spokojności 
charakteru. Wielopolski umiał jako samowładca rządzić rozkazami, Zamoyski 
zaś, jakby król konstytucyjny potrafił rządzić z parlamcntem. Ody burza 
tamtego rzuciła na pierwszy plan kraju, musiał się na nim spotkać z Za-
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moyskim, który na nim oddawna zajmował sl,lnowisko. DoslojCt'lstwo oby
watelskie wyższem jest od powagi rządowej, napróżno więc Wi elopolski 
oczekiwał na poparcie siebie, kraj jak pierwej dawał go Zamoyskiemu. To 
zaprószyło jasność wzroku dumnego człowieka, puścił więc wodze swej 
dyktatoryalnej namiętności i postanowił zniszczyć wpływ i władzę Zamoy
skiego. Pneczuwał, że zam iar taki nie da się przeprowadzić bez wywołania 
wstrząśnienia a nic zawahał się jednak ani chwili nad wywróceniem najpo
pularniejszej a zabiegami Zamoyskiego postawionej instytucyi. 

Rząd moskiewSKi nigdy nie sprzyjał Towarzystwu rolniczemu, co rok 
bardziej ograniczał i ścieśniał jego ustawę i jeżeli nie podpisał dekretu znie
sienia po uchwaleniti uwłaszczenia i zarazem zaj~ciu stanowiska przez Ko
mitet, które go robiło władcą kraju, przypisać to nateży nieśmiałości z jaką 
postępował w obec rozpoczynającego się ruchu. Kiedy więc Wielopolski 
zaprojektowat zwinięcie Towarzystwa, znalazł w rządz.e już przygotowane 
do tego umysły. I car i Oorczakow jak najchętniej zgodzili się na projekt 
i dnia 6. kwietnia ogłoszono w gazetach dekret rozwiązania Towarzystwa 
rolnlczego, podpisany przez namiestnika Oorczakowa, głównego dyrektora 
Komisyi Wyznali jenerała Orewicza i sekretarza stanu przy Radzie admini
stracyjnej J. t<arnickiego. "Towarzystwo rolnicze w Królestwie polskiem 
ustanowione w jedynym celu podniesienia rolnictwa" - mówi w dekrecie 
Rada administracyjna - "przez położenie, jakie w czasach oslatnich po
mimo ustawy swojej przybrało, dzisiejszym okolicznościom nie jest odpowie
dnie". Krótkie te słowa znaczyć mialy, że Towarzystwo zniesionem zostało 
za wzięcie się czynne do uwłaszczenia i za reprezentowanie politycznych 
interesów kraju. Widzieliśmy jak Zamoyski opierał się przeprowadzeniu usta
wy i usiłował trzymać się dróg legalnych, ale widzieliśmy także, że wypa
dki potężniejsze od jego woli wyprowadziły Towarzystwo za pierwotny 
zakres i popchnęło do roli politycznej. Zamoyski był politykiem, mimo swo
jej woli, ale że nim był, że znaczył wiele, że prLYćmiewat nowe rządy, od
powiedzieć za lo musiała instytucya, której przewodniczył. 

Zniesienia Towarzystwa nikt się nie spodziewał, owszem zdawało się 
wszystkim, że zapowiedziana reorganizacya narodowa będzie nową rękojmią 
jego trwałości. Wielopolski do ostatniej chwili chował w tajemnicy swoje 
zamiary i prócz T. Potockiego zdaje się, że nikt nie wiedział o gotującym 
się ciosie. Spadł on też na lIieprzygotowanych jak grom i wywołał najwię
ksze oburzenie. Wszelkie reformy w{dały sic:: oszustwem, rozumowano bo
wiem, że gdyby rząd na seryo chcia protegować interesy kraju i narodowo
ści, nic znosiłby Towarzystwa tyle potrzebnego dla tych interesów i nie 
rozpraszałby żywiołów, których skupienie było najsiJniejszą tamą dla pory
wającej się burzy rewolucyjnej. Przy zwinięciu Towarzystwa wzmogła s ic:: 
więc jeszcze bardziej nieufność i powiększyła zastępy zwolenników ruchu. 
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Umarłych i upadających zwyk le żałują, żałowano więc powszechnie 
T owarzystwo a ci, którzy je najwięcej krytykowali najgorętsi, nujniccierpl iwsi 
agitatorowie, pierwsi zaczęli wić wianek koronujący jego zasługi. Nic trudno 
też dopalTzeć się w lem uznaniu objawu solidarnośc i narodowej. 
W dzia łan i u rozbiegćłmy się lekkomyśl nie na pa rlyc, wróg zawsze uderze
niem swojern przypomi na, żeśmy jedni. Gdy więc cios ugodzi ł w Towarzy
stwo, poczuli bóJ wszyscy, połączyli się w uczuciu smutku i wspólnym 
instynkcie ocalenia ! Oj rana 7. Kwiet nia spost rzegano wzruszenie li lu d ności. 
W kościołach modlono się gorl iwiej, na ulicach stawano i szeptano o To
warzystwie i Zamoyskim. Widać było, że się coś waiy w sercach, coś 
w myślach przygotowuje. O 9. godzinie rano tłum ża łobny z krzyżem po
rębanym 27. Lutego na czele, poszedł z kościoła Ber:1ardynów na cmentarz 
Powązkowski. Trzech Bernardynów towarzyszyło procesyi, a po krótkiem 
jednego z nich przemówieniu, w które m zalecał mieć nadz ieję" w zniewa
żonym Bogu" rozeszli się do domu. Wkrótce potem druga procesya z kośc io
ła Kapucynów pociągnęła na groby uwieliczone szukać pociechy u zmarłych . 

Po połudn i u o 4. g-odzinie plac przed pałacem Towarzystwa kredyto
wego w ktÓrym były biura Komitetu rolniczego, napełn iał się ludem. Gro
mada ' rosla i przedłużała się na Mazowiecką, Królewską ulicę, Zielony plac, 
palac umaiła gałązkami i wielicami, orła zaś mcskiewskiego, umieszczonego 
na balkonie patacowym, nakryła jakby calu nem i zasłoniła go czarną chustą 
z białym krzyżem i obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej. Wtedy na koniu 
nadjechał stary, cokolwiek przygarbiony, nie drapieżny a więc nie zły Mo
skal, jenerał - gubernator Palliutyn i wmieszawszy się pomiędzy publiczność 
rozpoczął z przebiegłą dobrodusznością moskiewską gawędkę : "A skądżeście 
w takiej porze tyle kwiatów nabrali?" - "Ze wszystkich polskich prow in
cyi", - ktoś mu odpowiedział - "z M:!zowsza, Litwy, Białorusi, Ukrainy, 
Podola, Wołynia i innych". Zrozum iał odpowiedź jenerał, radził, żeby się 
rozejść do domów, jeszcze o coś zapytał, potem przypatrzył się u roczystośc i 
i środkiem, który się rozstąpił, żeby go przepuścić i kozaka, który mu to
warzyszył, przez nikogo nie nagabywany spokojnie odjechał. Po odjeźdz ie 
jenerała, od Marszałkowskiej ulicy Wystąpił orszak z Karolem Nowakowskim 
niosącym wielki wieniec z napi'Sem "Towarzystwu rolniczemu", zaraz potem 
z dołu wzniesiono białego orła z wiellcem nieśmiertelników, wstążkam i na
rodowemi i umieszczono go na miejsce dwugłowego. Ledwo ujrzano godło 
narodowe, wyrzucono czapki w górę, roz l egły się okrzyki i pieśń "Pod 
Twoją obronę", po której zagrzmiał śpiew "Jeszcze Polska nie zginęła". Jut 
nie gromada niespokojnie oglądająca się jak na Lesznie, ale kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi wydawało pieśli polskiego życia . \V jej tonie była sila zwy
cięzka, Polska w duszach ukryta odezwała się głosem picśnil Łzy błyszczały 
w oczach, cały tłum był jakby zachwycony. Z tą pieśnią, lud z placu jak 

2 
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t.11ą potoczył s ię przez ulice Świ~tokrzyską na Nowy Świat i tam zatrzynwl 
się przed pałacem Andrzeja Zamoyskiego, do którego wysłał Nowakowskie
go z deputacyą niosącą wieniec obywatelski. 

Mało jest ludzi, których by zasługi lak zaszpylnic wyróżniono. Dllla 
14. Marca deputacya od rzemieśl ników ofiarowała Panu Andrzejowi taba
kierę z portretem Kiliriskiego i pierścieri z wizerunkiem Józefa Poniatowskie
go, a obecn ie cały naród dożył mu wieniec. 

l zasłużył na niego Zamoyski godnością utrzymaną w dniach niewoli, 
niestrudzoną pracą, gdy inni pomdleli w ucisku. Przyjąwszy wieniec, pytał 
deputacyi, z/ażanej z licznej gromady ludzi, co myślą osiągnąć przcz mani 
festilcyę? "Czego ja chciałem i co robiłem, powiem Wam" i tu wyłożył 
krótko cały znany nam program prac organicznych, "ale czego wy chcecie, 
do czego zmierza wasze działanie, nierozumiem". Nikt z obecnych nie umiał 
mu odpowiedzieć i określić manifestacyi, aż wystąpit niepozorny żydek 
w ubraniu starozakol1ncm, w pejsach, i rzekł: "Ja biedny i ciemny żydek 
nie umiem panu hrabiemu rozumnie odpowiedzieć czego my chcemy przez 
manifestacye, - ale to ja wicm, że gdy zginę od Moskali, to się dobrze 
zasłużę Ojczyżnie!·1 Z balkonu Zamoyski ze zwykłą skromnością dzit:kował 
ludowi krótkie mi słowami za zaszczyt sobic uczyniony, prosił ażeby unikali 
zajścia z policyą i z wojskiem, ażeby się rozeszli do domu i oddali się co
dziennym zatrudnien iom. Zatrudnieniem dla ludu stała się już polifyki'l, i'l gdy 
ona raz, używając ówczesnego wyrażenia, zstąp i na ulicę, już stamtąd nie 
łatwo wprowadzić napowrót w ciasne obręby rządu albo nawet szersze sej
mowe zakresy. 

Z obrzuconego kwiatami i wietlcarni dziedzińca pałacu Zamoyskiego, 
wystąpił lud na ulice. Jedni poszli do posągu Matki Boskiej na Krakowskiem 
przedmieśc i u, inni siali radząc na ulicy, rozdzieleni na pojedyncze grupy, gdy 
niespodzianie pokazała się kolumna wojska postępująca od zamku przez 
Krakowskie przedmieście, Nowy Świat, Świętokrzyską, Mazowiecką przed 
pałac kredytowy. Złożona z żandarmów i dwóch kompanii piechoty, miała 
na czele swoim jenerała Chrulewa, którego car przysłał wraz z reformami 
do Polski. C hrulew znany był z oblężenia Sebastopola, z jego okopów 
czyniąc liczne wycieczki przeciw Francuzom i Anglikom odznaczył się t ra
wu rą. Po skończonej wojnie wynagrodził CM swoich jenerałów orderami 
i awansami a nie dobrami skonfiskowanell1i Polakom, jak to zwykł czynić 
po każdem powstaniu, o Chrulewie jednak zapomniał. 

Dotknięty pominięciem, podał się do dymisyi i przyjął obowiązki pry
watne u kupca Kokorewa, który z chłopa dorobił się wielkiego majątku 
a dz ierżawiąc od rządu monopol gorzałczany, używał wziętości w Moskwie. 
Zamiana s ł uźby carskiej na służbę u chlapa, porzucenie szabli a ujęcie 
kwalerki z wódką, było ze strony Chrulewa dobrze obrachowaną demon-
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stracyą. Przez nią zjednał sobie dobre ill1i<; pOll1ic:;dzy nabierającą wówczas 
wpływu liberalną opozycYą i zetknął si<; z ludimi wolnomyślnymi carowi 
zaś przypomniał się i pobudził go do wynagrodzenia. Aleksander 11. chcąc 
położyć koniec służbie sławnego jenerała II naczelnego szynkarza I~osyi, 
którą uważał za ubliżenie armii, zaproponował Chrulewowi powrót do sze
regów a hojnie obdarzy wszy wyslal do Polski po łatwą sławę a ciężką 
fortunę. Jenerał przed swoim wyjazdem wi:lział się w Petersburgu z wiehr 
Polakami a pomiędzy nimi i z Zygmuntem Sierakowskim i prosU ich o 
rekomendacyę do palryolów warszawskich. Pol"kÓw zapewn iał o najlepszych 
chęciach i sympatyi dla naszego narodu a przed demokratami moskiewskimi 
zaklinał się, ze się krwią bezbronnych jak Zabołocki nie splami. Nie bardzo 
mu wierzyli jedni i drudzy, dali IJlU jednak ządane rekomendacye nie wiedząc, 
ze liberalny jenera ł, kiedy s ię "p'bdchmieli" zwykł był zastępować demo
kracyę i sentymenta ludowe krwawemi moskiewskiego wojownika pożądli
wościami. W Warszawie nic było pola do dwuznacznej zabawy. Tu gdzie 
działać a Ilie gadać potrzeba było, demaskował się liberalizm lJloskiewski 
na pierwszym kroku. Chrulew tez odrazu pokazał się czem jest i z reko
mendacyi nic mógł skorzystać. Slanął trzeźwy ze swoją kolumną przed pa
łacem kredytowym a widząc sterczącego w dawnem miejscu dwugłowego 
ptaka, spokojnie pomaszerował napowrót do zamku, przed którym rozioży.ł 
wojsko w szereg bojowy. 

Ruch kolumny i figle uliczników zwróciły uwagę publiczności. Cieka
wością wiedziona szła za wojskiem, które tym sposobem z ulic przez jakie 
przechodziło sprowadz!ło na plac Zygmunta gęstą ludność. Zbite w jedną 
Illasę tłumy stanęły przed zamkiem o kiJka kroków od szeregów gotowych 
do bitwy i rozpoczęły z żołnierzami rozmowę drażniącą, z której jak z krze
mienia mogła się wykrzesać iskra zdolr1<1 z błyskawiczną szybkością zapalić 
prochy wzajemnej nienawiści i wywolać wybuch niszczący. Strzały wymie
rzone w l udność bezbronną w ciżbie stojącą, ktÓra się ruszyć nie mogła 
byłyby sprawiły straszny krwi rozlew. Życic tysi ęcy ludzi zależnem było 
od niecierp liwości któregokolwiek żołdaka, od nieroztropnego słowa pierw
szego lepszego ulicznika. Cdonkowie zniesionej Delegacyi i straży obywa
telskiej widząc niebezpieczeństwo, jak piorun w chmurze nad ludem wiszące, 
błagali o rozejście się, ale tłumy i despoci jednokowo uparci, nic IlStępllją 
i tutaj na bruku warszawskim spotykały się znowu te dwie ich siły. Ludność 
jakby przykUla do miejsca, stojąc o trzy ~ roki od zwartego zastępu carskich 
bagnetów, - zdawała się pro1bować mocy ludzkiego prawa. Siła jej mo
ralna mierzyła się tu oko w oko, pierś z piersią z potęgą materyalną carów, 
"Cóż będziecie strzelać do !lasu, - wołali chłopcy do żołnierzy. - Wojsko 
milczało. "Moźec:e strze lać do bezbronnych - lepsza śmierć n ·ż niewol'ł" 
- mówiły kobiety - Moskale ponurym wzrokiem odpowiadali. Rzemieślnicy 
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podawali im cygara, ulicznicy si~ smia ll i szydzili a jeden student pi.t]ccm 
kiwał na Chrlllcwa, zapraszał go na rozt1l0w~. Jenerał wyszedł naprzód, 
zbliżył się do ch łopca, a ten mu rzekł: nS1yszclismy jenerale o twojcrn 
męstwie w Sebastopolu - czyżbyś miał odwagę strzelać do nas nic mają
cych jak Francuzi, Anglicy, Turcy ani jednego karabina, ani jednej armaty? 
Oto wiesz co zrOJ i ć jenerale? ]eże l iś uczciwy jak mężny. połącz s ię z nami: 
Pójdziemy z tobą z żołnierzami do zamku, zaareszt ujemy starego głupca 
i zrobimy rewolucyę". pNie - można aresztować kniazia" - od;owiedział 
Chru!ew". "Dlaczego nic można? Chciej tylko a zaaresztujemy i zlobimy 
rewolucyę". "Nic można zaaresztować i nie można zrobić rewolucyi" -
mówił dalej jenerał, - "bo car nie pozwala na rewolucyę"l), a rzekłszy lo 
przerwał konferencyę, poszedł do boku namiestnika cesar~kiego, który wy
szedł z zamku wraz z je nerałem Kolzebue i sztabem i etanął przed ludem 
sądząc, że swoją urzędową powagą potrafi skłonić tłumydorozejścia."Czego 
chcecie - krzykną! - pocoście tu przyszli?" "Chcemy Polski !" -- odpowiadali 
mu robotnicy - "wolności, konstytucyi i wo~ska polskiego" . - dodali mie
szczanie "chcemy praw, Delegacyi, Towarzystwa rol niczegoU - wołali kupcy 
i aplikanci. "Precz! precz ! spać ! " zawrzasnął Gorczaków. "Idi sobie spać, kiedy 
chcesz!U - odpowiedzia ł mu lud - "spaliśmy przez lat trzydzieści, nam 
s ię spać nic ch:e" . "Precz! precz! do domu" - krzyczał kniaź zagniewany. 
"To idź ty z wojskiem do domu za Dniepr i za Diwi nę, my jesteśmy 
w domu". "Rozejść się, precz rozejść się!" "Nie pj jdziemy dopóki wo;sko 
nie odejdzie". Odpowiedzi te obijały się o uszy namiestnika jako dolegliwszy 
hałas, niż kule buntownicze. Gniew jego przybierał coraz gwa'łtJwniej . 
Wrzeszcza', miota ł s : ę, śl inił i kiedy mu się zdawało że, w swojej osobie 
podniesie grozę i powagę władzy cara, okazał ją więcej niż słabą, bo śmie
szn~. Nie mogąc sobie dać rady z zuchwalstwem tłumu pobiegł do zamku, 
lecz niebawem pokazał się znowu przed publicznoś::ią , ale już na koniu 
w gotowości do kom enderowania. Wojsko cofn ę ło się o 15 kroków, lud 
kroku nic ustąpił. G:Jrczaków widząc, że się nie lękajq, nie mógt się po
wstrzymać oj krzyków "precz, precz, precz do domów, bo st rzelać każę" . 
"Strzelaj!W _ i niektórzy piersi od kryli a nikt nie odszedł. Wówczas od ludu 
wystąpiło kilku zai.nprowlzowanych parlamen:arzy, pomiędzy n:mi Ruprecht, 
ks. Wyszy/iski, Szlenker i przedkładali namiestnikowi smutne następstwa 
do jakich dopiOwadzić może zajście, jeieli nie da rozkazu wojsku ustą
pienia z placu. Nic trafita ta rada do przekonania Gorczakowa, trzęsąc się 
ze ztości wskazywat na armaty wolając!. te kul lud usłucha a parlamen
tarzom odpowie'dziat po brutalsku. Ob~cny przy nim Kotzebue, miota! się 
z niecierpliwości na koniu, jakby byt w konwulsyach, oberpolicmajster Roz
--'f O!lisalismy «;) ro~mowQ wcdlug słów SlllllCgO CłlruIOIl'I\, który ją w tell 
sposób ojlowif\df\ł Sierakowskielllu. (I'rzyp. autorl') . 
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wad .... wski prosi!: "panowie rozejdźcie się", gubernator zaś wojenny Paniutyn 
przy pałacu namiestnikowskim takie grzecznie prosi ł o spokoj ność. "Będzie 
spokój tylko nic przeszkadzajcie n"m U

• "Nic będz iemy przeszkadzać tylko 
rozejdźcie się" - i stary Paniulyn zacz.1I ściskać się z ludem. Majendorf 
pros:ł i namawiał Gorczakowa, :tżcby dat rozkaz st rzelania, lecz gdy po roz
mowie Szcnkcra z Kotzebucm ten ostalni pojechał do namiestni ka z radą, 
aby cofnął wojsko, przemogła w Gorcwkowic jeszcze faz dobra natura i nie 
strzelania, lecz dał rozkaz wojsku odstąpien i a. 

Ledwo slę ż)łn icrlc ruszyli zna leźh s'ę tacy, co na tryumf klaskali, 
śmiali się i sykali zm'cjszają.: lem drażr,icniCIll waczenie odn icsiClllc j prlc
W.1gi. W ojsko poszło do koszar z żąd ~ą zemszczenia się za śmiechy i szy
derstwa a Ilum powoli rozszedł si~ do uomów przeświadczony, że mani
festacyam i dojdzie do zwyci~stwa . 

Umiarkow.1niu Gorczakowa należy jedynie przypisać n:e krwawe roz
wiązanie scen 7. kwietnia, jak podobno i tej okoliczności, że pu łkownik 
Pellekert, który miał rozkaz strzelania, takowego nic wykonał i wolał uni
kając odpowiedzialr.ości, odebrać sobie życie wystrzałem z pistoletu, niż s ię 
s,J lamić krwią bezbronnych. Śmierć ta w zamku i. w mieście zrobiła wielkie 
wrażenie a grób jego na ewangelickim cmentarzu był przedmiotem publicz
nego poszanowania. Sceny pod zamkiem nie były zakoriczeniern wzburzenia, 
pOkazały one tylko, że korzyści jakie spodziewał się rząd osiągnąć przez 
zniesienie Towarz. rolniczego, ominęły go, wpływ bowiem Zamoyskiego, 
który się już był zachwial , utwieruził s ię a popularność jego przen i knęła 
w najniisze ludowe warstwy. Wprawdzie rząd pod jednym wzglęcem do
piął swego, to jest zmusił pana Andrzeja do bezczynności, lecz Zamoyski 
i bez Towarzystwa był "pierwszym obywatelem kraju" i samem odsunię
ciem się i biernością utrzymywał wiejskich obywateli zdala od kierunku, 
którym kroczył Wielopolski. Przy tern było złudzeniem, że zniesienie Towa
rzystwa przerwie jego istn ienie. W takich czasach inslytucye potrzebne, 
gwałtownie wywracane nie padają, lecz zmieniają tylko formy. Po odsunięciu 
dotychczasowych przewodników ludzie z miasta, z owego stronnictwa De
legaC)'i, sler jego ujęli i trsuw<1jąc rolnictwo, polityk~ postawili na widoku, 
i całą organizacy~ byłego Towarzystwa przez którą władzę nad ca łym krajem 
spodziewa li się pozyskać. Za pośrednictwem Edwarda Jl1rgcnsa i i nnych 
osób, porozU!l1icli się ze szlachtą i połączywszy dwa odcien ia miejski i wiej
ski centralizujące się w Delegacyi i w Komitecie, w jedno wielkie umiar
kowane stronnictwo nazyw.1ne legaInern, albo b iałem obj~1i swymi wpływam i 
całą Polskę. Towarzystwo rolnicze odżyło w tajemnej organizacyi tak zwa
nej Oyrekqi "biatych'j. P,ÓCl tego zniesienie Towarzystwa, wywoławszy 
sceny ludowe a nastl;pnie starcie krwawe pod zamkiem, dało początek 
drugiemu tajemnemu wiązaniu się rzemieślników i mieszczan i kojarzeniu 
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szczątków rozbitej straży obywatelskiej z czego następnie wyniknęta orga
nizacya rewolucyjna "czerwonych". 

J uż 7. kwietnia sposlrzedz można było znaczny wzrost dążności, klóra 
krzyż na miecz zamienić miała. Rezygnacya męczeńska jaka się wyraziła 
27. Lutego, wystąpiła tu już obok ochoty do bojowej zaczepki, spokój i 
nieu lękłość obok lekceważe nia i zuchwalstwa, które na sposób honorowych 
boha terów szyderstwem i wymysłami drażniło nieprzyjaciela. Żołnierze 
uczu li się dotkniętymi śmiechami i pragnęli -pomścić pfzegr3ną, - oficerowie 
i jenerałowie zarzuca li Gorczakowi, że ich na publiczne szykany wystawił 
i krwią je zalać pragnęli. 

Namiestnik sam ugodzony w dumie i w dostoje!lSlwic mniejszy wstręt 
niż ' dotychczas poczuwał do walczenia z bezbronnymi, w Petesburgu zaś 
car i jego doradcy, mniemając, że powodem wzrostu OpOTlI i zuchwalstwa 
j~st łagodne postępowanie władzy, nakazali Gorczakowi użyć broni przy 
pierwszej manifestacyi, we krwi utopić ruch narodowy a w represyi wyna
l eźć środk i niedopuszczające wznowienia oporu. Rozkaz Petersburgski zna lazł 
w Warszawie grunt przygotowany. Jenerałowie a pomiędzy nimi adjutant 
kniazia Mayendorfa wJlllogli na, tracącym przytomność Gorczakowie, zgodę 
na swoje zamiary. Chcieli bitwy, chcieli przez napaść na ludność pod po
zorem manifestacyi, chociażby przez policyę wywołanej, zaspoko ić pragnienie 
zemsty i żądze do Polsk i obudzonej nienawiśc i , partya przytem mikolajewska 
w starciu orężnem widziała jedyny sposób przywrócenia dawnego systemu 
rządzen ia zachwianego przez Polaków. Rada więc wojenna w której udział 
brał i Platonów, zebrana w zamku w nocy z 7. na 8. kwietnia uch waliła 
plan ataku ludnośc i j uż nazajutrz mający się wykonać. Czy Wielopolsk i 
wiedział o radzie i b ra ł w niej udział? - nie zostało wykryłem. 

Przyk rycie pl an u napaści pozorami manifestacyi nie było trud nem. 
Usposobienie ludności wzburzone do wysokiego stopnia przez zniesienie To
warzystwa roll iczego, sprzyjało wszelk iego rodzaju objawom niechęci do 
rządu. Powodów do nich było bardzo wiele. Do manifestacyi nazajutrz po 
rozmOwie Gorczakowa z ludem pod zamk iem, posłu żyła śmierć Ksawerego 
Slobnickicgo, którego pogrzeb miał się właśnie odbyć 8. kwictnia. 

Stobnicki znany był z cierpielI i patryotyzmu. Mlodzier'lcem będąc na
l eżał do związku k siędza Piotra Ściegiennego proboszcza z Chod la, który 
za mi erzał wzniecić chłopskie powstanie. Wydany przez Rychlera Stobnicki 
po dość długiem badaniu zapędzony został do Tomska, gdzie skazany na 
żołnierza umiał pozyskać powszechną miłość i szacunek. Za p 0 1l10C niesioną 
braciom będącym w rolach aresztanckich w Ujść-Kam ie niogorska, przeniesiony 
z ·Tomska na stepy Kirgizk ic, następnie do tego miasta powróconym został, 
wskutek starania narzeczonej m łodej i pięknej Bronisławy Reiter, która puściła 
się sama w długą i niebczpieczną podróż . Odbyła ją szczęśliwie mając przy 
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sobie pistolet do obrony. Ta mężnego i czułego serca dziewica pospieszyw
szy za narzeczonym dobrowolnie na wygnanie, nic cofnęła się przed niedolą 
jalla ją czekać musiała w slanic żołnierki. \V Tomsku wzięli ślu b kochanko
wie. Pożycie ich małtcJls!<ic było Wlorowcm alc nic długiem, gdyż wkrótce 
Bronis!awa t:marła. 

Ksawery był niculu[ony po jej stracie. Czas mu schodził na cmcnta
rw i na usługach braterskich współwygnaricom. Na grobic żony Iknh;ty 
pilraliiciIl, powrócił w roku 1857. do Ojczyzny raze m z innymi uwolniony 
wówczas gdy już był strasznie znękany chorobą . Biednego, pozbawionego 
sily na umyśle i na ciele wygna lica, przyjęła do swego domku Emilia Gossc
lin i najlroskłiwicj pielęgnowała. 

Otóż takiej przeszłości człowieka miał si~ odbyć pogrzeb 8. Kwietnia 
o 3. popołudniu z kościoła O. O. Reformatów. Chrześcijanie i 2:ydzi, naj
zacniejsi i najpatryotyczniejsi ludzie szli za trumną nieszczęśliwego. Tysią
czna l udność oddawała ostatnią posługę wygnarkowi, niosąc jego zwłoki 
do g robu wykopIlIlego obok mogiły pięciu ofiar. Młodzież prowadzona przez 
Karola Nowakowskiego wystąpiła w narodowym stroju. Oddziały jej w cza
markach wyróżniały się czapkami. Jedni micli amarantowe, inni granatowe, in ni 
znowuż białe lub czarne krakuski z kokardami trójkolorowemi i żałobnem i piór
kami. Zdawało się, patrz'lc na nich, że to różne pułki wojska na rodowego w sze
regach przed duchowieristwem postępują. Przy rogatce stało wojsko, snać 
jednak nic miało rozkazów napaści, bo orszak pogrzebowy przepuściło spo
kojn ie, Gon.:zaków nie chciał bitwy z pogrzebem. 

Po złożeniu trumny w grobie i odprawieniu zwykłych modłów nad 
zmarłymi, orszak pogrzebowy udał się z Powązek na cmentarz żydowski 
złączywszy s ię po drodze z gromadą żydów śpiewających "Boże coś Pol
skę". Jak nad grobem wygnarica sybi rskiego tak i nad mogiłą żyda, który 
pracował przez cale życie !lad uobywateleniem swoich współwyznawców, 
chciano uczcić akt braterstwa 2:ydów z Polakami. Tą mogiłą był grób Ejsen
bauma, zmarłego dawniej dyrektora szko ty rabinów w Warszawie. Ejsen
bawll był człowiek światły i poczciwy. Rozumiejąc dobrze potrzebę przyję
cia przez 2:ydów obyczajów i mowy polskiej, przemawiał do nich w tej 
myśli i przepowiadał, że nadejdzie czas, w którym 2:ydzi równouprawnieni 
i do narodu polskiego przyjęci zostaną. 

Prorocze stowa spełniły si<;. Wspólny śpiew, przemówienia, wzajemne 
uściski 2:ydów z Polakami nad jego grobem, były nowem świadectwem 
rzeczywistego pomi~dzy nimi połączenia, którego EjsenbaulIl tak gorąco 
pożądał. 

Gdy na cmentarzach dwa najwięcej cierpiące ludy na kuli ziemskiej, 
uświ~cały uroczystość swego braterstwa, pod zamkiem polityka szalbierska 
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utwierdzała despotyzm rozlewem Krwi narod u, który siC; rozszerzał dobro
wolnemi uniami. 

Wieść fałszywa puszczona przez ajentów policyjnych o zabraniu przez 
rząd pieniędzy z łalonych na rann ych w wypadkach lutowych i o mająccm 
nast'lpić rozdzieleniu ich pod zamkiem pomiędzy ubogich, sprowadziła kup<; 
żebraków, którzy w oczeki waniu j ałmużny stali przy Nowym Zjeździe. Obok 
Bernardynów na Krakowskiem przedmieściu zebrała si.:; gromada ciekawych, 
inna gromada przy kolumnie Zygmu nta II I. przypatrywała si ę żebrakom i 
wojsku snującemu się przy zamku. W wiclk iem mieście zawsze jest łatwo 
utworzyć zbiegowisko. Dosyć, żeby dwóch lub trzech ludz i zatrzymało się 
na ulicy dla prlypatrzenia się czemukolwiek, wnet s ię wokoło nich formuje 
z przechodzących tłum ciekawych. Nic więc podejrzanego nic było wtem, 
że li czba ciekawych powiększzła się przed zamkiem, lem bardz iej, że nic . 
byla wie le li czniejszą od zwykłego w tem miejscu ruchu lu d ności. Zacho
wanie się ludu było spokoj ne, nic w sobie nic mia ło wyzywającego, -
żadne też inne prócz ciekawości uczucie nic wyrażało się w jego postawie, 
powozy kursowały jak zwyczajnie a pomi ędzy nimi kuryerka wyjeżdtająca 
do Lublina przez Nowy Zjazd. Gdy się zbliżyła ku Zamkowi, pocztylion 
zatrąbił »Jeszcze Polska nie zgi nęła" . Pieś,i ta ma własność elektryzowania 
Polaków. Gdy s ię więc jej głos rozległ pud murami kryjącymi namiestnika 
cara, który życi~ Polski nazwał marzen iem, - oklaski ze wszystkich stron 
pieśri powitały. l nad Wisty głos trąbki jeszczc do latywał, gdy z bram 
za mkowych w wykonaniu planu w /locy uradzonego, pod wodzą jcnera ła 
Chrulewa wystąpiła o godzinie 6. koiumIla piechoty, mająca po obu skrzy
dłach oddz ia ły żandarmery i a poza sobą kozaków, za nią druga kolumna 
i adjutant kniazia baron Maycndorf, który wyslal adjunkta policyi z dobo
szem z rozkazem odczytania wezwania do rozejścia si ę. Bębnienie ściągnęło 
na plac li czniejszą publiczność, od wieków bowiem po miastach bęben uży
wany był do jej gromadzenia. Wezwan ia jednak nikt nic rozumia ł , czylanem 
było bowiem nie przed fronlcm, lecz za wojskiem, gdzie publiczność przy
stępu nie mi ała. Mayendorf najwidoczniej pragnął, żeby wezwanie było nie
zrozumianelll i zostało bez skutku. 

Nie przeczuwając zamiarów reakcyi, którą usprawiedliw ić chciano za
burze niem, nieu lękli Warszawianie pozostali na placu, wnet też talldarmi 
w ciężkich blasza nyc h kaskach , lot ni kozacy przypuścili szarżę w trzy pun
kla: na dziadów, których zepchnęli z Nowego Zjazdu, na u licę Marjensztad, 
na publiczność pod Bernardynami i wres'tCic na stojących pod ,ko l umną 
Zygmunta. których pędzili w Senatorską ulicę. Rąbiąc na obie strony pała
sza mi i tratując kopyfami koni, dzieci i kobiety, nie tylko, że nic potrai iIi 
rozpędzić hl{l nośd bezbronnej, ale wśdekłości'l natarcia, krzyki em i krwią, 
jak poprzednio wieścią i bębnicniem, przyciąg nę li nowe gromady z sąsie-
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dnich ulic, Druga szarża również straszna i krwawa była bezskuteczllą, 
puszczono race z zamku, zaryczały działa w cytadeli, wojsko wc wszyst
kich koszarach wzięło za broli, i nowe jego szeregi dążyły z ró:inych pun
któw miasta na plac Zygmunta, gdzie wokoło posągu piechota MuroOl
skiego i Kostromskiego pułku sformowała się w dwa bojowe oddziały. 
Przylem wszystkie strategiczne punkta stolicy: plac Saski, Trzech Krzyży, 
Bankowy, KrasirIskich, Nalewki i Grzybów zostały zajęte. 

Kozacy pozajmowali posterunki i znajomych uprzedzali, że wojsko ma 
rozkaz wystrze lać wszystkich na ulicy, - przepuszczając swobodnie tych 
tylko, którzy im w rękę kilka groszy wetknęli. Jenerał zaś Zabołockoj, pa
miętny zabójca 27. Lutego, rozciągnął swój batalion na Senatorskiej ulicy 
od Koziej ulicy i pałacu prymasowskiego aż do domu Piotrowskiego, nic 
przepuszczając tych, którzy z placu zamkowego uchodzili. 

Sebastopolski rycerz mial uczyć wojska moskiewskie, których było 
bl izko 40.000 w Warszawie, wojny z bezbronnymi. Dano rozkaz strzelania. 
Kilku obywateli, byli konstablowie na odgłos niebezpieczeństwa przybiegli 
na plac i prosili oficerów, ażeby wstrzymali strzały, zapewniając, że lud usłucha 
ich rady, i rozejdzie s i ę. Próżne były przedstawienia, - strzały padły 
w trzy ulice. Lud przed ogn iem się nie cofnął i bezbronlq pier:i jak ch rze
ścijanie w cyrku wystawiając na pociski, padał na świadectwo prawdzie 
dla przyszłego tryumfu Polski. 

Wracający z pogrzebu Stobnickiego, słysząc strzelanie zwrócili się 
w jego stronę i wmieszali się pomiędzy lud, który gęsią masą napełnił 
plac Zygmuntowy. 

Od Krakowskiego przedmieścia w hałasir bojowym, wśród świstu kul, 
rozległ się błagalny gros "Święty Boże! Święty mocny ! Święty nie
śmiertelny! Zmiłuj s ię nad nami! "Kapucyn szedł bronić krzyżem mordowa
nego ludu. Żołnierze bagnetami uderzyli na niego i idących za nim, -
padł zakonnik powalony kolbami z rąk zaś jego skrwawionych, wziął krzyż 
młodzieniec, jak wieść niesie Karol Nowakowski (umarł podobno na Syberyi 
1867 T.) a gdy go porwali żołnierze do zamku, zdążył jeszcze krzyż oddać 
młodemu żydowi, który trzymając go ponad głowami , padł zabity w jego 
obronie. Rannych ciągniono do zamku, trupy Kozacy wlekli na kon iach za 
nogi roztrącając im głowy o bruki, - adjutant Mayendorf biegał, wołając 
"więcej, więcej jeszcze polskiej krwi" a Gorczaków i inni dygnitarze przy
patrywali się rzezi z okna. Członkowie Delegacy i próbowali udać się do 
zamku z przedstawieniem do namiesluika, ale stary kniaź nie przyjął depu
tacyi i rozkazał nikogo z obywateli do siebie nie dopuszczać. Niektórzy 
udali się do Płatonowa, ażeby powstrzymał zaciekłość żołnierską, lecz tell 
moskiewski mąż stanu , zimno odrzekł: "Rząd powinien był dawniej zrobić, 
co teraz wykonywa." Od ministra-Moskala poszli do ministra-Polaka Wie-
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topolskicgo, prosić go, ażeby pojechał do zamku i wstrzymał namiestnika 
od dalszego krwi rozlewu. Wielopolski wymawiał się trudnością przedostania 
się przez lud wzburzony i rozjuszonych żołnierzy - lecz gdy dr. Chału
bilIski ofiaraw[:ł się doprowadzić go do miejsca, przyobiecał swoje wsta
wiennictwo. Na koźle karety posuwającej się wśród ciżby, siedział Chału
biliski z obliczem rozpłolllicnionem i pehfcTI1 trosk i, w karecie spostrzegł lud 
zimnego i nieruchomego margrabiego, padły kamienic w szyby karety, 
margrabiII nic spojrzał na ciskających , osoba jednak Chatubiilskicgo sprawiła, 
że przez krw i potoki, obok ciał pokłutych pikami, porąbanych szablami, 
podziurawionych kulami, karety Wielopolskiego nil! zatrzymano i Wielopo[ski 
dotarł do zamku. Już tego dnia nie widziano więcej ministra. Powiadają 
jednak, że s ię ITIU udało powstrzymać dalszą rzeż, dokład nie przecież nie 
wiadomo jak przyjął namiestnik jego przedstawienie, to tylko pewna, że 
Wie lopolski spostrzegłszy, iż reakcya mikotajewska funduje powrót swój do 
władzy na wojskowej represyi, zaczął zaraz działać dla jej osłabienia i utrzy
mania przeprowadzonego przez siebie systematu cywilnych rządów. Golów 
dla uratowania reform wziąć za krew przelaną na siebie całą odpowiedzialność, 
naktaniał Gorczakowa, ażeby oddał aresztowanych pod cywilne trybunały 
i pod kary mające się wymierzyć na zasadzie prawa o zbiegowiskach, które 
miał zaraz zredagować, ił nie pod sądy wojenne, według których dotąd 
oskarzonych politycZJlie sądzono. 

Tymczasem na placu, w dole pod oknami zamkowemi wojsko podpite 
prowadziło dalej dzieło stlwarowskich mordów, puszczając ręce i strzelając 
ogniem plutonowym w ulicę Senatorską, gdzie sza rże jazdy wstrzymywano 
klęknięciem i wołaniem "jezus - Marya", na Krakowskie przedmieście, do 
zakonników, którzy s i ę przechadzali w swoim ogrodzie, na Nowy Zjazd, 
w ulicę Śto-jaliską, na której studenci stanęli w linii i nieprzepuszczali ludu 
biegnącego ze Starego miasta na plac rzezi, a wreszcie w u licę Piwną i na 
Podwale. Lud nie miał się czem bronić, Ilie było strzelb ani kamieni, na 
Podwalu tylko szczapami odpierał ciosy i dorożkami usiłował się zasłonić. 
Zołnierze mieli rozkaz porywać trllpy i rannych a lud pięściami ich bronił. 
O rannych ucierał s i ę z nimi do ostatniego a trupy z rąk im wydzierał. 
Kilkunastu poległych zdolano złożyć w cukierni, której właścicie l szwajcar 
Beli, wciągał rannych do siebie a kobiety darły ze siebie bieliznę j prze
wiązywały rany w pokojach na górze, prócz tego wnoszono trupy do domu 
Reslera i rannych do resursy, gdzie właśnie członkowie tak zwanego "Kół
ka warszawskiego" obradowali nad sJ1osobami wstrzymania manifestacyi. 
jllrgens, Ruprecht, WOIlI, Adolf PiClikowski i całe zgromadzenie uznawało 
konieczność wpływania na umysły w duchu uspokojenia, prócz Jarmunda, 
który był zdania, że na leży powołać Mierosławskiego i zrobić rewolucyę, 
gdy właśnie krwią oblanych i pałaszami poszarpanych ludzi wniesiono na 
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salę. Rannych odwożono jeszcze do hotelu europejskiego, do szpitala S-tego 
Rocha, Dzieciątka Jezus i Ewangelickiego, opatrywano \II domach prywatnych, 
lecz większą część żołdacy zaciągnęli do za mku, gdzie ich przez całą noc 
opatrywał dr. Chałubiriski. Królewskie sale były krwią uczerwienione. Krew 
ta miała w sobie coś odurzającego. Wielu co się szczęśli wie wymknęło 
z lego starcia se rc i pięści z bagnetami, powracali jakby się wstydzili, że 
do kOlka nie wytrwali. "Gilimy wszyscy rclzem" - i gi nęli jak synowie Ma
tki Bolejącej. W koście le Kapucynów zapalili li wszystkich ołta rzy świece, 
pobotn i zanosili się od płaczu, błagali bowiem Boga o opiekę dl a zabijanych. 
Po gorących modłach poszedł zakonnik ks. Wadaw z krzyżem i lud za 
nim natchnieniem prowadzony łal11 gdzie liczne ofiary padaly i uklęknąwszy 
na rogu Senatorskiej ulicy śpiewal i psalmy. Na modlących się natarli ko
zacy, piechota dała ognia. "Módlmy się i spiewajmy" - zawolano, modlący 
się nic ustąpili , aż wówczas, gdy jed nych pokłuto , innych wybito a resztę 
rozpędzono . Dzi ki i pijany żołnierz nic cofnął się przed obrazem najszczy
tniejszego poświęcen ia , nie zadrżał na widok utwierdzanej potokami krwa
wemi wiary, którą zdradzita w Polsce miłość Ojczyzny. Słuchając obojętni e 
ś piewania kOllczącego s ię jękiem konania, bezpieczny o swoje życic, wy
konywał swobodnie rozkaz władzy, którą ogarn ęła myśl szalonych, że 
ducha bagnetem zabije. Bernardy nów od spowiadania umierających pod ich 
kościołem odpędzali żołdacy i rannych dobijali. Obok kolumny Zygmunta 
st rzeli li w kobietę dźwigającą trupa. Na Podwal u zabili starca ledwo wlo
kącego swoje kroki, w in nych miejscach wiele kobiet i dzieci pomordowali, 
a nikomu nieprzepuszcza li mianowicie akadem ikom i studentom, na których 
rzucali się z największą zawziętością. Rynsztokami płynęła krew. Sciany 
domów i bruki obryzgane już były mózgami, a jeszcze padały trupy. pod 
pałaszami Moskali. Zmrok zgęstnia ł i przerwał wreszcie rzeź dw ie godziny 
trwającą. Ciemność nocy oświetlały na plac Ll ogniska, przy nich siedzieli 
zwycięscy Moskale, a wychylając czarki z wódką, w którą pada ły krople 
krwi z dloni jeszcze nic otartych, wesoło na tryumf śp iewali pieśil, zaczy
nająca si ę od słów: "Warszawa się zbuntowała" . Patrole gęste przez całą 
noc chodziły po ulicach stolicy, obdzierając po drodze ran nych i przecllO
dniów. Oddziały artyleryi po 6 armat z zapalonymi lontami pod zasłoną 
piechoty, krążyły po mieście. Policya wpadała do domów i zab ierała tru
py i rannyci!. Mularze spędzeni przy świetle latarni zacierali krwawe 
Ślady na domach a posługacze magistratu szorowali popiołcm chodniki i wo
dą bruki spłukiwal i. 

Liczba poległych i rannych nigdy dokładn ie znaną ni c była. Gorcza
ków w swojcm obwieszczeniu podał liczbę żołnierzy rannych 10 a zabitych 
2, ze st rony zaś ludu 70 wziętych do niewoli, 108 rannych i 10 po ległych 
i taką tylko liczbę nas lępn ego dnia w nocy pochować kazał w rowach cy-
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ladcli przy baslyonie Michajlowskicj bramy, księdzu Kaczanowskiernu 
naczelnemu kapelanowi armii a miastu za ich pogrlcballie zapłacić kazał 
1500 rs. Ogromnie byłby to drogi pogrzeb, gdyby tylko 10 ciał poległych 
rzucono w doły, niestety [iczca ich była o wicie większą. Jedni podają na 
300, inni nil 500 zabitych, rannych i wziętych do niewoli. Ostatnia nic 
bardzo odbiega od prawdy. Z pomiędzy zabitych na Illiejscu i tych, którzy 
z ran póżniej poumierali, niektóre tylko nazwisk.a są znane i te dla wiecznej 
pamięci lutaj zapisujemy: 

Adamski z Płocka, Brubicki Marcin, Binef krawiec, dr. Brlincr Fry
deryk, BOIikowski Teofił z Li twy, Borakowski rzeżnik, Chmielewski Micha/, 
Chmielewski Teofil, Chrapowicki, Chronowski parobek, Dąbrowski jakób 
akademik, OlInin Roman właściciel wiejski, Dunin Karol starzec 70-letni, 
b. major wojsk polskich, Fu bisz Lucyan, Fellers Karo!, Fabiszewski, Outman 
Adam, Ołow.nski Leon, zmarły z ran u Dzieciątka jezus, Gałecka służąca, 
zabita, gdy brała wodę z wodociągu wprost za mku , Ołodzi t'lska panna 
słu :tąca, Holakowski ślusarczyk, JerysZlllO Marceli, jerzmanowski Alfons 
właścic i el wiejski, Kacz)'liski Feliks służący, umllrł z ran w cytadeli, Kalerda 
Franciszek, Krauze Michał, ojciec trojga dzieci z lll ;.lrły z ran na klinice, 
Kwiecitiski, Koerner dorożkarz, Kropiwnicki Michał, syn budowniczego, 
Karasimowicz, Kędzierski Leonard, Klein szewc, Kunic:ki Władyslaw urzę
dnik, Landen, żyd akadem ik, Leszczyc akademik, ŁapillSki pułkownik polski 
z czasów Księstwa warszawskiego, Łepkowski Roman, właść. wiejski, Mi
lulty panna, Mi lanowski czeladnik, Miłkowski Tadeusz majster ciesielski, 
Malinowski Tadeusz, Nowitiski, NowaczYllski czeladnik piekarski, Nosiko
wski, student petersburgskiego uniwersytetu, Nienałtowski z Kaliskiego, 
Niewczyllski murarz, Niscnblatt Szloma, lal 17 umarł z rall w szpita lu, 
Oslrowski oficyalista z Lubelskiego, Ostapowicz z Litwy, Ostałkowsk i 
Aleksander dzierżawca kolonii w Łęczyckiem, Ostrowicz oficyalista z Wie
huiskiego, Okronowicz Michał gorzelnik, Oksiriski parobek z Lublina, 
Pakorowski subjekt handlowy z Kijowa, Praksitiski syn właściciela domu 
w Warszawie, Pruszytiski syn emeryta z Płockiego, Prokopowicz, b. żoł
nierz wojsk polskich, Przeganowski czeladnik brązowniczy z Lublina, Prę
towski Michał dozorca rogalek, Porębski mydlarz, Praczkowski oficyalista 
z Suwatek, Ring syn kupca i bankiera, Sieczkowska Eleonora, raniona 
kulą na rogu ulicy Senatorskiej i Krakowskiego przedmieścia zmarła 21. 
kwietnia w szpitalu ewangelickim, Stankowski Stanistaw, Stephanides I~o
man rojem z Wieliczki buchalter'), Szubin, Świerczcwsk i krawiec, 
Sadowski czeladnik biał oskórniczy zmarty w szpitalu Dzieciątka Jezus, 
Świętochowsk i krawiec, Suszczytiski, Scjfried stolarz, Silkowski malarz 
pokojowy lal 22 umarł z ran w szpita lu II Marcinkanek, konając upominał 
obecnych, aby przedewszyslkiem kraj kochali, Sandecki Maciej, Sejfcrt Karol, 

') ~O:t!l!i· Nr. 8SJ. oz r. 18G1. (PrzYJ), Rut.ora). 
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umarł w szpitalu Ś-tego Rocha, Sulikowski syn doktora, Sulmicki kopista, 
Saniecki syn stróża, Salicki Bartłomiej emeryt, Slatko'ł.rski piaskarz, 51a
siakowska służąca, StracIlOciliski Michał, giser umarł z ran w szpitalu Dzie
ciątka Jezus, Sadkowski Tymoleusz, były wojskowy rosyjski, Twaroniceki 
Edmund syn lokaja, Taminiecki Aleksander, oficyalista z Radomskiego, To
liński kamerdyner, Tokarski Wiktor, Uszyński feliks czeladnik białoskór
niczy, Wilker Władysław ze straży ogniowej z J. części miasta umarł z ran 
w szpitalu Ślego Rocha, Węgierski czeladnik krawiecki, Wojn:cki ślusarz 
zmarł w szpitalu Ślego Rocha, Winnicki czeladnik krawiecki, Winnicki Le
onard, Zari~ycki Hipolit, zmarły z ran \II szpitalu Śtego Rocha 23 kwietnia 
student petersburgl'ikiego uniwersytetu w Warszawie urzędnik sądowy, Zien
kiewiczowa szwaczka z ulicy Piwnej, matka 2 dzieci, liemiński felczer, 
lienkowski Teodor literat, Zambrzycki pisarz prowentowy, Zuberbier Karol 
syn urzędnika. Prócz tego znane są nazwiska następujących osób, które 
w rzezi 8 kwietnia otrzymały rany nie śmiertelne: Bobuski urzędnik emeryt, 
Grocki Michał subiekt handlowy, Goldbcrg uczeń, Glogier, Herner Bogu
mił, Królikowski Marcin krawiec, Kulikowski, Koralewski, Łanicwski, to
patocki Jan, Maślanka Rubin, Nowakowski akademik, Rubin, Rolla Marcin 
stróż, Rusałkows~i, Reszyn akademik, Ryczałowsld wyrobnik, Strzelecki 
właściciel wiejski, Szadkowski, Sadowski czeladnik ślusarski, Świętochowska 
Eleonora żona urzędnika gubernialnego, Winauer, Wagner Konstancya, Zwo
leliski czeladnik szewsk i. 

Znaczna liczba ofiar, które padły bez żadnego oporu w podstępnej 
napaści przekonywa o złem kombinowaniu tych, którzy spodziewali się przez 
wywołanie starcia zaimprowizować rewol ucyę. 

Rewolucya nie może być improwizowaną. 
Potrzeba do niej nie tylko usposobienia ale i broni, potrzeba prze

świadczenia, że się zwycięży. Tego wszystkiego nie było 27. Lutego i 8. 
Kwietnia. Lud dawał ofiary, lecz bić się nie chciał i to nie dlatego, ażeby 
katolicki mistycyzm i niewola pozbawiła go przymiotów wojowniczych i tę
gości serca, ale dlatego, że zmuszonym będąc przez nicznośną niewolę lio 
wystąpienia przeciwko najazdowi, nie był przygotowany materyalnie. Posta
wipny przez zły rząd w konieczności powstania, popychany do niego przez 
rewolucyjną młodzież i emigracyę, nie mógł naród oprzeć si~ na gruncie 
legalnym, bo pozbawionym był praw, nie mógł też bez or.;ża slanąć na 
polu rewclucyjnem. W takiem położeniu czyż miał się zrzec walk i i zamknąć 
si~ w bierności? Nie - bo skazalby się sam na zatracenie. Naród więc stanął 
do walki, ale nie do tej, jakiej rząd obcy pragnął, ani do tej do której re
wolucyoniści namawiali go, ale do takiej, jaką mógł w ówczesnych okoli
cznościach prowadzić. Bez prawa, bez on~ża, stanął naprzeciw wrogów, 
z Słusznością i z niewinnością i rozpoczął niebywałą wojnę, w której za-
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wstydza wroga cnotą, osłabia wyższością moralną a pokonywa ideami, dla 
których dawał ofiary. Wojna ta skutkiem konieczności powsta ła, nic mogla 
być zwycięstwem wojska zakoliczoną. Próżno tei mniemali jenerałowie 
moskiewscy, że wzburzeniu położą koniec represyą militarną, bezzasadhic 
ipodziewał się WieI opolski, że prawem podeprze śl uzy, przez które prąd 
ruchu przechodził. 

Dwa w rządzie systemata od początku ruchu ważące się z sobą, w nocy, 
która nastąpiła po rzezi wzięły się silniej za bary. Wiel opolski przedstawiał 
Gorczakowi i Radzic administracyjnej skuteczność prawnej represyi, - jene
rałowie i Moskale byli za militarnym uciskiem. Gdyby się ostatn i utrzymał, 
stanowisko Wielopolskiego byłoby zachwianem; jego myśl cywilnych rządów 
zostałaby zaniedbaną i rządzonoby Polską jak 7a Paszkiewieza. Chwila była 
decydująca, należało szybko wziąć się do dzieła i zneutralizować przeciwni
ków, co byto zadaniem nielalwem. Rząd składał się z jenerałów, policy
antów i z ludzi, którzy do niewoli byli przyzwyczajeni, prawo IIwaźali jako 
przeszkodę w rządzeniu a kontrolę publiczną jako objaw buntowniczy. Byli 
wprawdzie w Radzie Administracyjnej zwolennicy cywilnych rządów, lecz 
głos ich bez znaczenia, słabe tylko mógł dać poparcie margrabiemu, który 
sam jeden posiadał wolę i zdolność inicyatywy, sam się więc tylko potykać 
musiał z przeciwnymi bardzo potężnymi wpływami, popieranymi rozkaza
mi cara. 

Gdy nadeszła do Petersburga depesza telegraficzna o ofiarach pod 
zamkiem zabitych, car znajdował się w licznym orszaku dworzan. Po od
czytaniu depeszy ze 12ami w oczach, oznajmił obecnYl1l głosem płaczliwym 
smutną nowinę a okazując wstręt do przelewania krwi bezbronnych, utwier
dził w nich mniemanie o swojej dobroci i łagodności. Po tej scenie czułości 
obłudnej ten, komedyę liberalną wspaniałomyślnego człowieka grający mo
narcha, poszedł do pobocznego gabinetu i tam polecił adjutantowi telegrafem 
pr.o:esłać do Warszawy rozkaz namiestnikowi, ażeby uźywat dalej sposobów 
srogich . Rozkaz ten srożen ia s i ę aż nadto okazywał, że car dalekim był od 
chęci przeprowadzenia nadanych reform, bo nikt rozsądny wierzyć w to nie 
mógł, że pod rządami militarnymi jakie utwierdzał, reformy 1861 roku sta
łyby s ię tem, czem został statu t organiczny za Paszkiewicza. 

Margrabia wbrew więc chęci carskiej i woli jenerałów, postanowił 
narzucić im nowy systemat cywil nych rządów i reformy uczynić rzeczywi
stell1 i. Zwalczył w tej pamiętnej nam nocy argumenty przeciwników, zapo
biegł ogłoszeniu stanu oblężenia i uzyskał p~zyrzeczenie Gorczakowa, że 
ltwi"zieni pod zamkiem nie będą sądzeni przez 'wojenne, lecz cywilne sądy 
karę zaś odsiadywać będą w Polsce, w domu poprawy i po fortecach a nie 
w Syberyj. Prawo o zbiegowiskach na zasadzie którego zapadać miały wy
roki, potrzeba było napisać, bo go nie było. Tej nocy jeszcze przyjęte przez 
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Radę Administracyjną, ogłoszone na7 ajulrz, m iały mieć moc ustaw obow ią
zującą. Gdy przeciwko jego zachowaniu rc bit uwagi Jan Kanty Wołowski 
a charakter jego łagodny i sprawiedliwy nie przedstawiał pewności bez
względnego i surowego zastosowania nowego prawa, usunięty zosia I od Icki 
minist ra sprawiedliwości, którą mu prlcd kilku dniami udzielono. Objął ją 
Wielopolski. Zadowolniony z tryumfu nad przeciwną mu zasadą, wziął na 
siebie margrabia odpowiedzialność za krew przelaną 8. kwietnia mniemając, 
że od dżwigającego straszny ciężar nic odwróci się naród przez wzgląd, iż 
nim okupił odmianę systematu i porządek publiczny zabezpieczył nie bagne
tem, ale prawem. Pozornern było podobne zabezpieczenie a myfnem mnie
manie, że przez uzyskane zezwolenie na sądowe ściganie aresztowanych 
staną się niepodobne wojstmwe rządy w Polsce. Dziwnem było, że Wielo
polski człowiek praktyczny. nadzieje brał za rzeczywistość. W tern podobnym 
był do agitatorów, którzy drobnern powodzeniem oślepieni , roili sobie, że 
już 5.:1 blizcy zwycięstwa. 

W glosie jego do urzędników sądowych ' przy obejmowaniu urzędu 
(9 kwietnia) głównego dyrektora komisyi sprawiedliwosci, widoczllem jest 
przekonanie, że prawem swojem nic tylko kres położył agitacyi ale i rząd 
zn iewolił do wejścia na drogę legalną. Ta fałszywa pewność ośmieliła go 
do lekkiego traktowania narodu, na który zwalał winę nieporządków i na
tchn ęła go nieszczęśliwą myślą identyfikowania się z rządem jeszcze z krwi 
polskiej nie oschłym. Zbyt drogo Moskale kazali mu okupić nowe prawo. 
Zrzucili z siebie na niego krew Polaków i doprowadzili do tego, że nią 
splamiony kroczył samotnie przez swoich odpychany. napróżno siląc s ię 
ustanowić porządek prawny w imię tego, który jest w Polsce zaprzeczeniem 
prawa i porządku. "Ocalony w krwawem niestety starciu, teraz w nowe 
prawo uzbrojony porządek publiczny, w ręce wasze oddać przychodzę", -
mówił tragiczny margrabia. n Waszą teraz jest rzeczą, abyśmy te dobra spo
łeczne dzierżyli odtąd w pokoju. Porządek publiczny nie może być z dnia 
na dzień wyżebrywany, ma on być na sobie 5.:1mym oparty, niespożyty, co 
chwila samego siebie pev'ny. Kiedy porządek jest li samowolności, płochości 
i nieładu na łaskawym chlebie, wtedy wszystko w narodzie nikczemnieje, 
źródło odwagi obywatelsk:ej wysyc ln, znika wszędzie niepodległość zdania, 
znika swoboda myśli. 

Skutkiem łaskawych nadali Najjaśniejszego Pana, ważne czekają nas 
prace; przez usunięcie komisyi kodyfikacyjnej, reformą i uwpełnieniem pra
wodawstwa u siebie już zajmować się będz iemy, potrzebuje jej zwłaszcza 
prawo kryminalne. W nowej ustawie o zbiegowiskach znać już wtem 
ulepszenie, iż postanowione w niej kary mają być w kraju samym, a nie 
gdzie indziej odsiadywane. Prac tych w całej obszerności tlie będę mógł 
z panami dokonać; powołują mnie obowiązki stałego mojego wydziału, 
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którego ogniwem połączenia l waszym, jest wspólne zadanie utworzenia 
fakultetu prawnego. Zdołam jednak może przez CZ.1S naszego koleżCllslwa 
rozpatrzeć dotychczasowe przygotowania do popraw prawodawczych i UZll
pc/nić te przygotowania. Ku temu liczę na waSI'l pomoc, na udział do
świadczenia sędziów, prokuratorów, ohrOliców z których wiciu światło i na
ukę poznać miałcm już sposobność. Dzieła calego dopełni zapewne stały 
mój następca; spodziewam si~, ii: mieści go w sobie własne wasze grono. 

Życie moje jest w ręku Bożem. Chociażbym l waszą pomocą, tego 
tylko dokonał , iżbym na podstawie nowo zapadłego prawa porządek 
publiczny, tcn pierwszy warunek wszelkiego na drodze prawnej postępu 
narodowego, ubezpieczył i utrwalił, mniemam, iż dobrą o sobie dla dzieci 
moich pozostawiłbym pamir;ć". 

Oorżkie złudzenie .... margrabia nic pozostawił dzieciom dobrej pamięci. 
Gdyby naród mógł obrachowywać jako mąż stanu, być może, że poszedłby 
koleją "ocalonego porz<ldku", ale w takim razie naraziłby ducha swego na 
ciężkie próby i uśnięcie w duszności niewoli. W porzą1ku, jaki margrabia 
wydobył z krwi bratniej, znikrH;łyby cnoty, które chciał zachować, serce by 
narodu znikczemniało a mora lność siała się matematycznem obliczeniell1. 
OJiOly w narodzie ujarzmionym padajq tylko d/a niepodległości, nigdy zaś 
nie idą na okupienie porzqdku pod obcą władzą. 



II. 

Jeszcze echo słów margrabiego nie przebrzmiało, gdy jenerałow ie na 
ulicach kłam zadawali jego przyrzeczeniom. Gorczaków w odezwie 9. kwie
tnia zak linał w imię Boga i honoru kraju o upamiętanie się , a groził stanem 
oblężen ia w razie jcieli lIowe prawo nie pO\vslrzyma "zapamięta łości Iych, 
co do zguby wiodą~. Zapamiętałość widna jednak była tylko ze strony woj
ska. Ośmielon~ podziękowaniem tegoż Gorczakowa za mordy bezbronnych, 
pijane bataliony nazajutrz po dniu krwawym maszerowały calą szerokością 
ulic i spychały z nich kolbami przechodniów. lałoba ul egła najpierwszemu 
prześladowaniu. Zolnierze zdzierali czapk i, kozacy zde jmowali pikami kape
lusze męiczyznOIll, oficerowie szuka li żałoby pod paltot:uni i rewidowali na 
ulicach kieszenie. Chwytając za kolnierze potrącal i bagnctami, pod zamkicm 
zaś kozacy łow ili na arkany i wśród śmiechu ciągnęli do koszar swoich 
kobiety. Mówiono o kilku zamordowanych za tałobę. Dwóch studentów, 
dziecko na ręku piastu nki, kobieta na Muranowie i kilku rannych padło 9. 
kwietnia ofiarą zapamiętałośc i tołnierzy, którzy jak w mieście zl!obytem, 
nosząc życie obywateli na kOllCU obnatonych szlyletów i pałaszy, przedsta
wiali obraz ocalonego porządku, wyżebrywany II ludu z dnia na dzień. 
Czy bezpieczniejszym był już len uzbrojony w nowe prawo porz'ldek, poddany 
straży dzikich kubaliców? .. 

Sta rania obywateli dnia tego czyn ione dla zapewnienia bczpicczclistwa 
mieszkańców, były bezskutccznc. O godzinie 9. rano deputacya byłej Dele
gacyi udała się do zamku ze skargą i przedsta wieniami do namiestnika, lecz 
Gorczakow jej nie przyjął. Po południu o godzinic czwa rtej próbowano 
jeszcze raz porozumieć się z rządem i w tym celu pojechali do zamku Szle n
ker, Nor. Jeske i ks. Wyszylls'<i, lecz Gorczakow mówić z nimi nie chciał. 

Odepchnięta przez namiestn ika, udała s ię deputacya do Wielopolskiego. 
który od dnia wczorajszego w zamku zamieszka t. Nie zastali m;trgrabiego 
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tylko Platonowa, rozpoczęli więc z nim rozmowę. Obecnym przy niej był Enach, 
który deputacyę od Gorczakowa do Wielopolskiego zaprowadził, a który 
się oświadczał za koniecznością użyci<t surowych środków. Na przedstawie
nie Szlenkera, wykazujące jak tatwem było dla Delegacyi, bez użycia gwałtu 
i siły utrzymać spokojność w stolicy i kOliczące się propozycYą, ażeby i le
raz rząd cofnął policyę i wojska i pozostawił obywatelom uspokojenie umy
słów, uśrniechnc\ł s ię Platollow i odrzekł: ,,0, nic! Skoliczyło się . Delega
cya działając dla uspokojenia do większego wzburzenia przyczyniła się". 
Na to nadszedł Wici opolsk i i nic ski nąwszy nawet g/ową deputowanym, 
mówi! do nich stojąc z rękami zapuszczonclll i w kieszenie w tym samym 
dudm co Płatonow: "Rząd - prawił - musiał gwałtem kraj uspokoić, 
gdyż inaczej nie można było. Ażeby krajem można było rządzić i zaprowa
dzić nadane reformy, potrzeba byto choćby i przemocy użyć. Zajścia takie 
jak dnia wczorajszego są pożałowania godne, ale konieczne, gdy mieszkali
cy sami do nich powód dali". Gdy mu Szlenker przedkładał, że po nim jako 
po Polaku kraj spodziewał się innego głosu i wspomniał mu o popularno
ści, odrzekł ironiczn ie: nHm! hm! popularność, popularność! Dzisiaj jest, 
jutro jej nic ma. Ja się na nią nie abonuję!" poczcm się dumnie odwrócił i od
szedł do drugiego pokoju, pozostawiwszy deputacyę miejską z Ptatonowcm 
i Enochem. 

Wiadomość o rzezi warszawskiej i oddaniu stolicy na łaskę wojska, 
z szybkością błyskawiczną rozchodziła się po prowincyi. Lud zgrozą przejęty, 
zaległ św iątynie po miastach i w gorących modłach błagał o odwrócen ie 
nieszczęśc ia zawieszonego nad krajem. 

W Płocku 9. kwietnia gromady ludu stały na brzegu Wisły oczekując 
parowego statku z Warszawy a z nim wiadomości o wczorajszej rzezi. 
Wzburzony tłum opowiadaniem przybyłych, poszedł do gubernatora BOII
kowskiego, żądając okazania sobie inst'ftlkcyi, jakie od rządu odebra ł a czu
jąc się zagrożonym, wybrał Delegacyę miejską z rzemieślnik ów i mieszczan 
złożoną i powierzył jej czuwanie nad bezpieczeństwem publicznem. Dowód
ca wojsk w Płockiem jencral Szepielow wraz z pomocnikiem swoim Po
źniakowem dnia 11 . kw;elnia delegacyę tę zniósł, resursę zamknął , proce
sye i nabotcllstwa zakazał i jak w Warszawie zdzierał na ulicach Placka żałobę. 

W Piotrkowie obraz starożytny z dawnego Trybunalu , obnoszono po 
mieście w procesyi przy biciu we wszystkie dzwony. Na dworcu kolei 
piekarz przemówi! do ludu i wielką wymową jak trybun poruszył umysły . 
Wszyscy jak byli rzucili się do pociągu, napełnili wagony poczepiah się 
lokomotywy i z gole ni pięściami pojechali na obronę Warszawian. Miasto 
po nich opustoszało, tylko glos ich sióstr i ton modl'lcych się w świątyniach 
był świadectwem życia . Tłum Piotrkowian wysiadł na ulicy l elaz nej, pobiegł 
ku wnętrzu Warszawy, lecz zastal już w niej spokojność koszarową. Kule 
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nie uderzały już w piersi bezbronne, tylko obelgi moskiewskie głęboko zapadały 
w serca Polaków. Parostat ek su nący siC; po płowych falach Wisły uwoził 
ze stolicy jeticów i aresztowanych. Zegnali swobodę śp iewem "Jeszcze PoI
ska nie zgin ęla\ ci którzy pierwsi w Modlinie mieli na sobie doświad 
czyć skutków nowego prawa o zbiegowiskach. Było ich osób 85 pomiędzy 
nimi był Karol Nowakowski. Śledztwo w tej sprawie powierzono prezesowi 
sądu krymi nalnego gubern ii warszawskiej Józefowi Wi eczorkowskielll u. 

Tymczase m wydawano codzieli jakieś nowe policyjne obostrzenia. 
Wieczorem o godzinie 10. nie in aczej woln o się było na ulicach stolicy 
pokazać jak tylko z palącą się świecą w latarni. 

Ten dokuczliwy przepis Moskale zwykle wydają podczas stanu oblężeni.a 
jako znak niewoli. Przesadzony despotyzm lubi cechować niewolników i gdy 
nie może im nozdrzy wyrywać lub twarzy piętnować, ubiera ieh w przepisane 
ubiory i latarniami oświeca przestraszone twarze, na których szu ka usposobienia 
duszy, karcąc za bo leść i smutek. Tak więc wyraz twarzy musi się nastroić do 
przepisów, powierzchowność kłamać wejrzeniem. Mikołaj za spojrzenie surowe 
wysyłał na Sybir, studentów wypędzał ze szkół tak, że utworzyło się wyrażenie 
rosyjskie "zwymyślał oczami" (głazami nagrubi ł), które oznaczało przestępstwo 
na dnie ducha popełnione przeciwko carskiej zwierzchności i powadze 
wł.1dzy. Ile razy tylko spadni e moskiewska na Polskę represya, tyl e razy i 
winy tego rodzaju są karcone. I teraz więc były wypadki oskarzenia mie
szkallcÓw przez oficerów za spojrzenia obrazę czyniące. 

Stan obl ężen ia nie byt ogłoszonym, ale faktycznie w Warszawie za
prowadzonym. Resursa została zamknięta, poczta miejska z powodu, że 
przewoziła listy bezimienne do ministrów i jenerałów uległa także zamknię
ciu. Rannym zabroniła policya ukazywać się na ulicach a zmarłych z odnie
sionych blizn, w lIocy w tajemnicy wynoszono ze szpitala, dozwalając tylko 
krewnym pod dozorem policyantów udawać się za trumną na cmentarz, 
handle i miejsca publicznych zebrali, szynki, kawiarnie, bawarye po godzinie 
S-ej z wieczora zamykać. Rozbrojonym zaś micszkaticom odbierali żołn ierze 
laski i trzciny, za kije okute jako za brolI straszną pociągając do odpowie
dzialności przed oficerów i komisarzy cyrkułowych. 

Znęca nie się, polowanie na ludzi i zdzieranie żałoby na ulicach trwały 
już dwa dni, gdy do)iero 12. kwietnia gubernator wojenny Pan iu tyn ogłosił 
w dziennikach zakaz noszenia żałoby i "ubiorów niezwykłych" to miato 
znaczyć narodowych. . 

I~epresya gruntowała się na czas dłuższy. WIelopolskiemu pozwolono 
pisać projekta do praw i nowych in styt ucy i a jenerałowie i policyanci po 
dawnemu dokazywali. Policya bardzo liczna, powiększoną została przez roz
porządzenie Rady Administracyjnej i..nt idatowa !l~ 22. lutego a og~oszone tJ. 
kwietn ia 1861. Nil jego zasadzie tak zwana straż nocna i str;lż policyjna 
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pi esza została zreformowaną i objęta jedną nazwę "warszawskiej policyjnej 
komendy". Policyanci składać się mieli w jednej połowic z żołnierzy armii, 
w drugiej z ochotników. Dla ściągnięcia większej liczby Polaków ogłoszono, 
iż każdy wstępujący do policyi, wolny będzie od zaciągu wojskowego. Liczba 
jednak ochotników pomimo różnych przyzwoleTi w służbie nie dostarczyła 
ich wcale i odpychała wszelkie moskiewskie przynęty. Dla zyskania rze
mieślników i wyrobn ików zostających w biedzie, I)o l eci ł Gorczakow ( II-go 
kwietnia), rozpocząć różne roboty \II nadziei, iż tym sposobem odprowadzi 
ich od polityki i do wdzięczności dla rządu pobudzi. Rozkazał więc dla 
ubezpieczenia brzegów Wisły sypać nowy wał na Salcu, od żeglugi parowej 
aż do ulicy Czerniakowskiej, odnowić i odbudować fosy i okopy od ulicy 
PatiskieH aż po rogatki powązkowskie, splantować projektowany ogród pu
bliczny na Pradze i przygotować lOCJO płaszczy i 2000 par butów dla 
wojska. Ale nic znalazł się ani jeden wyrobnik, alli jeden rzemieś l nik, któ
ryby się podjął rządowych robót, ponieważ dawano im zarobek w myśli 
pol itycznej, więc go bez względu na potrzebę odrzucil i. 

Zajęc i całkowicie sprawą narodową, którą podnosili na swoich barkach 
zaczęli się wiązać w drobne, tajelllne kórka. Mieszkaricy ulic nadwiślariskich 
tragarze, stróże, służący pierwsi sformowali dzi esi'lłk i , piąłki i trójki, -
w ich ślady poszl,1 cz.:oladż rzemieślnicza, handlowa i młodzież wyższych 
stanów. Nic upłynęło miesiąca od rzezi 8. kwietnia, a już większa połowa 
ludności Warszawy n'llcżala do tajemnego zwi.lzku, podzielonego na bardzo 
drobne kółka , zbiorowości.l zupełnie odosobnione ilnie zostające w żadnym z sobą 
stosunku. I(ażde z nich było osobną całością. Czeladn ik i robotnik sieszyi 
na posiedzenie swojego kółka, na klórem rozbierano czyny Moskali, zachę
cano się wzajemnie do oporu, obmyśliwano sposoby odbudowania Polski. 

Zycie publiczne bujnie zakwitłe w ciągu dni czterdziestu, nie ZOSlil /O 
sllulIlionem przez represyę kwietniową. Wcisn ęło się tylko w cienie tCljem
nicy, w której wszelkie uziałanie polityczne szybko zamienia się zwykle na 
konspiracyę powstar'tczą. GJyby tycie publiczne nieścieśnio/la jawnie mogla 
s i ę rozwijać, ruch narodowy w samej jawności miałby zabezpieczenie od 
wpływów zapalnych i rewolucyjnych. Potrzeba zajęcia się spraw:ulli poli
tecznemi opiera/a si..; na gorącej miłości ojczyzny i była powszechną. Lekko
myślnością wi!;c było mniemanie, że wojskowa reprcsya i poli cyjne znęca
nie się usunic ją i stłumi wszelki objaw. 

Jak rośl ina , nie mogąca puszczać prętów swoich ku SłOlitU, zwraca 
kielkowanie ku ziemi i dłuższą drogą w jcj wnętrzu przebyw:rjąc znajduje 
wreszcie miejsce, w którCIll się na zewnątrz wydobywa, tak i zajęcie się 
sprawą publiczną, gdy nic może być jawncm, staje się skrytem i im zaś 
skrylsz<:lIl, tem jest głębszem, więccj slanowczcll1 i ochotniejszem do rady
kalnych środków, Rząd moskiewski nic z niszczył więc rzezią 8. kwietnia 
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ruchu Ililrodowcgl), tylko go popchnął na drogi wiodące bezpośrednio do 
powstania. 

Warszawa, jak mówiłem , zaroi ła siC; polilyczncmi organ izacyami. 
W każdej z Ilich agitacya zyskiwała nowy korzeli Jej drzewo tysiącami 
tych korzeni uczepione w ~ i ~ 1 i, prawic nicpodobnclll było do wyrwania. 
Każde kółko było w swojc/lI odosobnieniu jakby l1:1czclnCIIl cen trum ruchu 
narodowego. Sprzwa zyskiwała przez to atolllicZJlc pololenie sitę nic 
maJą, ale narażuna była na ni cbczpicczcllstwa, ji'lkic towarzyszy": zwykły 
poruszeniom bez przewodnictwa i bez wskazówek przedsiębranym. Ślepy 
przypadc.k. urojenie fantastyczne zagorzalca, zachęcenie mIodzie lIca, ambicya de
magoga lub interes intryganta wystąpić mogły do wa lki z wpływem decydują
cym. Sprzeczności kierunków w anarchicznem krzątaniu się , jako konieczne 
następstwo nowego polożenia, mogły narazić na pohalibieuie honor na
rodu a jego sprawę na zmarnowan ie w bezmyślne m rzuca niu s i ę. Oba
wy wyrażone ogólnie, podzielane przez tych, co obejmowali całe położenie 
i widzieli jak krew 8-go !(wietnia była pobudzającą pod lewą na po [u 
IWllspiracyjnem, wywołać musiały usiłowanie ujęcia w jeden kierunek 
samodzielnych kółek i wprowadzenia je w jeden związek. Na posie
dzeniu jednego z tych kółek na Lesznie, potrzeba ładu i kierunku dobitnie 
wskazaną została a po rozprawie sumiennej i gruntownej zapadło postano
wienie wydania odezwy, w którejby zasady jakiegl' ruch trzymać się po
winien , wypisane zostaly i określone palryolyczne obowiązki, będące na 
dobie w możności wykonan ia. Napisan ie odezwy 11orllczollo A. Oill erowi 
i jego pracę na następnem posiedzeniu przyjęto jednomyślnie , jako wi ernie 
streszczającą ideę, którą wyraziły polskie dzieje a mia nowicie wypadki lu
towe, jako odpowiadającą w zupełnośc i ówczesnej możności dzia łania. 
Wydrukowanie tej odezwy n oszącej tytuł ,., /łYsla l/ ie (/0 wszystkich Polaków 
I/a ziemi Polskiej" poruczono Marcinowi Borelowskiell1u s tudniarzowi, który 
pomi«:dzy rzemieślnikami mial wówczas w \V:l rsza wic najwi«:ksze zaufa nie 
i zostawał w tw i'lzku z pomicniollem wyżej k ółkiem i z tysiącem przeszło 
cze ladników. Borelowski w nocy drukował odezw«: a dniem ją rozdawał lulJ 
rozsyłał . Rozeszło si«: jej w kilku edycyach przesz ło 100.000 egzemplarzy i 
rady w niej wyrażone przyjęto jako programnt, który w rzeczy :::al11ej zwią
zał drobne oddzielne kółka jednem wybit ncll1 dążeniem. Odezwa przeSIJ ze
gata przed niepotrzebncmi manifestacyami a or«:ż uważała za broll, l;:torą 
w róg nam mógł jeszcze z rąk wytrącić. Przedstawiając pracę mającą za cel 
j edność i calość narodu za nieodzowną, nacisk kładła na uwłaszczenie, zgo
d«: i braterstwo z chlopami i żydami. Powoływała do życia moralnego, pra
cowitego, do zachowania godnosci wobec wroga, do uprawy języka po[skie
go, do nicużywania obcych j«:zyków, nienawiści moskiewskicgo i niem ieckiego 
na ziemi polskiej, jcdncm słowem za obowiązek narodowy podawała wyko-
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nanie bez pomocy rządu i pomimo jego praw wszystkich Iych Wd,U"I, które 
s·~ mogly przyczynić do organicznego wzrostu si ły n~!rodu. Powstanie p,..ulf
slawiala jako sTadek, któr/ doprowadzi do fliepodleg/osci tyl ko IIIUWCZ"S, 
gdy będzie 11/ właściwej porze użyty. 

Kiedy sj~ to dzieje w świecie tajemnym, na zewnątrz postawa ludno
ści żadnej nic uległa zmianie. Teror kwietniowy nikogo nie przestraszył. 
NiccłH;Ć do rządu i Moskali wyrażała się na każdy.n kroku. Męźczyzllolll 
zrzucano z głów rogatywk i CI poly od czamarek ża ndarmi obcinali nożyczka-
1Ili. Żałoba obdzierana przez policyę utrzymywała się uporczywie. Więzienie, 
bicie i koszta nic odwiodły 0::1 niej, policya nakazała publicznym kobietom 
llbrać się w żółte, czerwone i innych kolorów suknie, kllpcom rozkazała 
usun'lć z okien wystawę materyi ciemnych, lecz nic lo nic pomogło. Kobil:ty 
nawet publiczne nic chciały si~ pstro ubierać a kupcy okna blatemi roletami 
pózastaniali i dopiero pod groźbą więzienia porozwieszali towary kolorowe. 
Załoba stała się zwyczajem, który pobudzał do oszcz!{dności, wst rzern i ~ili
wości i myśl wolności ojczyzny czynił ciągle obecną w sercu każdego 
Polaka. Z równą uporczywością i Moskale występowali przeciwko objawom 
od rodze nia a Wi elopolski ważył środki utrwalenia swego systematu. 

Wobec zarzutów jakie mu czyniono za zniesienie Towarzystwa rolni
czego, nic pozostał milczącym i odpierał je słowem i pismem. W u rzędowym 
artyku le przesianym do dzienników warszawskich starał się wytlumaczyć 
konieczność tego rozwiązania. "Zgoda jest na to ogólna - mówi t _. iż To
warzystwo częścią przez wraźony mu kierunek, części" przez nacisk oko
li czności w ostat nich czasach rol niczem było tylko podrzędnie; st a ło się 
tow,1rzyslwelll rozległego rozmiaru, nieoglaniczonej liczby członków, popie
rające llI cele prawodawcze lub polityczne i stąd uważało się coraz więcej, 
a de facto s łusz nie poniekąd, za rodzaj reprezentacy i kraju. Lecz im bardziej 
ono podnosiło się i wyrabiało do tego quasi reprezentacyjnego przymiotu, 
lem bardziej gotowało sobie [osy jakim zgromadzenia reprezentacyj ne z istoty 
swej ulegają. Uwaga na zgromadzenie reprezentacyjne w krajach, gclzie 
instytucye publiczne najbardziej są wyrobione okazuje nam, że rozwiązanie l .l,;ro
madzeli reprezeniacyjnych jest od ich istoty nieodłączne a nawet, że doskon ałość 
i godność ich okazuje si~ właśnie w ich rozwiązaniu, to jest zrównoważeniem 
si~ z każdą nową syt uacyą cia ła towarzyskiego, ktdrego są organelll. u 

Obiecując odd zielić żywioł prawdawcza · polityczny od rolniczego, 
ostatniego interesa zamierza ł powierzyć zebraniom rolniczym po powiatach, 
które będąc naś ladowaniem francuskich Comices agricoles nie mia ły mieć 
jak i tam te żadnej centra lizacyi, działanie ich miało być zawarte w grani
cac h atrybucyi. Pierwiastek polityczny Towarzystwa obiecywał Wielopolsld 
odtworzyć w radach gubern ialnych i po\viatowych, z wyborów powstałych, 
a więc pos iadających charakter reprezentacyjny, do wprowadzenia których 
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zniesione Towarzystwo miC'ło być podług jego opinii pr7eszkodą - a prze
szkodą "przez lo wlaśnil', co w sobie w)'lObi lo najlepszego pl7ez ową silną 
sllbonłynac)'ę członków pod z\'iicrzchni kierunek I.cmilclu, co towarzystwu 
zaraz na sam zawiązek i {warzenie siC; nowych instytucyi, zbyteczny wpływ 
nadawałoby." Trudno, patrząc na rzeczy ze stanowiska władzy, odmówić 
logiczności temu rczlIlIlowil lliu. Obawa wpływu Towarzystwa, znaczenie 
prawodawczo- polityczne jakiego nabrało i tym sposobem faktyczne ogra
niczenie rządu, nie Illcgło się podobać człowiekowi, który w si lnym rządzie 
widząc zbawienie spo!ccZCt'ISlwa - IIwaźał się spowodowany względ<!mi 
dobra publicznego do usuwan ia tego, co czyniło sporną potęgę władzy. 
Pomimo zgody na to, że Wielopolskim przy zniesieniu Towarzystwa nic 
kierowała ~hęć odemszczenia i tlrobne namiętnostki prywatnego człowiek'l, 
nic możemy usprawiedliwić tego postanowienia już z tego względu, że nie 
zawsze rzqcf jest warullkiem porzqdkll, rękojmią dobra IJllblicznego a Ilie 
może być potrzebq spo/eczl/ą wówczas, gdy ma charakter obcy, jak wszystkie 
rząd}/ rozbiorcze III Polsce. Mówiliśmy już, że udzial Wielopolskiego w rządzie 
nic czynit go polskim, dokładniej nit kto inny powinien był o lem wiedzieć 
sam margrabia, jeżeli zaś nic wiedziat, win ę sobie przypisać musi, że zno
szenie i ograniczenie instytucyi i wszelkich samodzielnego życia objawów, 
narólI uznawał za pracę nie dla jego dobra, letz dla pożytku Moskali pod
jętą. Gdyby rząd pana z Chrobrzy byt polskim, wówczas silna władza 
byłaby potrzebą patryotyczną, zwinięciem Towarzystwa nie obraziłby uczuć 
j interesu narodowego. Btąd wiifC Wie/opolskiego wyniki lIie z teoryi jego 
o rządzie w ogóle, ale z Iliewtaściwego jej zastosowania, które mil kazało 
rzqd Ilajez((Iliczy IIważac jako polski. Błąd ten mial jeszcze inne źródło, 
mianowicie w niedokładnej znajomości sposobów skutecznego przeprowa
dzenia reform społecznych. Polityczną organizacyę można przewagą siły 
narzucić narodowi; lak czynią despoci i rewolucye. Narzucona organ izacya 
polityczna nic zapuszcza głębokich korzeni, jest łatwo wywrotną, ale do pe
wnego mniej więcej długiego czasu utrzymać się może. 

Społeczna jednak reforma nigdy narzuconą być nie może i nigdy nie 
da sit:; bez udziału narodu przeprowadzić. Rząd, który ją pomimo wołi ludności 
przeprowadza, przecen:a własną możność i podobnym bt:;dąc do teoretyków 
nowszej szkoły socyalistów, tworzy chaos i anarchię społeczllą, lecz nic 
formuje społeczc listwa. Pierwiastki harmonii społecznej samo przez się, po
mimo przemocy politycznej, układają się w równowagę i zacierają ślady 
burzliwego działania. Bierność ludności rozt.ija n'ajzuchwalsze plany społecz
nych reformatorów i jest granicą, po za którą rewolucya i despota przejść 
tylko może dla wzniece nia burzy, 

Azeby wyprowadzic Polaków z biern ości, pozyskać ich dla zamierzo
nych reform, których charakter był nic tylko polityczny Iccz i społeczny, 
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gdyż na porządku dziellnym były: sprawa włości,ulska, żydowska i eduka
cyjna, należało kon iecznie powołać ludność do udziału, gdyby zaś nic dała 
się pociągnąć, należala próbować wytworzyć sołrollnictwo i dłuższą drogą 
posle;pując, przy jego pomocy zmierzać do nowego zorganizowania kraju. 
Tymczasem przez zniesienie poprzednie Delegacyi " teraz Towarzystwa, 
Witlopolski nie tylko odsunął ludność od udziału w reformach, bez którego 
one udać się nie mogly, ale nawet zamknął wrota, przez które mogla po· 
spieszyć mu na pomoc dobra wola partyi umiarkowancj. Oczywistcl11 było, 
fe w lak dziwnie wyrobionem położe niu interesem S:ll1lcgo rządu było to
lerowanie Towarzystwa. Istnienie jego nawet z alryllllcyalll i s;!tllOwolnie 
rozszerzonemi było korzystniejszem dla niego niż zniesienie, przez które 
odepchnął od władzy stronnictwo, gotowe podać mu rękę. To odosobn iło 
Wielopolskiego wraz z rządem i stało się powodem do ·tajemnyt11 usiłowali, 
które si~ aż w dwóch orga nizacyach skoncenlrowaly.l3yl towil;c największy 
i najważniejszy błąd Wielopolskiego, który przy ogólnych bardzo trafnych 
pojęciach męża sianu nie miał doświadczenia w zawodzie, jaki się przed 
nim otworzył. Skutki tego błędu rozwijały się odtąd z przyspieszoną szyb
kością i uczyniły z rewolucyi konieczność nieprzepartą nawet wówczas, 
gdyby z zagranicy żadne wpływy i wypadki nie były jej pobudzały. 



II I. 

Wiadomości o wypadkach warszawskich miały ogromny rozgłos za 
granicą. Klęski jakiem! się skoliczyły wszystkie konspiracye i powstania 
polskie, długie odrętwienie i spokojność podczas krymskiej wypr;nvy, a wre
szcie zawziętość eksterminacyjnej polityki trzech rządów spmw:la, że świat 
hołdujący sile, uważał Polaków za naród umarły. Dźwignięcie się 11,1g:łe 
jakby z grobu w całej pełności życia i w potędze wszystkich cnót narodu 
samorządnego, na nowo okazało krwawą ranę zadaną ludzkości przez 
rozbiory i wysunęło znowu sprawę Polski na porządek dzienny kwestyi 
eu ropejskiej. Gabinety przypomn iały sobie zwichniętą równowagę pomiędzy 
państwami a ludy potarganie prawa m:ędzynarodowego , przez. kt óre despotyzm 
zatamował postęp i wyzyska t na rzecz nieludzkiej polityki całą pracę myśli 
człowieka i wszystkie poświęccnia dla wol ności i równ ości ludzi. Przeczucie 
powszechnc oswobodzenia Polski, będ'lce ludową wiarą wszystkich narodów, 
nabrało nowel' mocy. Zwrócono też zewsząd baczną uwagę na to, co się 
robi nad Wis 'I i na oryginalne cechy polskiego ruchu. 

Podziwienie i z"pat dla Polsk i rozlicznie się wyrażał. Garibaldi oświad
czał, że ponieważ Polacy gotowi byli życie poświęcić dla Włochów i upo
minają się o prawa, że walczyć będą o wolność , z przyjaciółmi swoimi 
pójdzie bić się do Polski i pisał do Mierosławskiego, ażeby wezwał swój 
naród do składek na kupienie 1,000.000 karabinów. Papież i duchuwielistwo 
przyznali za objaw wysokiej religijności niewaną na Zachodzie i niebywałą 
w innych rewolucyach harmonię narodu z Kościołem. Legitymiści więc i rewo
l ucyon iści, tradycya przeszłości i nadzieja przyszłości , przyklaskiwała ruchowi 
polskiemu. 

Różne stronnictwa dopatrywały się w nim swoich zasad, dając przez 
to świadectwo obszerności, wszechstron ności i wielkości sprawie polskiej, 
oraz uznania jej zasad za hasła ogólnie ludzkiego znaczenia. 
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Najlll1liej sympatyi znalazł rllch polski w północnych Niemczech. 
Opanuwitnie ducha niemieckiego przez brutalny prusycyzm, kt(ry piU'lSIWU 

zrozul1Iiał jako l11ilitarno-oiurokratycz ną organizac)'ę do pudboj(.w a cywilizacyę, 
filozofię i n;IUy.G jako narzędzia podbój lll;.\wiające, było przyczyną, iż z obawą 
i z gniewem przyjęto tam wiadomość o objawach życia naratu, W pulskiej 
słabości p: listwowej jak w ranie zgniłej wyrodziło się prusactwo. Wiaro
łomstwelll a nic orężem, sprowadziło ono upadek Polski. Na jej gruzach, 
trzymając Moskwę sprawami polskiemi w zależności od siebie, wzrosło 
w p:erwszolzędną potęgę europejską - nic więc dziwnego, że przyjmuje 
sym pton.ata powrzcającego zdrowia w narodzie polskim, jako znaki swojej 
choroby, Gazety pruskie z małym wyjątkiem najnieprzychylniej wyrażały się 
o Polsce a mowa s ławnego demokraty i socyalisly Sdmltz2.-DeJitscha, miana 
na zebraniu "Natiollol- Vereirlll" w Bydgoszczy, w przeraźliwy i ohydny 
sposób wykczała nieudolność najpostępowszych żywiołów w Niemczech 
północnych do sprawiedliwości i zaborczego ducha, który ich jednakowo 
ze zwolennikami despotyzmu ożywia. Gdzie się Niemiec osiedli, gdzie gościn
nie przyjęty b~dzic. lam według Schullza - Delilscha kraj olworzony d la 
niemieckiej kultury i niemieckiego panowania. 

Napoleon iii. zna lazł się w trudnem położeniu. Polityka jego oparta 
na tradycyi napoleOliskiej, której wyrobnikami w czasach największej sławy 
prócz Francuzów byli i Polacy - trzymając sztandar n.1rodowości w ręku, 
nachyla się j cięży pomimo różnych kombinacyi do sprawy polskiej. Ciążenie 
to niezależnie od woli dyplomatycznej, leżące w tradycyi i w idei napoleo
nidów, regu l ującej Europę na nowych podstawach narodowości, ll1usi szukać 
celu swojego w oslalecZl1em przez odbudowanie Polski dopelnicniu. Napoleon 
III-ci zbyt rozumny, ażeby tej konieczności nie widział, nie miał dość mocnej, 
wyniosłej duszy, ażeby ją ująć w zupełności a zanadto bojaźliwą wolę 
posiadał, ateby ją do tryumfu doprowadzić potrafił. Tej słabości cesarza 
Francuzów przypisać należy mały rezultat wojny krymskiej, oraz jego bojaźliwe 
oglądanie się na sta re mon3Jchie: na Anglię, klÓfa wyraziła się (1854), że 
nic dla Polsk i zrobić nie myśli i Austryę, która mu Polaków wezwać do 
powstania nic dozwoliła. Na kongresie paryskim zaledwo ośmie l ił się pan 
Walewski minister francuski napomknąć o Polsce, lecz wskutek instrukcyi 
swego pana umilkł zaraz, przyznawszy za dostateczne przyrzeczenie Orłowa 
w imieniu cesarza rosyjskiego, że los Królestwa polskiego polepszonym 
zostanie, Od tego czasu polityka francuska zbliżała się do rosyjskie!, szukając 
w ostatniej poparcia, na wypadek zbliżenia się Prus i Austryi do Anglii, 
która w sprawie syryjskiej Francyę samą zostawiła. Po zjeździe cesarza 
Napoleona z carem Aleksamirem w Stultgardzie była nawet mowa o zawarciu 
przymierla francusko - moskiewskiego. Wypadki warsw.wskie zepsuły pociąg 
ku przymierzu i przypomniały gabinetowi tulieryjskiemu, że Orłowskie 
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przyrzeczenie nie było wykona nem. Przy rozmowie wi~c z pcs/em carskim 
KisiclcWCI1l, Nc:polcoll okreś l i t odmian<; systemu I ządzenia w Polsce, j ~ ko 
pOŻądally warunek dobrego pOl'OzlIll1iel1ia pomiędzy obu mocarstwami, 
usprawiedliw iając tę ostrożną wzmiankę niepodobicI1SlwcIIl obojęlności dla 
Polski, w jakim si~ kailly rząd francusk i z powodu wspólnych obu narodom 
tradycyj znajduje, na dowód czego nadmieni I, ze Ludwik Filip w części 
przypisać był powinien upadek powagi politycznej temu, że nic dla Polski 
nic uczy nił. Pomimo takiego poglądu Napoleon III. małodusz n ie oświadczył 
Kisielewowi, "że całą nadzieję dla Pojsk i pokłada w szlachetnych zamiarach 
i ucz uciach cesarza Aleksandra". Zdaje się, że te nadzieje mizernej polityki 
nic zostały jednak bez skutku. One bo sprawiły, że w Petersburgu nie 
słuchan o rad pruskich i ezemśkolwiek zat kać postanowiono polskie,jak mówiono, 
usta jęki śpiew.1jące i francuskie grzeczne przymaw iania . W izbic deputo
wanej nic odezwał s ię w tej sprawie ani jeden głos godny Francyi. Przy 
dyskusyi nad adresem (marzec 1861) wzmianka hrabiego Flav igny, że rząd 
idąc za wskazówkami księcia Napoleona, wywołał swoją polityką warszawskie 
wypadki, kilka s łów pa na Koll> Bernarda i Juliusza Favra nic zastugują 
dla swej krótkości na bliższą uwagę. Monitor zaś paryski chcąc dać 
pnznać na żądanie cara, że gabinet tulicryjski zrzeka s i ę sprawy polsk iej , 
tak się o niej wyrazit(23. kwietnia): "Wypadki w Warszawie były ocenione 
przez dzienniki francuskie jeJnol11yślnk, z tradycyjnem współczuciem, jakie 
Polska miała zawsze w zachodniej Europie; lecz te dowody współczuc ia 
llczy nJyby złą usługę sprawie polskiej, gdyby publiczną opin i ę lIa fałszywą 
skierowały drogę i da ty powód do mniemania, iż rząd ces<1rsk i zachęca 
nadzieje, których spełnić nie jest w stanie . Szlachetne zasady jakie car 
okazał są pewną rękojmią, że pragnie urzeczywistnić reformy w Polsce. 
Oby wykonaniu tego życze n ia nic stanęły na przeszkodzie demonstracye, 
które mogą godność i polityczne interesy rosyjskiego cesarstwa sta wić 
w sprzeczności z zamiarami władzy tegoż p:uistwa". Te zimne s łowa dosta
tecznie świadczyły, że Napoleon za Polską t1jąć się nie mial zamiaru . 
Walkę jaką rozpoczynaliśmy z caratem zosiawiat samej sobie a pOlllucy 
dać nie chciał, uznając polskie upominanie s:ę o niepodległość za obrażające 
god ność i interesa paJiSlw,1 rosyjskiego. To uznanie przesądzało z góry 
naszą sprawę i stawiilfo Napoleona III. po stron'e Moskwy, nazajutrz też 
po wydrukowaniu, hr. Kisielew ambasador, uroczyście w Tulierach dzi~ko
wał cesarzowi imi eniem cara za artykut w MOl/itorze. W Belgii (w kwietni u) 
ludność ~ Bmkseli manifestowała swoje sy mpatye dla Polski i wynurzyła 
je w uroczystym puchodzie do mieszkania zajmOW<lllcI:O przez starego 
Lelewela. W Anglii parlamentarne zajęcie się PO lską było żywsze uii wc 
Francyi. Meeting w WiUingtoll, klubie na Strandzie w Londynie pod pre
zydencyą p. Coningham, członka parlamentu, uchwali I dnia 7. marca rezo l ucYę 
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sympatyi dla Polski. Dnia zaś następnego lord John Russcl kilku dowami 
dobrze zważoncmi na szali nieinterwencyi, wspomniał w izbic niższej o polskim 
ruchu; 15. marca na posiedzeniu izby lordów interpelował rz~d o wypadki 
wilfszawskie lord Stratford de Redcliffc, dnia zaś 22. marca lord Vanc, 
a w izbic niższej Monsclcs. Rząd nic zaspokoił cickawmki pytających i n c 
przedstawi! raportu jeneralnego konsula z Warszawy, bo nic mógł prze
szkadzać dalszym czynnościom swojego wysłannika, który si!; odznaczył 
ICIIl, te daw;!! rzetelny obraz sytuacyi w Warszawie. Jedno się tylko dalo 
wyciiJgnąć z tej parlamentarnej pogadank i, to jest, że polityka Parlrncslona 
w sprawie Polski znana ju t od roku 183 1, pozostała niczmienną i jak 
francuska utrzymywała się na punkcie platoniczncj nadziei. którą Russel 
wyrazi! naslępującemi słowami: "Samc te smutne wypadki, jakie zdarzyły 
się w Warsz<lwie, muszą w kOltcu, jaJe mam nad/ieję, przywrócić Polakom 
używanie choć części dawniejszych swobód, jakich skutk iem wypadków 
zaszłych w roku J83J zosIali pozbawieni". 

Z powodu rzezi 8. kwietnia w parlamencie 3. maja pan Cochrave 
z Bridporlll podniósł sprawę polską i żądał znowu przedstawienia depesz 
konsula brylariskiego. UznJjąc prawa polskie, deputowany był zdania, że 
na wypadki w<1rszawskie wpłynął do pewnego stopnia rząd francuski, 
a Rosyę oskarzał o podżeganie ich "a lo dla lego, aby lem silniej mogla 
że lazną swą ręką uścisnąć Polskę". Mac-Evoy żądal, ażeby Anglia i Francya 
protestowały przeciwko uciemiężeniu Polski i żądały wykonania względem 
niej traktatu wiederiskiego; a w każdym razie spodziewał się, że "sekretarz 
spraw zagranicznych wyrazi rządowi rosyjskiemu naganę za jego postępo
wanie". St. Verney przemawiał również za potrzebą wspólnej z rządem 
francuskim protekcyi "narodu, który pomimo brzemienia cierpieri, tyle okazał 
urniarlwwania i sta łości". Russel wymawiał się, że depeszą swoją z paździer
nika ubiegłego roku nie podniecał narodowości i nic wywoływał wypadków 
w Warszawie, okazywał nieużyteczność interwencyi dyplomatycznej, z góry 
bowiem wie, jakąby mu dał gabinet pelersburgski odpowiedź, wyraża swoją 
sympatyę dla Polski, nagania postępowanie władz warszawskich i odmówił 
złożenia raportów konsula warszawskiego "bo niedyskretnie byłoby ogło
szeniem ich, wystawiać na niebezpieczer'lstwo osoby zajmujące odpowiedzialne 
posady." 

Ogólne zainteresowanie się sprawą polską, sy1l1palya jaką zna lazła na 
Zachodzie i charakter jej ogólno-europejski, spowodował gabinet petersburgski 
do zawiadomienia dworów o reformach, które ~rzeprowadzić zamierzono. 
Okólnik dyptonwtyczny Gorczakowa z I. kwietnia (20. marca) nazywa reformy 
przychyleniem się do żądalI polskich i wyraża pewność, że one przyczynią 
się do regularnego POSIt:;pu kraju. Sła!>ą jednak wiarc: sam Uorczakow 
przywiązywał do nich, rezultaty bowiem ich praktyczne uczynił zależne o~ 
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nicokreślonego sposobu z jakim "poddani w Królestwie potrafi" usprawiedliwić 
zaufanie, którego im monarcha daje dowód". (?) 

Rząd austryacki jeszcze dalszym był od dawania rad Polsce przyjaznych 
gabinetowi carskiemu. Nie sprzeciwiając się zaburzeniom pod rządem moskiew
skim pilnował, a~eby się Galicyi nie udzieliły. Na cerbera do Galicyi posiał 
pana Schrncrlinga ze strzcgąCCTll okiem, jenerała hr. Mcnsdorffa · Pallilly 
przyjaciela Rosyi, nieprzyjaciela Polski, opatrzywszy go policyjnymi hamul
cami. Sposoby lamowania ruszającego się wozu narodowego odk ryły się 
przy wyborach do sejmu krajowego, które się wówczaS właśnie odbywały 
i na sejmie lwowskim otworzonym dnia 15. kwietnia. 

Swiętojurcy i chłopi nieuzasadnionemi skargami i pretensyami mieli 
przeciwważyć zgodę zadzierzgn ioną w Warszawie i psuć pierwsi w imieniu 
nilrodowosci jedność i całość narodową Polski, a drudzy w imieniu eko
nomiczno-demokratycznej równowagi, spoteczną naszą si ł ~. Intryga prowa
dzona z Wiednia zulytkowana została przez Moskwę. Świętojurcy dla 
poruszenia rządu habsburgskiego do ustępstw, pokazali w r<lldach swoich 
suta n ukrytą Moskwę - ich organem stało się w tym roku za lożone wc 
Lwowie przez Didyckiego pismo moskiewskie Slolllo, usiłujące dowicść, 
że Rusini są Aloskalami. Chłopi zaś słysząc od carskich ajentów, te ich 
pan większe kawały przyobiecuje wykrawać dla nich z paliskich grun tów, 
lasów i pastwisk, niż cesarz <!lIstryacki, odwrócili swoje oczy od Wiednia 
do Petersburga. 

l<iedy polityl", <luslryacka dworna dłoniami zasicwa ła na polskiej niw ie 
bezwstydne zboże i chwasty, polityka gabinetu bcrlit'lsldego podsuwala 
knut carowi i zaraz po strzałach 27. lutego wystąpi ła ostro, czynnie prze
ciwko Polste w duclJU większej, nit sama Rosya nieprzyjażni. 

Najdekawszcm b)' ło odbicic się polskiego ruchu w umysłach rosyjskich, 
Wspaniale i szczytne zarysowanie się scen warszawskich podniosło serca 
moskiews!de. 

Niegodziwość carskiego panow~,nia była widoczll ą, boleść polska 
czystą, poczuli więc fałsz w swojej sytuacyi w Polsce a czując bezprawność 
swoich do panowania nad nami pretensyj, gotowi by li do obcej Niemcom 
restytucyi. Pod lem wrażeniem z.1czą ł się wyrabiać moskiewski ruch do 
wolności, zaczęły się wiązać koła rewolucyjnc i utwierdzać przekonania, i ż 
wolność li Moskali dopóty jest niclllotebną, popóki PoIska od Rosyi odłą
czoną nie zosianie. Swobodnym organcm tego chwilowego nieslety kierunku 
stal się Kalakol. Herzen w dwóch pięknych artykułach "Vivat Polol/ia" 
i .Mater dolorosa" wyraził moskiewską cześć dla Polski, przyznał, że na 
~polskiej ziemi lallr nie wzrasta dla roSyjskiCh żołnierzy", wzywał tych 
żołnierzy do przysięgi .że nigdy nie podejlllą broni przedwko Polsce" a jako 
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najbliższą następującą historyczną sprawę słowialiskiego św iata przedstawiał 
,.pOlis/Lllową sumoistllośt Polski i połqczenie odciętych jej częsci . .. 

W tydzieli po rzezi stan rzeczy jeszcze się nic odmienił. Warsl.1wc: 
rozdzielono na cztery wojskowe okręgi w których pod naczelną komendą 
jenerała Liprandi, dowodzili jenerałowie Chrulcw, Wiesie]nicki, Miclnikow 
i Merchelcwicz. Wojsko pozajmowało strategiczne pun k/a. Koszary i szpi
lale przepełnione były żołn ierzami. Na placach rozbito namioty i [}Ozakła
dano obozy. przy nich karabiny w kozły złożone, ustawione armaty miały 
straszyć publiczność warszawską, na którą Gorczakow nałożył opłatę, po
leciwszy wyp łacić z dochodów miasta na utrzymanie wojska 20.000 złp. 
dzicnnie. Żołnierz pobierał 40 groszy na dob~, podoficerowie po 2 zło le 
a oficerowie po 5 zł. prócz żołdu , wódki i jadła. J enerałom komenderującym 
dodano do pensyi ,.storowe pieniądzc" po 12000 zlp. rocznic. Podobała się 
więc im owa służba do łapania tych co żałobę, czamarki, rogatywki i pa
lone buty nosili, a bez latarek wychodzili na ulice. Na każdym rogu ulicy 
stał żołnierz, żandarm i policyant - a ~dzieniegdz ie wyprawiali sobie uczty 
śpiewając i taricując na bruku przy dŹWiękach rodzinnej bałabajki. Na pro
\vincyi także pomnożono liczbę wojska i podniesiono ją we wszystkich 
ziemiach polskich pod zaborem moskiewskim do 130.000. Główne dowódz
two nad pulkami stojącymi w Królestwie powierzono: w Kaliszu jenerałowi 
Woronow, w Piotrkowie jenerałowi Wagner, w Lublinie jener. Chruszczew ; 
w Płocku Szepelow. Kolej żelazną wzięli pod szczególny dozór. Dworzec 
jej w Warszawie obsadzony byt wojskiem, a z każdym pociągiem udawał 
się oddzia ł z szesnastu żandarmów i oficera złożony i towarzyszył mu aż 
do granicy, mając czujne oko na podróżnych zwrÓconc. Gotowość do no
wego krwi rozlewu okazywala się nie tylko z bojowej postawy żołnierzy, 
ale i z licznych rozporządzcll policyjnych. J enerał gubernator Paniutyn i ober
policmajster Rozwadowski, codziennie wydawali jakieś dokuczliwe rozporzą
dzenia. Paniutyn znosił zwyczaj pogrzebów (16. kwietnia) dozwalając tylko 
rodzinie zmarłego udawać się na cmentarz , do czego potrzeba się było 
wprzódy przed policyą z pokrewiellstwa z nieboszczykiem wylegitymować. 
Gdy dnia 19. kwietnia liczna publiczność zebrała się na pogrzeb Józefa 
Paszkowskiego, ażeby uczcić jego zasługi polityczne i na polu literatury, 
którą rozbogacił tłumaczeniami z Szckspira i z Goelcgo, policya cztery osoby 
aresztowała a trumnę otoczyli konni kozacy i odprowadzili na cmcntarz. 
Podobne sceny powtórzyły się 29. kwietnia przy pogrzebie popularnego 
w Warszawie doktora medycyny Maurycego Wal fa. 

Rozwadowski zabraniał noszenia wszelkich politycznych oznak (16. 
kwietnia) nic określając ich rodzaju. inne rozporządzenie wzbraniało pod
pierać się starcom kijami, nnratając każdego z nich na nieprzyjem ność 
rewizyi w celu poszukiwania, czy w kiju nic ma ołowi u, noża lub czy też 
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nic jest okuty. Kilku oficerów siedzących na ławkach pod kolullllJ.) Zygmunta 
zaję tych było tą czyn nością, :l:ołnierzc łapali idących z kijami i przyprowa
dzali do swoich zwierzchników, którzy najpoważniej oglądali kije, tę nie
bezpieczną brOli w ręku Polaka. 

Urzędników wzię ła policya pod surowy dozór. Tym, którzy żądali 
uwolnienia zc słu żby !ub tez wydaleni z niej wstali , jako na zaulanie nie 
zasługujący, polecono nie udzielać pensyi zasłużonej, jaką oni sami z łoży li 
do kasy emeryta lnej. Rząd targnął s ię więc na ich prywatną własność, 
prócz tego odebrał im zupełną swobodę zapowiadając przez dyrektorów, 
że żądający w lak trudnych okolicznościach dymisyi będą odesłani do 
twierdz, tam oddani po j sąd i surowo karani. Dyrektor spraw wewn~trznych 
Gieczcwicz w reskrypcie ( II. kwietnia N. 11 9'J1 " SiO) do gubernatorów na
kazującym rozwiązanie w calym kraju delegacyi miejskich i komitetów 
bezpieczcTislwa i oddanie utrzymania porządku władzom rządowym i współ
działaniu sily zbrojnej, za obowiązek zalecił urzędnikom, ażeby wpływa l i 
na mi eszkaTiców, ... aby ci z wojskiem wpośród nich kwatcrującem, ży li 
w zgodzie i pokoju" a ustnie polecił im nie inaczej wychodzić na u licę 
jak w mundurach i w czapkach z gwiazdkami. a to w celu ochron ienia od 
pobicia wrazie rozpędzania tumu ltu. Nakazał także "bratać si~" im z ofice
rami, co było w istocic niepodobnem dla tych, którzy ceniąc honor, po(~· 
piają w wojskowym przymioty policyjne, jakie rozwinęli oficerowie Murom
skiego i Kost romskiego pułku. Z amulorską gorliwością pełnili oni na uH
cach role rewizorów i policyantów, aresztowali kobiety, pon iewiera li starców, 
zatrzymywali skaleczonych. 

Publiczność pilnie notowała w pamięc i wszyslkie sceny, jaJ ie s ię 
z lego powodu wydarzały. Pani, która z godnością odpychała oficera chwy
tającego za czarną suknię, uboga matka oderwana od dzieci i wrzucona do 
aresztu za krzyż na piersiach noszony, panna za zap i ęcie chustki szpilką 
z orzełkiem, rzemieślnik pol czkowany na placu, wieśniak z miasta wypędzo
ny na zasadzie blankietów upoważ iających policyantów do wydalenia za 
okopy każdego kogo zechcą , oskarzat lJobrq wiarę rządu moskiewskiego, 
który nadużycia doprowadzi/do tego stopl/ia, iż w/ościafl odstr(fczy/ od przy
bywania na targ z żywl/ościq, tak że naczelnik powiatu warszawskiego 
Franfzold, polecił ksi(fżom w okólniku z d. /3. kwietnia, ażeby z amboll 
zac!u:cali włościan do sprowadzłlllia bez żadllej obawy żywności nG targi 
slalicy. Lecz ni e tylko nadużycia, ale i zbrodnie uchodziły żołnierzom bez
karnic. Dnia 28. kwietnia -landarm gonił dziewczynę. Dziewczyna schowała 
się w domu na ulicy Krochmalnej. W imię cara zażądał żanClarm otworze
nia drzwi, ił gdy te odemknięto, zabił strÓŻa Ignacego Rychłowskiego, który 
dał schronienie szukającej zaslony przed namiętnością żołdaka kobiecie. 
W Żelceltowie żołnierz Żerebin zabił szynkarkę, która mu wódki bez pie· 
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niędzy dać nie chciała. We wsi Grabianowic żołnierz Muromskiego pułku 
Pirogow bez żadnego powodu wystrzelił do Jana Pachełki, który ullIarł 
z odniesionej rany, a gdy trumnę bie.~nego parobka nieśli ze szpita la 
w Siedlcach szlachta, mieszczanie i włościanie, pułkownik huzarów kazal 
publiczn ość rozpędzić i na cmentarz nie wpuści!. Ciśnicki zaaresztowany 
w Lublinie, pomimo choroby wsadzony na brykę, umarł w drodze do cy
tadeli. Wszystko to razem tworzyło co dzieli nowy szereg gwałtów, które 
cywilnych i urzędników zda/a trzymały od armii a uczciwym ludziom nie 
pozwalały wziąć udziału w rządzie. 

Wielopolski czynił więc napróż no w tym czasie usiłowania pociągnię
cia na wyższe posady wiciu znakomitszego imienia Polaków. Michałowi 
Lcwillskicmu proponował po Gieczcwiczu tekę ministra spraw wcwlll,:trznych, 
lecz brat jenerała nic chciał jej przyjąć w okolicznościach , które bagnet 
postawiły ponad prawem. Inni, którym także urzędy ofiarowano, odsunęli 
się od nich, a ci o których, w ce lu badania ich opinii, puszczono pogłoskę, 
że mają być wezwani do Rady sianu, jak A. Zamoyski, Tomasz Potocki 
i niektórzy członkowie Komitetu roln. dali naprzód poznać, iż nic dadzą 
się użyć na zasłonięcie popełnianych ciągle nadużyć i że w takim tylko 
razie weszliby do rządu, gdyby zmieniono system i wprowadzono reformy 
rzeczywiste a nic pozorne. Byli ludzie, którzy twierdzili, że względy uży
teczności krajowej, nakazywały tym panom wzięcie udziału w rządzie i danie 
poparcia Wielopolskiemu. System mikołajowsk i, mówili, nie mógłby się 
osiać przy nowych dostojnikach, a polączonemi siłami łatw:ejby było na 
Moska lach zdobyć reformy o które chodziło. Być może, że kOlzyści, o któ
rych mowa byłyby osiągnięte, lecz gdy pierwszym obowiązkiem w każdem 
działaniu jest zachowanie godności, nie możemy ganić ich za to, że do 
rZ'ldu, który się dopuścił lIloldt;w na bezbronnych, wejść nic chcieli i swo
jej uczciwości nie poświęci li praw-'opodobnemu sul(cesowi. Rząd przez rzeź 
8. kwiet nia i utrzymanie jej skutków tak się postawił, że dbający o dobre 
imię człowiek stronić od niego musiał. Gdziekolwiek zaś uczciwi obywatele 
czują wstręt do wzięcia udziału we władzy, tam rząd j uż postradał przy
mioty poręczyciela porządku a przyswoił sobie misyę burzyciela. Wszystko, 
co w lakiem położeniu rząd czyni, wzmaga już tylko opór, gromadzi siły 
rozprzęgające. 

J~epresya kwietniowa nic tylko ugruntowała agitacyę pzez organizacyę, 
ale i zewnętrznych jej objawów powstrzymać nię mogła. Usposobienie do 
ll1ęczellstwa paraliżowało jej ciosy i wątliło zaciekłość. W oktawę śmierci 
zabitych pod kolumną Zygmunta pomimo wojska, policyi i zakazów, odbyło 
się żałobne llabOŻellstwo wc wszystkich kościołach warszawskich za nie
winnie pomordowanych. Kościoły napełniły się znowu ludem a sklepienia 
ich zad rżały od jęku i łkania, które jest tryumfem zwyciężonych. Suplikacye, 
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SpICW, ..,Boże coś Polskę " i hymn Kornela Ujejskiego, wydobywał znOWl1 
tajemnice serc polskich. Organy wszędzie wMrzyły pobożnym pleśniom, 
które jednozgodnie ze łzami w oczach śpiewano. Lękliwych nic było, nikt 
się nie straszyl widokiem patroli zatrzymujących się przed wrotami śW iątY(I, 
ani też białymi znakami, które przebrani policyilllci w kościele, w::iliznąwszy 
się między nabożnych, kredą na sukniach śpiewających robili. Jak po luto
wych lak i po kwietniowych ofiarach, uroczyste naboier'lslwa odprawiały 
się w całej Polsce z wystawieniem godel narodowych, palili i cierniowych 
koron. Z powodu obszerności lej 11Ianifestacyi, Moskale uczuli się wobec 
niej bezsilnymi. Trudno było każdy kościół zdobywać i więzić catą ludność, 
należało w inny sposób działać przeciwko pieśniom. W wojnic z pieśnią 
zwycięstwo zależało od pozyskania Juchowielistwa; dla tego rząd czynił 
wielkie usiłowania w celu skłonienia księży do oświadczenia się przeciwko 
hymllom narodowo-religijnym. Trudno jednak było przVpuscić, aby du cho
wielistwo prześl;adowane z zaciętości'l przez najazd moskiewski, który 
nie taił swoich zamiarów zniszczenia katolicyzmu, mogło zostać jego sprzy
mierzeńcem. 

Rękę, którą bił, gdy był silnym, teraz w niemocy i potrzebie wyciągnąt 
do uścisku i był tyle naiwnym, iż mniemał, że ją pokrzywdzeni ks ięża 
przycisną do serca. Duchowieństwo odepchnęło od siebie słodko uśmiechnię
tego kala a własnym interesem jak i uczuciem polskiem powodowane, pomne 
przytem gróib Wielopolskiego, który obiecał odebrać mu resztki samodziel
ności, stanęło mocno po strome narodu. N a jego czele znajdował s ię wówczas 
arcybiskup Fijałkowski, człowiek prosty, poczciwy, za czasów Paszkie
wicza uległy rządowi, ale tylko do pun'du, do którego interes Kościoła do
radzał mu posłuszellstwo. Od początku ruchu w ~tarcu zabiło po młode11m 
serce a nadzieja podniesienia nie tylko sprawy Polski, ale i Kościoła spm
wiła, iż nie wahał się w przyjęciu md rozumnych, jakie 11111 dawali niektó
rzy z jego duchownych pomocników i stanąt jako jeden z moralnych prze
wodników ruchu i wyobraziciel zasatly zgody Kościoła z narodem. Widzie
liśmy go pierwszego podpisującego adres i na czele tlcputacyi wręczającego 
namiestnikowi carskiemu, - następnie widzieliśmy go podnoszącego udzia
łem swoim uroczystość pogrzebu pięciu ofiar, zalecającego duchowiellstwu 
budzenie ufności pomiędzy włościanami i szlachtą, prqjmującego uprawnienie 
wyznan, a teraz wysiępującego w obronie pieśni, któremi naród ożywiając 
w sobie miłość Polski i Boga, mięszał sumienia bezbożnych nieprzyjaciół. 

Pieśni narodowo-kościelne byly Illodlitwą i uronią. Nachylony nad 
grobem Fijalkowski, nie chciał naJodu z pieśni rozbrajać, jak go już z oręża 
policya rozbroiła i wysianym do siebie z polecenia ministra iGorczakowa 
urzędnikom odpowiedział, iż zakazać śpiewania w kośddc hymnów nara-

J 



• 

40 -

dowo-religijnych, chociaż rytuałem nic są objf:;tc nie może, nic zawierają 
bowiem nic przeciwnego Bogu i prawu. 

Wielopolski niezadowolony z takiego oświadcze nia, wydal zakaz 
(20. kwietnia) śpiewania, :opierając się li tylko na swojej własnej jako Dy
rektora głównego wyznali religijnych i oświecenia powadze, powołując się 
w niewyraźny sposób na władzę duchowną. W zakazie tym powiada, że 
od "niejakiego czasu ludzie niespokojni, zapominając o czci należnej ko
ściołom i duchowiclislwu, oddają się w świątyniach pańskich śpiewom, które 
nic tylko, że przez kościół nie są aprobowane i rytuałem nie objęte, ale 
nawet nie mają cechy właśc i wej modłom i pieśn iom nabożnym". W ten 
sposób oceniwszy te śp iewy peł ne ducha wzniosłego, mówi, it one niepo
koją umysły, naruszają porządek publiczny i ubliżają władzy duchownej, bo 
bez jej woli wprowadzone zostały do kościołów, "gdy starodawnym oby
czaJem ojców naszych inicyatywa w tej mierze zawsze należała i należy 
do niej". Wzywa wi~c, ażeby śpiewający uznali błąd i szkodę, jaką całenm 
społecze llstwu przynoszą i zaprzestali śpiewania. Jeżeli zaś tego nic uczynią 
i "nie zaprzestaną tych przywłaszcze ll w świątyn iach, władza idąc w pomoc 
duchowie(lslwu, użyje służących prawnych jej środków do utrzymania po
rządku jak wszędzie, tak lem bardziej po świątyniach pańskich". Ducho
wielistwo bynajmniej władzy o pomoc nie wzywało, przeciwnie władza po
moc księży zyskać pragnęła; duchowiellstwo nie skarzyto s ię na ubliżanie 
i zmniejszenie swojej powagi, bo nie od strony narodu, lecz ze strony rządu 
ograniczono ją i krzywdzono; fałszywem też było wmawianie, że bez woli 
księty do świątyń pieśn i te wprowadzon o, kiedy arcybiskup nie widzinł 
w nich nic zdrożnego i znkazać ich nie chciał. Wielopolski i Gorczakow 
nie stracili przecież nadziei, że skłonią zgrzybiałego Fijałkowskiego do wy
stąpienia przeciwko pieśniom, które prosząc Boga o przywrócenie ojczyzny 
i wolności, lIic słałyby się zllRkiem opozycyi, gdyby rząd swojcm post~po
waniem nie był im nadał nieprzyjaznego sobie znRczcnia. 

Przez przywiązanie zbytecznej wagi do ich zaprzestania, ułatwi! wa lkę 
z sobą, uczyniwszy zaś powszechną, lękał się więcej niz należało jej obja
wów, podwajał cenzuralną gorliwość, nie uczyniwszy nic coby rozszerzyło 
zadowolenie i odjęło manifestacyi doniosłość polityczną. 

Stanowczem odparciem rządowych podmawiań, nie nadawał się Fijał
kowski do dalszego nagabywania. Nic dawali mu pokoju, ciągle go nacho
dzili urzędnicy lub też katolickiej powagi używający panowie i kusili 
w rozmaity sposób. So/nicki przemawiał w imieniu Gorczakowa z wielką 
uprzej mością i pokorą. Lecz pochlebstwa, groźby l namowy nie pomogły, 
Fija łkowski zakazu wydać nie chciał, ąważając go za " ubliżenie religii i po
gwałcenie jej prRwa". Nazajutrz po wydaniu zakazu Wielopolskiego, "Boże 
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coś Polskę" zabrzmiało wc wsz~stki ch kościołach i odtąd lud już niclylko 
podczas obchodów ż.1łobnych, ale w każde świę to i niedz ie l ę pieśń tę 
śpicwa t. 

Picśri polska przeniknęła do kościołów protestanckich i synagog ży
dowskich i wyrobiła językowi polsk iemu prawo obywatelstwa. Odtąd nic 
wc wszystkich, alc w wicIu świątyniach Iych wyznari 1110wa nasza zilczęla 
być używ,mą do obrzędów. Policya próbowała w kijku miejscach zatrzymać 
prąd tej pieśni i niedopuścić narodowego naboierislwa. 

W Krakowie, na Kazimierzu zakazała nabożci'lslwo, które rabin tamtej
szy zarządził na cześć ofiar 8. kwietnia, w kilku innych miastach Galicyi, 
Poznańskiego, w kilku także na Litwie i Rusi udało się jej nawet katolickie 
modły powstrzymać, lecz w większej części miast wmieszanie się jej pod
niosło gorliwość modlących a z nią i okaza łość odprawianych nabożclistw. 

W Łowiczu księża odprawili proccsyę i prawili do ludu pafryotycz l1c 
mowy. Z powodu nabożclistwa w Kijowie, rozesz ła s ię po kraju pogłoska 
o krwawCII1 starciu wojska z micszkal1cami, która n,1 szczęście okazała się 
myln ą, policya bowiem w tym czasie straszyła tylko lub łapała ludzi przed 
kościołami nic mając jeszcze odwagi wejść do nich i rozpoczynać bitwy 
przed ołtarzami, w której wygrana przynieść mogła gorsze n ailępstwa od 
porażki na nlicy. Dla ułatwienia zaś polowllnia przed kościołam i minister 
wyz nali i oświecenia położył za obowiązek przełożonym kościoła poinfor
mowanie zebranej ludności, "iżby nie razem, alc ma/e mi partymni wycho
dziła z kości o/a i nieza trzymując s i ę przed kośc iołem zaraz w rÓŻne strony 
rozchodziła się" . 

Dziwny len zakaz przypom i nający policyantów stawianych przy wejściu 
do teatrów, wykonanym nie był i pieśni nic uciszył, roz legła się ona, jak 
mówiłem, w całej Polsce i urok jej rósł w rozmiary hasła narodowego. 
Opór jaki duchowielisiwo rządowi staw iało na tem palli, był powodem do 
wydania nowego grożącego reskryptu do biskup6w i administratorów dye
cezyi z dnia 22. kwietnia, w którym Wielopolski już wyri'lźnie zarzuca ksi~
ŻOIll naszym wzniecanie agitacyi, "z:l1l1iast szerzyć pok6j - mówi - poru
szają sprawy polityczne i podburzają naród chwi'l tąc powstanie a ga niąc 
Środki przeds ięwzięte na jego stłumicnic, zaszczepiajc:! w narodzie n ieufność 
do rządu i podburzają go przeciw temuż rządowi" . Książe Namiestnik, mówi 
dalej, wydał już rozporządzenie do gubernatarciw cywilnych i naczelnikow, 
"aby księży, którzyby podobnie postępowali, bcz względu na ich sta n, 
aresztowali i pociągali do odpowiedzialności z całą surowością prawa, o czeln 
zawiadamiając biskupów minister jest tego zdania, i ż ci zechcą księży na
wrócić na drogę poshlszelistwa i utrzymać od wywoływania nieporządk(hv, 
które .,oddają kraj pod władz~ uzbrojonej siły i na wszystkie płynące z tego 

" 
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nash;pstwa .... Rząd więc lUZ na dobre rozpecząl wojnę z dllChowicllSlwCI11, 
które było pchle ducha umiarkowania i pojednania, dopóki przez sam rząd 
nie zoslało zapędzone w szeregi nieprzejedrllll1cj opozycyi. Całe to wzięcie 
się do księźy świadczyło o niecierpliwości rządu, jego guiewie, nietoleran
cyi i było bardzo niezgrab nem. Gorczaknw nic chciał dać pozwolen ia na 
corocznie odbywane procesye w dzieli Ś-tego Marka (26. kwietnia) i za
groził sl rzL'laniem. Arcybiskup Fijalkowski odpowiedział, że obowiązek swój 
wykona. Procesye s ię więc odbyły, ale ci iancl<lrmi konno na rogach ulic 
poustawia ni, te armaty na placach, zbrojni policyanci przy księzach, cały 
len aparat wojenny towarzyszący obrządkowi religijnemu, drażnił serca 
i poruszał umysły. Na prowincyi posuwano dalej zapalczywość przeciwko 
świątyniom. W Kole podpułkownik Wejmer (26. kw ietnia) rozrzucił w ko
ście le katafalk i świece i z0stawił żołnierzy na sfr"ży, ażeby nabożerislwa 
żałobnego nie odprawili za ofiary ostatniej rzezi, za którą cesarz, nazywaj'lc 
je rrieporządkami uczynionymi przez tłumy wzbur7onego ludu na placu 
Zygmunta, w osobnym reskrypcie z dnia 20. kwiclnia dziękowM Chru lewo
wi i wojsku, a Gorczakow z powodu ich uśmierzenia zapewniał, "że c"ła 
Europa podziw iać będzie bohaterstwo żołn ierzy" mordujących bezbronnych 
mieszkańców. W Lublinie na procesyę w dni krzyżowe żołdacy rzuci li bto
t ęm i różncmi nieczys tościami , w Częstochowie w czasie śpiewów wojsko 
pokazało się we drzwiach i rzuciło popłoch pomiędzy publiczność, która 
się schroni ła na wieżę, poczem wskutek przedslawieli prezyden ta Częstochowy 
Grochowskie~o, aresztowano w nocy właściciela hotelu Kromera, Wi
ktora Grabienskiego, Wiśniewskiego cukiernika, E. Stanicckiego inżyniera, 
za to, że jeździli do p. Gieczewicza w deputacyi, ażeby znienawidzonego 
prezydenta, przeciwko któremu ludność oświadczyła s ię i który uciekł 
z miasta a powrócił dopiero po 8. kwietnia, z um;du oddalit. 

Niemożność stłumienia pieśni wynagradzał sobie rząd prześfadownniem 
innych objawów opozycyjnych a pomiędzy niemi psot studenckich. W kra
jach wolnych nieukontentowanie studentów ma zawsze chnrakter dziecin
nych figli i rząd siebie szanujący pozostawia ich skarcenie szkolnej dyscy
plinie. Pod rządem jednak, który szkoły utrzymuje jako narzędzie wynnro
dowiania, hałasy dzieciaków, jak to wykazaliśmy, mają częstokroć polityczne 
znaczenie. Niesforność naganna jest tu pochwały godnym oporem, kary
godne znieważenie zwierzchności, nau ką obywatelskicj cnoty. Pozakładane 
takim sposobem szkoty przez rząd moskiewski i niemiecki dla wynarodo
wienia, uczą polską młodz ież nicposłuszerlslwa dla wszelkiej władzy. Starsze 
pokolcnie nic może występować przeciwko temu kierunkowi, bo mając na 
widoku potrzebę niszczenia złych skutków działania obcego rządu, przy
zn:t(· musi konieczność wczesnegozaprawi:mia L1lłOdzi~ży do nieposłtrszcllstwa 
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i lekceważenia zwierzchn ości. Gdy nadzieja dobrych szkół utworzona przez 
Wielopolskiego została. ufundowaną, zamieszanie i psoty studenckie były 
już nicwłaściwe. Uwaga jednak, iż przyzwyczajenia nie łatwo się pozbyć, 
powinna była ministra oświaty uczynić wyrozum iałym i powstrzymać go od 
prześladowania, które podać moglo w podejrzenie zamierzoną przez niego 
reformę. Inaczej się jednak siało -namiętność silnej władzy nic pozwol iła być 
margrabielllu obojętnym widzem studenckich figli. Niesforność uczniów 
w Radomiu spowodowała go do zamknięcia IV. i V. klasy gimnazyum ra
domskiego, co ogłoszonem było w dziennikach warszawskich z 20. kwiet
nia wraz z doniesieniem, iż obowiązki dyrektora tegoż gitllllazyum ma peł
nić dotychczasowy inspektor Józef Luchowski. Rozporządzenie to było bar

'dzo źle pl-zyj~te przez opin:ę publiczną, która bez głębszego zastanowienia 
wszystko co ty lko od Wielopolskiego wychodziło, zaczęła już potępiać. 

Dn ia 23. kwietn ia zamknął margrabia lIl. klasę gimnazyu m warszawskie
go. Uczniowie tej klasy śpiew.1 li pieśni narodowe. Dyrektor Kau lbars, który 
za rządów Muchanowa odznaczył się szerzeniem oświaty moskiewskiej, kazał 
za to kilku z nich ćwiczyć rózgami. Barbarzyńska kara oburzyła kolegów 
i zrodziła myśl zemsty przez wybicie szyb w mieszkaniu dyrektora . Dla tej
że samej przyczyny kazał Wi elopolski zamknąć 24. kwietnia wyższą szkołę 
realną w Kaliszu. Zdarzyło się, że inspektor tejże szkoły Sawin, Moska l i jego 
pomocnik Przystllnowski, niemilosiernie skatowa li rózgami jednego ucznia, 
moskiewską zaś nauką i poslępowaniem lak dalece zniechęcili stu dentów, 
i ż targnęli się na inspektora i wyprowadzili ze szkoły . Nie chcieli s~ę pod 
moskiewskim rządem uczyć. Panny w instytutach rządowych w Puławach 
i na Niecałej ulicy, kałamarzami wypędziły z klasy nauczyciela języka mo
skiewskiego, zakupiły mszl; na i n tencyę uwolnienia śię od obcych profesorów 
i śpiewaly hymny narodowe. 

Wkrótce potem zamknięto szkołę wyższą realną w Kielcach, wypędzono 
trzydziestu uczniów z gimnazyum w Plocku za to, że ktoś wyjął wmuro
waną w ścianę kaplicy szkolnej tablicę, zawierającą pochwały oficera pole
głego pod Sebastopolelll a byłego ucznia szkoły płockiej. Ze szkoły realnej 
na LesZIlie i innych, wypędzono uczniów, których obecność na nabożelistwach 
żałobnych za poległych za notowaną była. Karcenie studentów przybierało 
większe rozmiary i wywoływało gorę tszy op,jr. leby mu wreszcie koniec po
łożyć, Wielopolski nakazał rozpocząć wakacye od 10. czerwca pod pozorem 
przedsięwziętej "reorganizacyi zakładów naukowych w Królestwie, CI stąd 
potrzeby czasu tak dla władzy, jak dla zwierzchników szkół i dla niektórych 
nauczycieli do wspóludziału w tej pracy powalać się mających." 

Zamykanie szkół i sceny studenckie wzmogły agitacyę w miesiącu 
kwietniu i maju a były tel11 szkodliwsze, że odstręczy ły umysły od zamic-
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rlOnej reformy, klór;! doorze pojmował W;clopolski. Studenci, którym po
licya zabroni/a u(!awać się na spacery za miejskie okopy 11,1 wsie, na świe
że powietrze, niermwiściąswoją potęgowali już ugruntowaną niepopularność mar
grabiego i sprawili, że opi nia była za nimi nawet w tak złośliwej psocie jak ode
branie siekier cieślom, rozrzucenie podmurowania i wywrócenie sztachclów (13. 
maja), którerni część ogrodu dla siebie przeznaczoną odt.lzielić chciał oLI reszty 
ogrodu przy Kazimierzowskim pałacu. 

Tym razem Wielopolski szkół nie zamknął, lecz studentów, którzy sztachety 
i wapno do sadzawki powrzucali, odd':l! pod sąd kryminalny. Postępowanie 
sądowe ze studentami, praktykowane wc Francyi, \I nas nieznane, wydalo 
się dziwnym pomysłem przesadzonej tyranii. "Co to za niegodziwość", 
mówili, "oddawać dzicci poj sąd, cóż to za minislcr, który niema nau 
sądy innego sposobu skróccllia samowoli studentów." Pod naciskiem tych 
głosów zostający sędziowie sprawę prowadzil i (, ługo i o ile możności 
pragnęli jej nadać pomyślny dla psotników koniec. Sąd policyi prostej pod 
prezydencyą podsędka Dziewulskiego, odrzucił wniosek prokuratora Tałilo
wskiego zaaresztowania 15 lIajwinuiejszych studentów. Od tej decyzyi pod
prokurator Dąbski zaapelował do sądu poprawczego, lecz i tam pod prezy
de n cyą sędziego Poptawskiego, ,asesorowij Szpaderski i Kosirlski wniosek 
ten jako nicdoslalccznie umotywowany, odrzucili. 

Dzisiaj, gdy namiętności uspukoity się , nie t'lk surowo potępiają Wic
lopolskiego za sądze nie studentów, wówczas jednak przedstawiało się 0110 
jak wojna z dziećmi, - a biada temu, kto z dziećmi i z kobietami wojuje, 
bo zawsze, nawet w zwycięstwie śmieszności koronę rwo głowę 111U włożą. 

Zamykaniu szkół rządowych towarzyszył inny ruch na polu pedagogi
cznem, będ,lCY odwrot ną stroną obrazu. Od roku 1831 rząd moskiewski za
wzięcie szerzył ciet1lnot~, szkoły nic tylko wyższe ale i niższe clementarrtc 
znosił. Przy takie m dążeniu z'lkładanie szkół ludowych napotykało na nieprze
zwyciężone przeszkody. Prawic niepodobnem było uzyskanie pozwolen ia na 
otworzenie szkoły, co było tem dotkliwszem, że pomimo zaciemnienia hory
zontu narodowego, popęd do nauki był w narodzie wielkim. Oddziaływanie 
prowincyj polskich pod Prusami i Austryą, więcej oświeconych od prowincyj 
pod zaborem moskiewskim, jak i oddziaływanie oświaty europejskiej, dawa
ło uczuć potrzebę rozszerzenia ludowej oświaty a od założenia Tow':ITzystwa 
rolniczego uczyniło ją pierwszorzędnern zadaniem polskiego patryotyzrnu. 
Liczne jednak lI s ił owania Polaków rozbiły się o złą wolę rządową. Formal
nościami WId paraliżował dobre chęci pojedynczych osób a zakazami ni
szczył skutki wytrwałego Ilsi/owania. Poświęcenie czasu i pienil;dzy nic od· 
nosilo sku tków, bo było ono jednoslkowelll a nic ogólnclll. Tylko wspól
nemi siłami mOżna było czegoś dokonać. Zrodziła s ię więc myś l, ażeby 
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ominąć przepisy rządowe i nie pytając o pozwolcnie przystąpić do zakładania 
szkółek i ochronek . Pojedynczego lalwo ukarać i powstrzymać, trudniej 
ogół mieszkariców; w jednomyślności więc i w powszechności dążenia te
żała gwarancya pomyślności i bezkarność pracy edukacyjnej ludu. Ksiądz, 
właściciel. dworu, pan, pani i panicze, jednc," słowem wszyscy światlejsi 
ludzie, powinni zbierać u siebie dzieci, liczyć ich, improwizować szkółki, 
ochronki i faktem ich istnienia zmusić rząd do uznania i zatwierdzenia. Sa
modzielny ten ruch jeden z najpiękniejszych, jaki znamy w dziejach oświa
ty, stawał się COfaz ogólniejszym i rozszerzał si~ aż do Dniepru, na Litwę 
i Ruś. Młode i płoche panienki spoważniały prq wiejskiej dziatwie, której 
wykładały naukę czytania i pis'lllia, pani po trudach gospodarczych szła do 
szkoły, ateby uczyć dzieci arytmetyki lub historyi ojczystej; ksiądz wykła
dał re lig·ę, czytał parobkom artyku ły z ,.Czyte lni Niedzielnej" lub z " Kmiotka'" 
a za młodzieżą i starsi włościanie spieszyli do szkółki lub czytelni, ażeby 
si~ czegoś nauczyć i dowiedzieć. Ojczyzna wymagała ośw iaty jako środka 
dźwignięcia się z niewoli, i znalazło się mnóstwo nauczycieli, którzy jak 
armia wypowiedzieli wojnę ciemnocie, przeszkadzającej zrozumieć i wykonać 
obowiązki do wotności powołanego człowieka. 

Córki zamożnych rodziców, panny z tak zwanego arystokratycznego 
świata , udały się z Warszawy na wsie i tam przyjęły na siebie obowiązki 
wiejskich nauczycielek. Nie było to następstwem zapału, lecz postanowienia, 
którego przeciwności i nieprzyjemności nic zrażają. Widzieliśmy niejedną 
kobietę z niecierpliwością anielską znoszącą mozoły pracy nauczycielskiej, 
dla której twarde łoże, uboga strawa, przesądy, uprzedzenia, upór, lenistwo 
były tylko bodźcem do gorliwszych usiłowalI. Były to nauczycielki nic dla 
chleba, ale dla miłości ojczyzny - z serca Szła nauka, więc była prawdzi
wą, przyjmowała się i w zadowoleniu wewnętrznem znajdo wała dostatecz
ną nagrodę· 

Nie żałowano czasu i pieniędzy i poza rządem, poza jego natlkowe
mi instytucyami, utworLOuo kilka tysięcy szkółek po wsiach i miastach, 
gdzie czeladż wieczorami się uczyła . W przeciągu pół roku w samej KOn
gresówce zorganizowało się 2000 niekoncesyonowanych przel rząd szkół, 
skąd szeroki strumieti światła spłynął na Polskę, niestety zbyt krótko, bo 
tylko do powstania przyświecający. Gdyby ta manifestacya nauki trwała 
dłużej , gdyby oręi nie był wytrącił z ręki elementarza, byłaby Polska zy
skała silę niepokonallą, silę jednolitości, jednomyśl ności światłem wywołaną. 
O ruchu tym dzienniki nie rozpisywały się, może dlatego, te nie był 
głównym, że kaida użyteczna praca skromną bywa, był on jednak objawem 
najzdrowszej polityki, wypływem najbardziej braterskiej zasady i nieprzepar
tym dowodem iywotności. Rozpoczęty na większą skalę w 1861 r. rós ł 
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z każdym miesiącem, wzmagał się z każdym roldcJ1\ i IIst<lł dopiero po 
krwi rozlewie. Nie kierował nim żaden komitet, popierat go zaś cały naród 
bez różnk:y stronnictw. Nic mając nigdzie swojego ogniska, miał przecież 
żródła, skąd czerpał ząchętę i wzory. Wiele osób na lem polu zasłużonych 
zachowa narodowe wspomnienie. My ich dziś wszystkich wymienić n e 
możemy, wspomnicmy tylko prócz G. 0., T. L. jeszcze nazwisko Romana 
lulillskicgo, jako jedno z najbardziej odznaczonych w sprawie ludu. 

Jak bez pozwolenia rządu wzięto się do zakładania szkół, tak samo 
bez jego pozwolenia sprowauzilno pisma i gazety z zagranicy. W dawnych 
przepisach żadnej oJmiany nie dOCzekano. Cenzura czerniła miejsca, które 
się jej nic podobały, później wycinała a po lem cały numer dziennika za
bierała, w którym znalazła ocenienie wypadków nic po myśli rządowej. 
Szczególnie "Czas", który był pismem najlepiej informowanel1l o tem co siC; 
robi pod rządem rosyjskim, doświadczał na sobie wszystkich kolejno reform 
w cenzurzc, od czernienia do wycinania i w koricu zakazany zostat.za 
Mikotaja cenzura starała się utrzymać publiczność w mniemaniu, iż Polską 
nikt się już na świecie nie zajmuje, że przepadła wopini i curopejskiej i zni
kąd nawet moralnego poparcia oczekiwać nie powinna. Była więc ~ielka 
głuchota, wielka cisza, czasem tylko szeptem przerywana, że tak ile nie 
jest, że nas świat jak Moskale jeszcze nie zabili i w sekrecie komunikowa
no sobie wiadomości. Teraz gazet nie wpuszczano jak i dawniej, ate wdawano 
się z nimi w polemikę ił zaprzeczenia wiadomości przez nie podawanych 
drukowano w "Gazecie policyjnej". Przedstawiano publiczności walkę z jed
nej strony; przez to samo zachęcono do poznania opinii z którą walczono. 
Nigdy też więcej dzieł i pism zakazanych nie rozchodziło się w Polsce jak 
wówczas. U nas i lo słuszne, nikt rządowi nie wierzy, więc jego opisy 
i twierdzenia od rzucano bez krytyki jako kłamliwe ,1 brano tylko z nich 
wskazówki zaj~cia się opinii sprawą polską i informacye co do pism, które 
sprowadzać należy. Tak więc postępowanie cenzury przyczyniło się do 
rozszerzenia ducha opozycyi. Ówczesna prasa zakordonowa polska i cudzo
ziemska jak naj przychylniej odzywała się o wypadkach warszawskich, prócz 
"Czasu", "Dziennika poznar'lskiego" i innych pi sm polskich w Galicyi, 
w Poznariskiem i na emigracyi, francuskie szczególniej dzienniki p~łne byly 
zachęty dla Polaków. "Siecle~, nOpinion naliona le", nRevuc de dellx Mon
des" (artykuły Forcada), ~jollrnal des Dćbats", "Palrie Charivari", "Col1 rrier 
du Dimanche" "Ilustracye francuskie", (które dało portret Hiszpaliskiego), 
przemawiały w tonie poc!1-iwienia i pochw.tły. "Conslitutionel" zamilkł od 
czasu kiedy "Monitor" odezwał się 7. radą niedrażnienia Rosyi a nPays" za
CZ'll podawać opisy, które przedrukowały dzienniki urzędowe rosyjskie , ta 
odmiana frontu w pól urzędowych pismach nic zmniejszała sympatyi dzien-
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ników francuskich, jak znowuż egoistyczny kierunek "Timcsa", nic przc
szkoJzit dziennikom angielskim wystąpić z uznaniem praw polskich. "Mor
ning-Post", "Oaily News", "Morning Star", ,.Prcssc de Londres", pisały 
przeciwko Rosyi J "Examiner" wołał: "Głos niewinny krwi jeszcze raz 
wznosi się l nad ziemi polskiej i dochodzi do uszów wszystkich narodów 
europejskich zapytując: "a gdzie twój brat? .. Świat jeszcze nie pozbył się 
faraonów" , 

Niemiecka prasa jako palistwa, które biało udział w zbrodni rozbioru 
mniej była przychylną odradzającel11u się narodowi. "Hamburgcl Unpar
tcische Correspondenl" (redaktor Kunkcl), "Hamburger Nachrichten" (redaktor 
Loevy), "Gazeta Urpencra", "Btksenhaltc" (red<łktor Schaedtlcr) "National 
Ztg." nie mogły się zdobyć na bezstronny pogląd a rządowa prasa pniska 
"Neu-preussische ltg." "Posener ltg." pruska gazeta ministeryalna broniła 
postępowania Moskali jakby swojego. Było jednak wiele dzienników nie
mieckich slojących na gruncie sprawiedl.wości a pO/l1i~dzy nimi "Schle
sische lIg." i "Breslaucr lig." Do broniących intercsów moskiewski r h nale
żała sprzedajna "Independance Belgc" i wychodzący za pieniądze carsk ie 
"Nord u

• Cenzura warszawska nie przepuszczała pism prqjaznych Polsce, 
za lo "Nord" i wszystkic dzienniki fałszcm żywiące się i Polskę skazujące 
na zatracenie, wychodziły smarowidłcm i nożycami nietknięte, bo łudzon o 
się, iż potrafią podbić dla Moskali opinię europejską. Polacy brednie "Nar
da" oraz dzienników pruskich ze wzgardą odrzucali, a w kOl'!cu posta no
wili nie czytać tych clukubracyi rublami ważonych. "Nard" slracił wszy
stkich prcnumeratorów pom iędzy Polakami i okazało się po mz setny, że 
zakazy są jakby kołem 11 młyna dla nadania gwałtowności pędowi płynącej 
wody. Nie wpłynęły one w niczelll zgoła na zmniejszenie agitacyi, której 
objawy niecierpliwic powtarzały się i na Rusi i na Litwie, gdzie takżc wy
dano zakazy noszenia żałoby, śpiew.mia pieśni religijnych i nosze
nia ubiorów narodowych i gdzie często odbywały się arcsztowania po
między młodzieżą. Wypadki jednak prowincyonalne nic zajmowały wiele 
umystów, zmalały one wobec tego co się dzia ło nad Wisłą, wobec du
cha zdarzcli , które miały charakter ogólny, całość ojczyzny obcjmujący. 

\V taki m czasie sejm lwowski pod laską marszałka Leona Sapichy 
otwarty 15. kwietnia odczyta nicm pism ccsarza <lustryackiego przez urzędni
ka namicstnictwa Morcha, nic budził tej ciekawości, na klórą zasługi
wa ły ważne lipra wy jakic si«; w nim tworzyły. Starano się w ni m załago
dzić waśnie Swiętojurców l Polakami, usunąć nieufnogć chłopów do pa
nów, ugruntować salllorząd w Galicyi i zarazem zamanifestować wspól ne 
uczucie ojczyzny oraz stanowisko narodowe, na którem Galicya jest tylko 
jedną częścią Polski pomimo rozdziałów. Uczucic lo wyr.uit Sko-
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fllpka oddaj,!c w sejmie "cześć braciom, co dla wznios/cj idei pierś obua
żoną wystawili napi'Zcciw bagnetom rozhukanego moskiewskiego żołdactwa". 
Ob,lwa, .. żeby stanowisko polskie Galicyi nie zamanifestowało się jaką uchwa
łą, spowodowała pn;dkic rozwiązanie sejmu (27. kwietnia 1861). 

Nic było tajemnicą, że rząd austryacki nicch~tncl11 okiem spozierał 11<1 
wypadki warszawskie. Niemieckie, zaborcze inslynkta pana Schmcrlinga 
pchały go na dro'-'ę para liżowania polskości. Wysłany przez niego do Ga
licyi namiestnik MClIsdorf-Pouilly wróg naszego narodu przyjechał do Lwo
wa dla obj~cia urzędu w czasie trwającego S"Cjmu, w którym podżegnj~d 
SwięlDjur.::y i chłopi, stanęli na przekor usiłowaniom większości do zapro
wadzenia narodowej społecznej zgody w tej prowincyi pomimo, że j~zyk 
ruski obok polskiego wprowadzono do obrad sejmowych i zrzeczono się 
tłumaczenia wniosków i mów ruskich, jako dobrze zrozumiałych Polakom ; 
pomimo, że Adam Sapieha wniósł o nauczanie po rusku w szkołach ele
IIlcntaqlych ludności mówiącej po rusku, a Wodzicki żądał wi~kszcgo 
uposażenia dla ubogiego, ruskiego duchowielistwa pomimo, że 
większość sejmowa dobitnie w wielu razach okazała, iż szanuje odrębność 
językową Rusinów i pragnie zabezpieczyć ich narodowość, pomimo, że naj
lepsi pomiędzy nimi stali przy chorągwi ojców, która Polskę wyobrażając, 
jedność narodów polskiego, litewskiego i ruskiego świętem i un iami na 
wieki utrwaliła, pomimo tego bezzasadne pretensye do Polski wypowiadali 
Świętojurcy w glosach Borysikiewicza, Ginielewicza, Pawlikowa i innych 
wyrainie jui okazując tendencye antiruskie czysto moskiewskiej natury. Tym 
panom nic chodziło bynajmniej o zabezpieczenie rozumnemi prawa mi ru
skiej mowy i narodowości, obojętny im był los włościan, których falszy
wem i obietnicami przy sobie trzymali, - wygraną dla sicbie widzieli nic 
w postawieni u Rusi, ale rozbiciu i zniszczeniu Polski . Tego samego chcia
la Moskwa, tego samego chciała niemiecka Austrya - więc też i podwójne 
wpływy otrzymały te partye i robi ły nic nieznaczącel1l wszelkie ze strony 
Polski ustępstwo. Gdyby w partyi świętojurskicj było chociaż idiblo dobrej 
wiary, to przy ówczesT1crn poczuciu braterstwa, które jaskrawo wystąpiło 
na karcie ówczesnych dziejów Polski, byłaby zgoda 111oż liwa. Polacy niko 
mu nic nie narzucają, ani wiary, ani prawa, ani języka. Wolność tak sze
roko rozumieją, że pozwalają każdej gminie urządzać się jak jej najlepiej. 
Kto więc przy takiej zasadzie nic widzi dla siebie dostatecznej swobody 
i bezpieczCtlstwa, tcn pragnie nic prawa dla siebie, ale ujarzmienia drugicll. 
Jakoż Świętojurców spraw~ na leży rozumieć nie jako walki; o 3.utonomię 
o narodowość ruską, lecz jako ukryte działanie Moskwy, dąż.,ce nie tylko 
do materyalnego, ale do moralnego ro~trącenia i opanowania Polski. Wobec 
tak oznacl.Onej tendencyi, umiarkowane i ustępujące postt;powanie Polaków na 
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SCJllllC lwowskim tylko IIznanie w umyśle i w sercu historykil znalcżć l1Ioże. 
Co do włościan i ich naiwnych również podżcgniętych pretensyi do 

lasów, pastwisk, tOIl łagodny, pcrswadujqcy większości sejmowej, jakiego 
używał Adam Potocki, który przekonywał lud, iż nikt nic myśli o przy
wróceniu pariszczyznianych stosunków, Ziemialkawski, który podał wniosek, 
ażeby pretensye ludu, stanowiące lak zwaną serwitutową kwcstyę przesłać 
do zbadania wydziałowi sejmowemu, zasługuje na zupełną pochwalę. Lecz 
j eżeli pretensye włościan nic były słuszne a zabarwienie ich wicrnopod
daflczcm uczuciem wstrętne, to duch większości nie był poświ,;cający się 
w tej sprawie i lO sprawiło, te mowy niektórych chłopów niewlaśc,wym 
śmiechem przyjmowano a zgody tyle potrzebnej nic osiągnięto. Okazato się 
przylem dziwne zaćm ienie pojęć o wl,lsności i moralności kraju, 
o narodowości pomiędzy włościanami, którego przyczyną byto podma
wianie rządu, lenistwo księży i niedbałość szlachty. Rząd, który w r. 1846 
kazal \.:hloporn rznąć szlachtę a w roku 1848 znosząc pallszczyznę, zostawił 
jako kość niczgotly sprawę słuźebniclw nicrozstrzygniętą, dającą prawo 
do coraz nowych wyrnagml od szlachty mnicmał, ze zabijc Polskę a rzc
czyw;ścic osłabił Austryę. Paristwo, w którem postowie wypowiadają, że 
lasy i łąki do nikogo nic należą a są wspólnym wszystkich majątkiem 
i ktorzy po nad osobisty lub gminny interes nic wil;ccj nie widzą, otwiera 
szerokie pole do knowarl i intryg tak postronnym mocarstwom jak i wszel
kim wywrotnym teoretykom. Jednakże, ci s..lrn i postowie co jak Szpnnar, 
Zahorejko, Kowbasiuk, Procak, Czcchura, uważali lasy i I'lki za ogólną 
własność pOkazali, że jest możliwą zgoda pomiędzy zwaśnionym i stanami, 
gdy na drodze ofiary sprawa włościaliska będzie postawioną. "Ustąpić" -
mówili, "a będz ie zgoda" - nie oznaczali wprawdzie grflnic tlstC(pstwa, ale 
C:rechura żądał sądów polubownych w sprawach spomych Hebda w gro
madzkich sprawach gminnych, instynktownie trafiając na sposoby, które 
blizny zago ić potrafią. Chociaż sejm nie doprowatlził do pożądanego pod 
tym względem rezultatu, wrażenie jcdnak jego obrad pozwalalo spodziewać się, 
że sprawa harmonii narodowej i społecznej jest tylko od roczona a nic slracona. 

W kwestyi żydowskiej nic leż stanowczego sejm nie postanowił, wpływ 
jednak warszawski, nic został bez śladu we ( wowie. Z piC(knej l1Iowy wy
branego do sejmu posła żyda Marka Dubsa jak i z mowy Ziemiałkowskie
go, którą miał w dzień Wielkanocy w synagodzc, uczucic pojcdna nia, ró
wności, bratersiwa bi ło jasncl11 światłem, jak w uściskach warszawskich pod 
kul;:łmi nieprzyjaciel,l. "Bóg chciał, ażeby Polska siała się dla zydów Ojczy
zną" i przeciwko temu żatlcn fanatyk i w tej prowincyi nic śmiał wystąpić. 
Rozprawy nad rozszerzeniem autonomii i wysIaniem dclegflcyi do wicdet'lskic
go Reichsrathu, sianowi ty bardzo zajmującą część zajęć sejmu lwowskiego 
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Wysłanie delegacyi zoslało postano .vionem, chociaż poseł Leszek Borkow
skI wymownie dowodzit, ze ono poprze centralizacYę tyle sprzeczną 
lak gorąco upragnionell1u samorządowi Galicyi. Obawa, ażeby Galicya \II Wie
dniu nie była reprezentowaną przez niechętnych Świętojurców i ciemnych 
chłopów jako też i uwaga, że bezwzględna opozycya może pozbawić kraj 
udzielonych już wol ności sprawi/a, że sejm wybrał delegatów do Wiednia 
i tam polecit im prowadzić spruwę żądania praw narodowych dla Gali
cyi - i tym sposobem uczynił pierwszy krok do zwrotu, który się później 
w lat kilka w. polityce polskiej zarysował, opierając ją o Austryę jako 
o prawdr)podobną pomocnicę w dziele oswobodzenia Polski. 

\V Polsce pod rządem pruskim walka narodowa z niemczyzną pro
wadzona była i w tym peryodzie z zaciętością ze slrony zachodnich na
jeidźców i z wytrwałością ze strony polskiej. V. ypadki wa!szawskie nie 
zmniejszyły jej natężenia a ochotę do niej llczynily ogóln iejszą. Jak moskie
wska pycha tak niemiecka zarozumiałość, uczuła się dotkniętą powszecnnem 
zerwaniem się Polaków do sprawy narodowej, obrażoną w uczuciu kata, 
który się wstydzi gdy ofiara o której mniemał, że ją dokładnie zabił, daje 
znaki życia. Złączył się więc rząd, sejm i niestety lud niemiecki w dziele 
gnębienia odzieranego z praw i z mienia narodu, powiadamy - lud nie
miecki, chociaż pod wyrażeniem nie rozumiemy catego narodu niemieckiego 
tylko tę część jego, która sąsiaduje z nami. Niemcy i żydzi w POlllmiskiem, 
\II Prusach Zachodnich mieszkający, zamiast poczucia obowiązków polskich 
poszli drogą zdrady. Zrot ili z siebie podwalinę dla obcego panowani<l i z zło
śliwością rywa l izującego kupca, psuli usiłowania dążące do rozwoju polskiej 
oświaty, dobrego bytu i do zabezpieczenia praw narodowości polskiej. 
W kółku kilkunastu większych właścicieli niemieckich w Pozna!lskiclll w kló
re:n zwykle przewodniczył Tyrnpelhoff z Dąbrówki, namiętność doszła do 
uniesieli zbrodniczych . Furya jaka ich ożywiała, wyraziła się na lak Iwanem 
zgromadzeniu niemieckich rolników (I. maja) w Poznaniu, na którclll uchwa
lono prosić rząd, ażeby sprzedano Ni<:ll1com dobra narodowe i aieby król 
i książęta krwi nic gdzie indziej tylko w Wielkopolsce, majątki zakupowali, 
ażeby rząd lIstanowit kuratorów nad gimnazyami i szkołami są one bowiem 
lakiadami idei rewo lucyjnych, aby zniesiono prawo patronatu a kazania po 
kościołach odbywały się także i w niemieckim języku i do tych podobne 
rczolucye. Nienawistna dla Polski czynność tych przybyszów, tem 
godniejS7ą jest potępienia, że spowodowała ją wyłącznie żądza opanowan ia 
cudzego, nic zaś potrzeba obrony własnych interesów. Postępowanie Pola
ków wobec. Niemców i żydów w zaborze pruskim było pełne względnosci, 
poszanowania ich odrębności i w niczetH nie uwłaczające zasadzie równo
uprawnieni:l. Jeżeli zaś Polacy sprawiedtiwościq nic mogli rozbroić zacię-



- 51 

łości swoich przeciwników i wszelkie pojednanie na drodze równości praw 
i wzajemnej tolerancyi okazało się nicpodobncrn, nic ich wina, nic Polakom 
też historya przypisze smutne następstwa jakie z nienawiści micszkiH'lCÓW 
pomiędzy SObą wyniknąć kiedyś muszą. 

Na sejmie w Berlinie nienawiść la systematycznie odrzucała wnioski 
polskich poslów albo nic dopuszczała w nich dyskusyi. "Chociaż nic mam 
nadziei, - mówił Niegolewski na posiedzeniu 22-go kwietnia, - aby 
si~ nam Polakom kiedykolwiek powiodło ujść nicbczpiccZclislwa. ażeby 
najjaśnicjszc nawet prawa odnośnie do nas inaczej tturnaczollcmi nic były, 
jak rozumiane być mają według swego jasnego pojęci:!, zanoszę jednak we 
wtasnym Waszym interesie prośbę do Was i do każdego z osobna członka 
parlamentu, nie tytko w tym sejmie ale i we wszysikich, ażeby postawio
na dziś przez Was leorya prawa formalnego, nie wchodziła nigdzie w wyko
nanie, ażeby wnioski mniejszości zarówno uważane i z równą ścisłością 
rozbierane były, jak wnioski wi~kszości i aby większość nie odmawiała 
mniejszości prawa podawania wniosków swych pod dyskusyę". Prośba la 
z niechęcią wysłuchana, była bez skutku, jak też upominanie się tegoż po
sla w osobnym wniosku podanym 2. maja, ażeby Baerensprung, Pest, Ni
dersteltcr i inni spiskujący policyjni urzędnicy w Poznaniu oddani zostali 
pod sąd. Posłowie polscy nie przepuścili w tej kadencyi sejmowej żadnej 
okoliczności, ażeby nic podnieść głosu w sprawie polskości. Czynność ich 
była niezmordowaną. Na posiedzeniu 15. maja przy obradach nad budżetem 
ministerstwa oświecenia, upominali się o zakłady szkolne narodowe dla Po
laków. Aug. Cieszkowski przypomniał swój wniosek o utworzenie polskiego 
uniwersytetu w Poznaniu, którego potrzebę od lat wielu ciągle wykazują 
posłowie. Blisko trzy miliony Polaków pod berłem Hohenzollernów zostaje, 
a nie mają swojego uniwersytetu. Rząd zabrał wielkie fundusze polskie 
edukacyjne, zmniejszył liczbę szkół polskich lub pozakładał niemieckie i "Z,1-
miast duchowego chleba podaje kamienie Polakom". Przy zmian ie tronu 
spodziewano się, że wreszcie rząd zadość uczyni polskim wymag.1niolll i uni
wersytet założy, lecz nadzieje omyliły, nowy król ok.1zał się niedbalym o pol
skich poddanych a minister oświecenia Bethmann Holweg ponownie oświad
czył, że z narodowych i z po!ilycznych względów, rząd odrzucił myśl Z.1-
łożenia polskiego uniwersytetu w Poznaniu, radził więc Polakom udawać 
się do niemieckich uniwersytetów "które przez oświatę jedność pomiędzy 
mieszkarlcami pallstwa zaprowadzają". Niegolewski pomimo przeczenia posła 
And rć zbir mgumenty ministra, bronił świetnie zasady narodowości w szko
łach i udowodnił, że Prusy mają obowiązek założyć polski uniwersytet.
Poseł Łyskowski z Prus Zachodnich upomniał się o wykłady polskie w gi
I11l1azyum w Chełmnie, w którelll "na hatlbę wieku aż do 1848 r. młodzież 
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polską, zmuszano słuchać wykładu religii w j~zykll niemieckim". Karol Li
belt zaź:\dal, ażeby powiększono liczbę gimnazyów w Poznarlskicrn a poparł 
go Benlkowski j Niegolewski, zbijał zaś znany sofista i deklamator Vincke, 
na którego polakożercze argull1cnta odpowiedział Morawski. Chlapowski 
skarzy/, że rząd królewski nie chce udzielić pozwoler'-a na zarażenie pol
skiego teatru w Poznaniu, a w Towarzystwie przyjaciół nauk, /lic pozwala 
brać nauczycielom udziału. Izba ze zwykłą głuchotą i zatwardziałością serca 
i głowy wSlystkie te wnioski i upominania się odrzuciła, jako też i wnio
sek W. Bentkowskiego o używaniu urzędowern języka polskiego, który 
23. maja usunęła przejściem do porządku dziennego. 

Napróżllo przekonywał Bentkowski, iż prawo zasadnicze zdeptane zo
stało, które orzekało, iż język polski obok niemieckiego we wszystkich spra
wach publicznych miał być używany, napróżno wykazywał Niegolewski 
spr.zeczność postępo\l{ania Niemców w Szlezwiku i w Poznańskiem, że tam 
upomina li się o te prawa dla siebie, których Polakom w Królestwie odma
wiają. Odpowiadając dalej na zarzuty przeciwników, zaprzeczył prawdzi
wości cyfr statystyki Bonina i zbił rozumowanie, które odmawia prawa 
przemawiania z urzędu po polsku do tych Polaków, którzy język niemiecki 
rozumieją· "Gdybyśmy wiedzieli - rzekł wymowny poseł pJeszewski, -
że umiejętność języka niemieckiego ma Ilas pozbawić naszego języka ojczy
stego, lo byłoby obowiązkiem i powirlnością Ilaszą nie liczyć się alli sło
wa po niemiecku. Nie może być zadaniem cywilizacyi uczyć się obcych 
języków, aby przez to tracić ojczysty. Nie - duch cywilizacyi wzdryga się 
na to - by/oby to gwałtem, grubym gwałtem tu 

"Tego gwałtu Niemcy się dopuszczają, a starając s i ę go usprawiedliwić 
wyciągają do niego prawo nawet "z szlachetności ojców naszych." Jeżeli 
p. Bonin, cofnął się aż do 13-go wieku, aby z lego udowodnić prawo do 
germanizacyi W. Ks. POZllatiskiego, to ten z szlachetnego postępowania 
przodków naszych czerpany dowód do germanizowania nas, jest mi niepo
jętym. Nie będę się jednak o to gniewał na przodkó.w moich, że działali 
szlachetnie, nie będę się o to na nich gniewał, że obcym narodowościom 
języka swego nie narzucali, nie mam im za złe, ze Niemcom ustawy i język 
zostawili. Przynajmniej spodziewać by się można w wieku 19., że z szla
chetności ojców nie będzie wyprowadzony powód do prześladowania synów, 
że synowic nie b~dą karani za wzniosłe czyny ojców zabiegami karłowa
cenia i wyzuwania ich z własnej godności. Gdyż panowie, wyzuty jest 
z godności, kto narodowość swą porzuca. Jak silne muszą być nasze prawa 
i żądania, jeżeli do takich uciekacie się argumentów; i lo prześladowanie 
naszej narodowości nazywacie zdobyczą cywilizacyi. Niech daleką będzie od 
nas cywilizacya niemiecka, jeśli nas germanizować chcecie dlatego, te ojca-
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wic nasi· działali szlachetnie, my panowie! nigdyśmy narodowości naszej 
innym nic narzucali, o tern świadczą wszystkie nasze staluta, wszystkie uchwa
ły naszych sejmów. Nigdy ż:tdnClllll ludowi nic nic uczy niliśmy złego. 
Iligdyśmy nic zdobywali obcych narodów, dochowaliśmy zawsze wszystkim 
narodom wierności i wiary, a jeże li il1l1e narody łączyły się z naszą ojczy
zną, czyniły to tylko w imi1; cywiliwcyi, którąśmy szanowal i, cywil izacyi 
z której wobec nas szydzicie. Tal: jest szydzicie z naszej cywili zacyi 
i narodu, którego królom cesarze niemieccy przez swych posłów czołobitność 
oddawali i o pomoc prosili" . Izba jak to już powiedzieliśmy, nic poszla za 
słusznością, lecz wniosek ten odrzuciła idąc za głosem BerJl1utha minislra spra
wiedliwości i prezesa naczelnego Bonina, którzy O prawic dla Polaków nic wie-o 
dz icć nic chcieli i wyraźnie oświadczyli, że zapomocą urzędu i prawa prowincyę tę 
uczynią pruską i zalrą różnicę pomi ędzy nią a niemicckiemi częściami pmistwa. 

Przy rozprawach nad budżetem spraw wewnętrznych dnia I. cze rwca, 
Polacy wyrzucali polityce pruskiej , że gdy w całem paJistwie landraci są 
wyhieralni, w Poznańskiem są przez rząd mianowani, który naznacza na te 
llrzędy osoby nieznające języka polskiego. W Prusa!.;!l Zachodnich landraci 
są wybieralni, jednakic w powiecie brodniekim przez lat trzy rzą
dzi/ asesor sądowy, milIlOże obywatele wybrali trzech kandydatów Polaków. 
Zadnego z nich rząd zatw ierdz ić nic ch c iał a w kOllCU mianował Niemca, 
chociaż obowiązkiem jego - powiedział Łyskowski - jest i w lej prowincyi 
posługiwać się urzędnikami mówiącymi po polsku. 

Wyrzuty te były bardzo przykre gabinetowi berli llskienlll, zrywały bo
wiem z jego oblicza maskę cywilizacyi i sprawiedliwości, którą tak chętnie 
nos i ł. Nie mogąc powstrzymać skarg polskich, prezes izby uciekł się 
do sposobu tamowania rOzpraw przez przerywani e, upominanie, odb~(' ranic 
głosu posłom polskim. Gdy Morawski mówił o l1'cznajomości języka polskie
go przez la ndratów, nic dał mu dalej prowadzić swojej rzeczy pod pretek
stem, że mówić powinien o władzy landratów a nie o kwalifikacyi. Spór 
pomiędzy Bentkowskim, Morawskim, Nicgolewskim z ministrem finansów 
Palowel11 i minisl. sprawiedliwości SchwerinCIll był bardzo żywy i doprowadził 
do tego, że ministrowie wypowiedzieli, ii wzgl ędem Polaków nie prawcm, lecz 
podejrzeniem się kierują, że nie dla postępowania ich, lecz dla uczu ć od 
urzędów oddalają i do tego wreszcie doprowadziły nastc:pstwa, że wszelką 
nadziejc: wykonania prawa ze strony rząd u stracić n a leżało. Rozprawy tego 
dnia stały się jeszcze gwałtowniejsze, gdy przy budżecie poliC)'i wyższej 
Niegolewski podniósł na nowo sprawę policyjnych spisków, odczytal IIIC

moryał do minislra spraw wewnętrznych Niderstettera z dn ia 16. lu tego 
1860 i list Baerellsprunga, z których jasną s ię zbrodnia rządu okazała i wi
docznem było, iż spiskujący urzęd nicy zachęcający Polaków do rzezi szJach-
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ty i duchowicllstwa, do zamordowania Napoleona naprzód wiedzieli, że 
z procesu im wytoczonego nic nic będzie, rząd bowiem prowokacyjną ich poli
tykę zalecał i uznawał. Gdy więc poseł dał poznać wspólność rninistcryulll 
ze zbrodniczclIli konszachtami policyi i zawołał, że rząd wytrąca Polakolll 
prawo a wkłada do ręki rewolwer, prezes izby Dr. Simson głos 11m ode
brał a izba potwierdziła lO postępowanie nowego prezesa, i tym sposobem 
zbrodnię osłoniła i z nią się solidaryzowała. Dnia 3. czerwca Bcnt
kowski żąda, ażeby wpisano w protokole powody dla których głos Nic
galewskiemu odjęto , gdy izba na to się nie zgodziła, Niegolewski w pisern
ncm oświadczeniu, klórcfo celem było podnieść że "sarno już oznajmienie 
niebezpieczeństw jakie pewne dążności urzędników pruskich mogłyby sprowa
dzić, umilknąć nlllsiało w pruskiej izbie w sied lisku jawności". Będąc wif:;c 
powstrzymanym w swej parlamentarnej działalności, poseł pleszewski (Nie
golewski) złożył swój mandat. Wkrótce (5. czerwca) nastąpiło zamknięcie 
przez króla sejmu, na którym wielostronna czynność posłów pohkich w naj
późniejsze czasy poszanowanie dla nich budzić będzie. 



IV. 

Wracamy do wypadków Warszawy. 
Przed zblitającą s ię rocZII icą Trzcdcgo Maja, policya krzątała się bar

dzo czynnie, żeby niedopuścić manifestacyi, lecz nie ona , ale inni i deszcz 
z śn iegiem padający dnia tego, przeszkodził uroczystości. Jednak śpiewy 
patryotyczno - religijne okazały znowu jak powszechnclII jest uczucie, 
które ludnością porusza lo. Na nabotcrlslwic w chrześcijariskich i żydowskich 
św iątyniach i na ulicach ludność wystąpiła w świątecznych strojach. Ko
biety ubrane w jaśni ejsze kolory, mężczyżlli w białe krawaty, pokazywali 
się 'l zieloncmi gałązkami. Policya rada była w dniu tym widzieć wszystkich 
bru:lno ubranych - gniewał ją więc ten świąteczny pozór i aresztowała 
sześćdziesiąt kilka osób za listek zielony w ręku trzymany , za okręcanie 
szyi białą chustką, lub tei za włożenie białych rękawiczek. Zamierzona 
przechadzka do ogrodu botanicznego, nic udała się nic tylko z powodu 
słoty ale wojska, które sta ło w miejscu gdzie miał być wzniesiony kościół 
Opatrzności na pamiątkę Konstytucyi 3. Maja. Wojsko liczniej jak zwykle 
pozajmowało swoje posterunki i gotowe do boju oczekiwr ło na hasło. Nie 
dano go jednak, ludność bowiem nigdzie tłumnie nic wystąpiła i namowom 
prowokatorów, którzy ją zamierzali zgromadzić w kilku punktach, okazała 
się nieprzystępną. Ulicznicy nie dali się tet podmówić ajentom tajnej poli
cyi do wybicia ok ien w cerkwi, co mogło stać się powodem do nowego 
krwi rozlewu i rzucenia na sprawę narodu postępującą w duchu najzupcł· 
niejszej tolerancyi, cienia średn iowiecznego fanatyzmu . Rząd moskiewski 
czuł się zawstydzonym podniosłością polskiego ruchu i dobrze wiedział, 
że je~o barbarzYllstwo przy liberalności i piękności polskich zasad, codzie!"l 
wyrazniejszem się stawało. Interesem rządu było przedstawić ten ruch Europie 
jako natchnięty zacofanemi pojęciami feudalizmu i nietolerancyi, pragnął , 



- 56 

więc objawów, którcby potwierdziły jego życzenia. Próżne by ły ocze
kiwania. Objawy patryotyzmu miały zawsze charakter postępowy i cy
wilizacyjny, wywotując ze strony Moskali ciągłe popisy dzikości. Do 
takich należały prześladowania za stroje, przyczepianie się do księży, kobi et, 
otaczanie policyjne procesyj, pogrzebów, przeszkadzanie nabożcllstwo!1l. 

W świecie katolickim miesiąc maj poświęcony jest czci Maryi. Na
bożerislwo majowe Iliedawno \II Polsce wprowadzone, skupiając wie
czorami gromady pobożnych śp iewaków przed figurami Maryi, nastrę
czało przez cały m iesiąc nowe powody do policyjnych obaw. Przy płomy
kach lamp rozczulające 1011)' zakazanych pieśni i gromady na klęczkach, 
ufające, że je opieka matki Chrystusowej a Królowej Polskiej zasłania od 
nieprzyjaciela, przedstawiały obrazy pełne poezyi, których powtarzanie się 
częste w tem spotkaniu uczuć, myśli i idei dwóch narodów, wywoływały 
moskiewską zazdrość i niecierpliwość, która się rzucała na światła, gasiła je 
i rozpędzała pobo:ł:nych. Powtarzało się to kitka razy przed Kapucynami 
i w innych miejscach w Warszawie i zawsze razącą przeciwnością odbijało 
od usposobienia ludności, na które się złozyly miłość , wiara i pokój. Na 
prowincyi było lak samo. W Radomiu posąg Matki Bożej przed Bernardy
nami ubrano także kwiatami i wielicami, nad nim orla białego, koronę złotą 
i łuk z napisem: "Królowo koro ny polskiej módl się za nami". Dnia 19. maja 
przed wieczorem kompania Kostromskiego pułku stanęła w szyku bojowym 
przed tym posągiem w zamiarze z;'Jpobieżenia zebrali publicznych. Tłum 
jednak liczny zgromadził się i zaśpiewał "Boże coś Polskę". Wojsko na od 
głos pieśni ruszyło na klęczących i spędzi ło ich na cmentarz, na którym 
kilka osób zaaresztowało. Jednocześnie pokazały się na ulicach i inne od
działy, [ud cofnął się przed nimi, lecz zaraz wracał jak faja morska llpomi
nając się o uwolnienie aresztowanych. PUSZCZClIlO wreszcie więżniów, lecz 
gdy spokój powrócił uwięziono napowról. Sceny podobne czyniły nieprzyja
ciela coraz brzydszym i niezno::ni ejszyrn. Przedstawiał się on już nie tylko 
jako najeżdżca i wydzierzca Ojczyzny, nic tylko jako I rzeciwnik praw słu
sznych, żądaJ'l sprawiedliwycl" nie tylko jako nieprzyjaciel narodowości 
i dobrze zorganizowanego spoteczelistwa, ale jeszcze jako wróg śpiewów, 
kolorów i ubrania. Powadz.e rządu wicie szkodzą drobne udręczenia zada
wane ludności, jak kłucie szpilką zniecierpli wiają a nikogo nie straszą. 
Wprawdzie nie wiele pokazywało się osób na ulicy w ubiorach zakazanych, 
ale to nie przeszkodziło szydzić i śmiać s ię z rządu, który wyzuwał nogi 
z palonych butów, obcinał rogi czapek, obrywał taśmy z czamarek, zdej
mował rękawiczki, przepisywał jakie mają być kolory sukni, wymagat od 
krawców deklaracyi, że nie będą szyć~ narodowych ubiorów, gni ewat s ię 
za spojrzenia, karał za śp iewy, niecierpliwił się mową wolną i nakazywał 
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ilu świecami w oknie ma być wyrażone przywi'lzanic dra cara. Z powodu 
rocznicy jego urodzin (6. maja), policya rozesłała drukowane polecenia do 
mieszkariców, nakazujące pali~ po dwie świece w oknie, aż do północy, 
grożąc karą pięciu Tubli tym, którzy nie zapalą iluminacyi. Nakazana radość 
nic udała się. W ciągu dnia mało kto wychodził z domu. Opuszczone jak 
podczas zarazy. opustoszały przy czci cara ulice warszawskie. Wieczorem 
tylko blada iluminacya zajaśniała. Tchórzliwi pozapalali tu i ówdzie drobne 
szabasówki, które kopcąc szyby zdawały się gasić dobre imię Aleksan
dra II. w Polsce. Nic obeszło się i tym razem bez scen. W kilku miejscach 
pal.leym ifuminacye wybito szyby, za co nazajutrz policya zemści ła się i za
aresztowała osiemdziesiąt osób z braku latarek i ukazywania si~ w butach z dłu
giemi cholewami. Oficerowie żandarmery i Biel.ulOwski, Kobierski, pułkownik 
żandarmeryj Wrzcśniewski i jego syn-porucznik słynni łapacze, mieli dnia tego 
obfity połów. Na takich udręczeniach ze strony władzy zeszło nie mało 
czasu, aż dopiero w polowie maja zaczę l i wprowadzać drobne ulgi. 2:ołnie
rzom wydano rozkaz, ażeby już nie napastowali kobiet żałobnie ubranych 
i tolerowa li ciemne suknie i czarne zaslony; odwołano mzkaz chodzenia 
z latarkami, otworzono boczne bramy saskiego ogrodu, które zamknięto za
pewne dla tego, żeby utrudnić tyle pożądane spacery pomiędzy drzewami 
ubrane mi wiosennymi. ]iściami, nic przeszkadzano udać się na odpust do 
Czerniakowa a w Zielone Świątki 11a Bielany, - publiczność jednak za
niechała w tym roku zabawy w ulubionym lasku i poszła na Powązki, 
gdzie siali kozacy i bataliony z ambulansami pod wodzą jenerała Wiesiel
nickiego pod bronią, która się miała zwrócić ku publiczności składającej wiellce 
na grobach za pierwszym tonem zakazanej pieśni. Gdy z dołu patrząc wła
dza przedstawiała się śmiesznie srogą i bojaźliwą w łagodności, nikt nie 
wiedział jakie prawa kuto u góry, jakie formy odlewano dla spoleczelistwa. 
Rząd ciąg le stawał w postaci napadającego policyania, żołnierza kradnącego 
legarek i sakiewkę albo bijącego , lub do kozy wiodącego żandanna to zaś, 
co zdołało się przedrzeć z jego tajemnic -pomiędzy publiczność, nie było 
także bardzo pocieszającem. W wypracowaniu szclegółowem projektów in
stytucyi i praw nadanych, czynny zawsze udział mieh Ka rn icki i Płatonow. 
Pierwszy chociaż Polak, był jako urzędnik oddanym rządowi. Małego wpły
wu i ulegający nie mial, jak to ze znanego wówczas całej publiczności 
memoryału dobrze wiadolllem było, odwagi do wypowiedzenia całej praw
dy 'i zgadzał się na reformy, którcby raczej władze rządu a nie wolę na
rodu utwierdziły. Płatonow zimny, wycywilizowany biurokrata, Moska l nie
nawidzący Polski, przeciwny wszelkicj swobodzie i autollomi i, patrzal zaw
sze na kraj nasz jako podbity, przeznaczony do wyzyskiwania na rzecz 
Moskwy. W zniszczcniu materyalncll1, w upadku ekonomicznym widział 

r,' 
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gwarancYę panowanin Moskwy lIad Polską, reformy zaś nadane pod na
ciskiem okoliczności, uw:tżał jako sposoby tłumienia rllchu, które cofnięte 
być powinny po jego ustaniu. Dalekim był od zamiaru przeprowadzenia ich 
jako podstawy nowej i t rwałej organizacyi Margrabia Wielopolski i inni 
urzędnicy mie li wplyw na te prawodawcze czynnośc i , lecz nie będący din 
nikogo tajemnicą przeważny udz iał PłaloTlowa, nic kazał się nic dobrego 
z tej strony spodziewać. Po ukończeniu prawa o wyborach do rad i zara
zem projektów ich organ izacyi, wyjechali z niemi 19. maja do Petersburga 
Płatonow i Ka rnicki, gdzie jeszcze raz miały być przejrzane i wreszcie od
dane do potwierdzenia. 

W kwestyi włościallskicj rząd stawiał powolne kroki, zwlekał i odra
cza ł jej rozwiązanie. Dclegacya czynszowania włościan przy komisy i spraw 
wewnętrznych rzadko była zwoływaną, utrzymywano ją dla pozorów anie dla 
fzeczy. Rada zaś administracyjna widząc, iż w ciągu dwóch lat nzaledwo 
zdołano w 1017 osadach włościaliskich zmienić stosunek paliszczyżniany na 
czynszowy, ze na 137200 gospodarzy jeszcze w Król. Polsk. nieczynszo
wanych, 7000 odmówiło odrabiania pańszczyzny, a reszta okaz,lla się tru
dną do zawierania kontraktów czynszowych, postanowiła poprzeć środkilllli 
rządowym i czynszowanie i uchwaliła zamianę pańszczyzny na czynsz tym
czasowy, rach ując od 15 do 24 groszy za dzieli pieszy a od 40 do 60 groszy 
za dzieli sprzętajny i takową wprowadzić w wykonanie od 1. października 
1861. Ukaz cesa rski tej treśc i podpisany 16. maja, ogłoszony zasiał w gazetach 
dn ia 22. maja. Nie mozna odmówić wagi temu postanowieniu, było ono 
użytecznem i posuwało sprawę naprzód, lecz nie odpowiadało życzeniu 
ludności i potrzebie kraju, który wymagał jak najspieszn iejszego uchy lenia 
sporów pomiędzy wł ościanami a sz lachtą, do czego jedynym sposobem było 
szybkie uwłaszczenie. Wiclopo[ski zamierzał po zamianie paliszczyzny na 
czynsz tymczasowy przystąpić do uregulowania gruntów i slutebności, 
następnie do owaczenia sta łego czynszu, według wartości gruntów, poczem 
dopiero do wykupu czynszów, to jest przystąpić do uwłaszczenia. Sprawa 
więc wlościaliska miała być jeszcze długo pierwszą sprawą polityczną i je
szcze długo obiecywała być lamą w dąteniu do politycznego bytu, której 
usunięcie, gdy się jeszcze przytem rozważy stan tej sprawy w naszych wscho~ 
dnich prowincyach, prędkicm być nie mogla. 

Na Litwie i na Rusi w dniu 2. marca (19. lutego) ogłoszono oddawna 
oczekiwany manifest carski o uwolnieniu włościan z poddaństwa, o które 
szlachta litewska prosiła cara jeszcze w 1857 r. Manifest zostawiał wła
sność ziemi szlachcic, chłopom zaś oddawaf chałupy (sadyby) z użytkiem 
obszaru ziemi przez prawo oznaczonym, Qd którego nakazał ill1 uiszczać opła
tę. Prócz tego manifest dawał chłopolll prawo skupywania chałup i naby-
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wania ziemi za zgodq właściciela. Na uregulowanie stosunków włościariskich 
według nowej ustawy nalllaczył dwuletni termin, zostawiając przez ten czas 
chlopów w dawnej, poddarlczej zależnośc i od panów, Nowa ustawa obo
wiązywała w całem carstwie a więc i w oderwanych 0:.1 Polski prowincy
ach, gdzie stosunk i społeczne zupełnie inaczej się wyrabiały jak w Rosyi 
i wymagały tez wcale odmiennych sposobów do przeprowadzenia reformy. 
Dąźność centralizacyjna komisyi redakcyjnej w Petersburgu, której car od
dal w ręce sprawę włościariską, nic uwzględni ła odmiennych stosunków 
Litwy i Rusi a odrzuciwszy wszystkie. polskie przedstawienia, podciągnęła 
je pod jedną normę dla całego carstwa, i tym sposobem wyrządziła krzyw
dę społecznej i narodowej samodzielności tych prowincyi. Poddaństwo 
chłopów, zniesione w Królestwie Polskiem w począt kach tego wieku, zosta
ło tam wprawdzie nie tylko utrzymane przez rząd moskiewski, ale niewola 
ich uczynioną przeze!'\ jeszcze trudniejszą, jednakże nie była nigdy lak zu
pełną i surową jak w Rosyi, i wymagała innego rozwiązania. W komisyi 
redakcyjnej przewagę mieli nieprzyjaciele Polski a przy lem zwolenn icy ko
munizmu Prudhomskiego i niewoli mongolskiej . Oni lo: Milutyn, Sołowiew, 
Czerkaski przeciwnymi będąc osobistej i krajowej samodzielności, nie chcie
Ji dopuścić innej miary do mierzenia litewsko-ruskich stosunków, ty lko 
moskiewskiej i dla tego w żaden sposób nie mogli odpowiedzieć potrzebie 
naszego kraju. 

Niezadowolenie z ogłoszonego manifestu było więc powszechne. Chłopi 
uważali się za oszukanych, a słysząc ciągłe bajki rozpowiadane o łaska
wości cara, mniemali, że to panowie powstrzymali ich wolność i nowe 
prawo zaprowadzi li. Chytrość moskiewska skorzystała z takiego zrozumie
nia sprawy i ogłoszoną reformę wyzyskać postanowiła na rzecz zaborczej 
polityki, ajenci więc rządowi wszelkiego rodzaju, utwierdzali lud w mnie
maniu, iż w istocie szlachta to sprawiła, że wolności i własności zupełnej 
chtopi nic otrzymali. Rozdmuchując socyalne namiętności zwracali je przytem 
różnymi sposobami, jakie w ręku administracyi i Kościoła od niej zależnego 
zostają, w kierunku narodowej i re ligijnej odrębności. Lud tam prócz 
Żmudzinów i Litwinów w większej części z nimi do prawosławia przez 
zdradę księży swoich za czasów Mikołaja sprowadzony, mówi rÓŻnem; narze
czami ruskiellli, które zajmują środek pomiędzy polską a mosk iewską mową. 
Inny religijny obrządek i mata odmiana mowy, świaUem socyalnej 
chciwości objaśniana, miara Moskalom posłutyć jako środek do odrywania 
tamtejszego ludu od Polski i pozyskania go dla Moskwy. Tak więc ukaz 
o odmianie stosunków włościariskich, niedoslateczny pod względem społecz
nym, był na Litwie i Rllsi zaprawiony tendencYą polityczną i antinarodową 

i gdy chlupów oburz,1 przez 10, że zoSl,wi,1 iC:I~ ~~a~~sv.i'~' O~SZ~Ul\Rl 

VI l(OLO!l\Yl. 



-60-

znicclu;cil przez to, że był użyty jako bro!'t przeciwko islotnemu interesowi 
kraju, który wymagał spojenia się wszystkich ziem polskich i najściś[cjszcgo 
z/ania wszystkich warstw społecznych. - Po ogłoszeniu ukazu stosunki 
pomiędzy włościanami a szlachtą bardziej się napręży/y. Niechęć ze strony 
włościan coraz wyraźnioj się tam manifestowała i chociaż nie były rzadkimi 
takie wypadki, jak na Wołyniu we włościach pułkownika wojsk polskich 
Marcin l Tarnowskiego, gdzie chłopi po odczytaniu ukazu przyszli przed 
pa/ac i oświadczyli, że "chociaz zostają wolnymi, pragną jcdn<lk zostawać 
pod władzą i opieką dziedzica" ("Kurjer warszawski" 1861), przecież w ogóle 
horyzont spotcczny !:zarno zaszedł i nie sprzyjał ruchowi politycznemu. 
Szlachta litewska i rllska zostając pomiędzy prądami politycznym i socyal
nym, zarówno silnymi , popychana przez rząd do zguby, który ją nienawi
dzi ł jako polsk iej, pobudzaJla do manifestacyi narodowych przez palrya
tyczną młodzież z Kijowa i z innych uniwersytetów, znalazła sit; w poło
żeniu nadzwyczaj trud nem. Gdziekolwiek się zwróciła spotyka/a niech1;ć 
i zarzuty. Z jednej strony chłopom w imię cara i w ill1it: Rusi podsuwano 
noże na ich gardta; z drugiej wolano, ażeby się oddała na całopalenie na 
ołtarzu ojczyzny nigdzie zaś nie znalazła materyałll, któryby dał się 
łatwo użyć do zbudowan ia nowej podstawy społecznej i uratowania przy
szłości. Stosunki społeczne z powodu uchwały sejmu Księstwa Warszawskie
go w r. 1809, ogłaszające równość wszystkich w obliczu prawa i znoszącej 
podda listwo, acz nic użyły się do zupełnej obywatelskiej harmonii, ni~ były 
jednak tyle złemi, ażeby mogły zatamować ruch narodowy - lecz w wechOd
nich polskich prowincyach były one dla niego istotną grożbą. Z ich stano
wiska zapatrując się na wypadki, przyznać należy, iż rozpoczęły się one 
w nicsprzyjającym działaniu politycznemu czasie. 

W tym wirze destrukc)'jnych żywiołów szlachta lilewsko-ruska zwra
cała swe oczy na Królestwo i z początku w stosunkach z Towarzystwem 
roln iczem a potem w zachowywaniu sposobów, jakich utywało stronnictwo 
umiarkowane w Warswwie, szuka ła ratunku. Ratunek ten udzielony jej za
sta l w dążności organicznej, która wystąpiła w tym czasie z niel1l2łą siłą. 
Dla zbudowania trwałej podstawy społecznej zbli żono się do ludu, zakła
dano szkółki dla włościan i szlachty zagonowej bez pozwolenia rządu, który 
słyszeć nie chciał o żadnych szkołach i niejedno poświęcenie, niejeden 
piękny przykład oddania się pracy nad oświalą ludu w dworkach i dw(}
mch polskich na Litwie i Rusi, znają te czasy. Manifest o usamowolnieniu 
postanowili wykonać bez oporu. Na wielu powiatowych zebmniach dla za
dowolenia włościan nic po dwóch latach, lecz nalychmiast zrzekli się oby
wateli bezpośredniego zarządu gminą ),vłościallską to jest prawa sądu i wy
mierzania kar j uradzili ( .. Gazeta Warszaw~ka" z /lild Rosi 12. kwielnia 186 1) 
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przystępować zaraz do układów z wlośdan :\lIIi. Komitet gubernialny włości;l1i
ski wileński i szlachta w /czicfosach i w w;cJu innych powiatach prz}' wybiera
niu sędziów pokoju j pośredników,llchwalHa założyć <lla włościan w ka:idcj pa
rafii szkółkę ze składek szlachty, znieść nie czekając 2 lal 10% robocizny, 
warty nocne i szarwarki. Inni jeszcze postanowili zn i eść gorzelnic i karczmy 
prócz tych, co staja przy drogach głównych (15. maja 1861). prócz tego 
w wielu micjsc.1Ch Żmudzi i Litwy przyrlekli sobie nic pijać wina, nic grać 
w karty, ażeby tym sposobem zaoszczędzić pien iądze na cele publiczne. 

OJ tego ruchu budującego był niejeden wyjątek, znaleź l i się tacy, któ
rzy jak DOlllejko, marsza/ck WilCliski gubernialny, wystąpił przeciwko posta
nowieniom komitetu i szlachty i ustępstwa uczynione w łościanom starał się 
uczynić marhv'l literą; znaleźli się tacy, którzy egzekucye wojskowe tak na 
Litwie jak na Rusi. sprowadz.1li na chłopów, którzy odmG", iI i robienia pali
szczyzny i obojętnie patrzali jak kozacy i moskiewscy żołnierze katowal i 
włościan. jak adjutant-jenerał gubernatora Nazimowa, Józef Tyszkiewicz 
szarżował na chlopów, jak fligiel-adjutam Olsufiew bił ich bez litości, na 
Sybir wysyłał i do posluszelistwa w powiecie oszmiallskim i święcia lisk i lll 
przyprowadzał. Ale chociaż można niejedno złe śmieszne lub oburzające 
i niejedno nazwisko godne pogardy przytoczyć, przecież każdy znający 
usposobienie większośc i, położenie rzeczy na Litwie i Rusi, przyzna prąwdę 
głosowi znanego pisana, który pisząc z Uk rainy do Warszawy ("Gazeta 
polska" z kwietnia 1861) powiada: "Gotowość z jaką posiadacze ziemscy 
przystępują do zmian wymagających znacznych z ich st rony ofiar jest naj
piękniejszym dowodem poczucia obywatelskiego tycia i obowiązków, jakie 
dzisiejsze zadanie wkłada na szlachtę przewoaniczącą w wielkiel11 przeobra
żeniu stanu społecznego kraju". 

Starania o zalożenie w tamtych prowincyach Towarzystwa rolniczego 
i Towarzystwa kredytowego l eżące w zakresie tego działania zd,lło się, że 
w tym czasie uwieliczone zostaną pomyśl nym skutkiem. Rozpoczęły się je
szcze w lutym 1860 r. w czasie kontraktów w Kijowie pod przewodnictwem 
głośnego w naslej literaturze pisarza Michała Grabowskiego. Przez niego 
zwolane zgromadzenie szlachty na posiedzeniach swoich w hotelu angielskim 
w Kijowie. postanowiło założyć Towarzystwo rolnicze. Wprowadzenie ladu 
i jednostajności w pracach dobra publicznego, konieczność odmiany gospo
darstwa krajowego wywołana zniesieniem podda.istwa i zaprowadzenie 
umiejętnego rolnictwa jak i urządzenie rolniczego kredytu, któryby ułatwił 
przebycie społecznej reformy, 1I10gl0 być osiągnięte za pomocą tej instytucyi. 
Potrzeba jej była też tak powszechnie uznaną, it na pierwszem posiedzeniu 
zapisano kapitał zaklildowy 6O.tXXl fS. i wybrano po dw6ch delegatów z po
wiatu do komisyi, której poruczonu obmyślenie środków do przeprowadzc-
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nia z,lpadlcj uchwały i uzyskanie potwierdzenia. Delegowan i z powiatów 
wybrali z grona swego komitet pod przewodnictwem Zenona Hołowitisk icgo 
i jemu powierzyli wypracowanie ustawy i uzyskanie potwierdzenia ze strony 
rządu moskiewskiego. Pomiędzy członkami komitetu odznaczyli się czynno
ścią Zygmunt KotiurzYliski, Radzicjewski, Kozakowski, Podhorski, Nieczystaw 
Paszkowski, lecz głównie Michał Grabowski, który czasu i funduszu nic 
żałował dla podjętej pracy. Ustawa napisana przez komitet przedstawioną 
zoslała kniaziowi Wasilczykowi, który ją posiał do Petersburga. Rząd z nie
chęcią patrzał na użyteczne krzątanie się szlachty, z potwierdzeniem ustawy 
się ociągał, robił różne zarzuty i trudności, zażądał odmiany niektórych arty· 
kulów w ustawie, aż wreszcie pod warunkiem, że towarzystwo kijowskie 
nie będzie się znosić z warszawskiem, żądane zatwierdzenie udzielił. T akim 
sposobem starania szlachty, dla poparcia których jeździł Michał Grabowski 
aż dwa razy do Petersburga, obiecywały przynieść dobry owoc i komitet 
przygotowawczy Towarzystwa rolniczego od 1. marca 1861 wziął się jut 
do urządzania wystaw rolniczych, naznaczania zadali do rozpraw gospodar
czych i nagród oraz przyjął projeklustawy Towarzystwa kredytowego ziemskie
go napisany przez Jakubowskiego. Staranie li rządu o pozwoleni c zatożcnia 
Towarzystwa kredytowego wziął na siebie Tomasz hr. Łub ie liski. 

Towarzystwo rolnicze kijowskie miało odbyć pierwsze swe posiedze
nie l. czerwca 1861, tym czasem już w kwietniu uczyniony został w I<a
mielicu podolskim zawiązek Towarzystwa rolniczego podolskiego. Zgroma
dzenie icilkunastu obywateli upoważniło marszałka do zebrania sześćdziesięciu 
podpisów z opłalą 25 rubli od osoby i do zwołania zjazdu na dzieli przez 
mego naznaczony do KamieńcIł w celu wybrania komitetu przygotowawcze
go, który miał się zająć zastosowaniem ustawy kijowskiej i wyjednaniem 
sankcyi rządowej dla towarzystwa podolskiego. Na Wołyniu i na Litwie za
bierano się także do założenia lowarzystw rolniczych i kredytowych, gdy 
jednocześnie manifestacye polityczne zaczęły się tam przyswajać. Obudziły 
one czujność policyjną Moskali i podały w podejrzenie 11 rządu wszystkie 
organicznej natury usiłowania. Przytem lud wiejski nic rozumiał manifesta
cyi, wątpił w ich wartość narodową i brał ją za objawy niechęci dla cara 
i lo, że nie jego rząd zajął się poprawą losll włościan. Tak, nigdy tego do
syć powtarzać nic będziemy, że powodzenie sprawy nic tylko za leży od 
energii i dokładności sposobów jakimi się posługuje, ale i od czasu w ja
kim się rozwija. - Czas tcn na Litwie i na Rusi z powodu opisanych slo
sunków społccznych i postanowionej w nich a nic dokonanej odmiany, był 
jak widzimy nieszczęśliwie wybr.1ny. 

Myśl delegacyi, wyrwania z rąk wojskowych politycznego sądownictwa 
podjął, jak nam już WiildolllO, WielopolsR:i i pierwszym krokiem na tej dro-
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elze hyło owe pmwQ o zbiegowiskach, które wic ie zaszkodziło jego popu
la mości. Ażeby Moskali przekonać, ze cywi lne sądy równie skutecznie gromią 
jak wojskowe, pragnął, ażeby urzędnicy sądowi zastosowali je z ca lą bez
względnością. Pisaliśmy, że do Modlina na śledztw o wydelegowanym był 
sędzia Wieczorkowski, człowiek zarówno energiczny, jak biegly w prawi~ 
i nic po.:hopny do ulegania wpływom patryotycznym. Jeżeli jednak sędziego 
Wieczorkowskiego o gorący patryotyzm podejrzywać nie można byto, cha
rakter jego dawał rękojmię, iż wobec siły publicznej, jaką była opinia do
magająca się sprawiedliwości i prawa, potrafi zachować swoją niepod ległość. 
Raport z łożony Głów. Dyr. Kom. sprawiedliwości z wyprowad7.0nego śledz
twa z osób osadzonych w Modlinie, oskarzonych o zbiegowisko ustron
ne i opór władzy, nie odpowiedział myśli margrabiego, który wymagal od 
sądownictwa ofiary ze sprawied liwości dla zyskania politycznych korzyści. 
Jak naród swojej godności i zasad, tak teraz fądownictwo niezależności 
i prawa nie chciało poświęcić dla wyzyskania reform pożądanych. Raport 
o ś ledztwie Wieczorkowskiego był tego jawnym dowodem. Wykazywał on 
niewłaściwe, podstępne postępowanie policyi i wojska, niewinność osób 
aresztowanych (zobacz "Czas" z 17. maja 1861. Nr. 112) i żądał zakomuni
kowania akt u I~am iestnikowi "d la wyzyskania stanowczego wy.nurzenia wzglę
dem postawionego przez sąd uwolnienia od dotychczasowego zatrzymania 
wszystkich temiż aktami objętych osób". 

Aresztowanych w Modlinie podzielono na dwie kategorye. W pierwszej 
znajdowały się osoby, którym władza policyjna nic nie umiała zarzucić: 
l) Goy Ludwik, urzędnik rachmistrz z rządu gubern ialnego; 2) Szymaliski 
Wincenty, podmajstrzy z fabryki 'kapeluszy słomkowych; 3) PIonka lakób, 
stróż przy kościele Św. Krzyża; 4) Kozłowski Stanisław, robotnik od z ło
tnika Malcza; 5) Dembirlski Wiktor, podmajstrzy kraw;ecki; 6) Nowicki Jan, 
7) Bronisław Witalis ; 8) Opacki Antoni, czeladnik krawiecki; 9) M/odzia
nowski feliks, aplikant sądowy, syn właściciela ziemskiego; 10) Molatyllski 
Michał, zecer z drukarni "Gazety Polskiej"; 11) Kamelski Bronisław, urzęd
nik w górnictwie; 12) jawderiski Józef, czeladnik stolarski; 13) Orniecillski 
Tomasz; 14) Maciejowski Piotr; 15) Wodzanowski Feliks; 16) Cicmniewski 
Hieronim, guwerner, literat; 17) Siedlecki August, dozorca kasy w rządzie 
gubernialnym; 18) Kiedrzyriski Józef, mechanik żeg l ugi parowej; 19) Czar
nowski franciszek, urzędnik izby obrachunkowej; 20) Rcjmanowski, rzeźnik; 
21) Celillski Stanislaw, zecer l drukarn i "Gazety polskiej"; 22) Denkowski 
Ludwik, subjekt od Wierzbowskiego; 23) Garczyriski Kazimierz, IIrzędnik 
komisyi spraw wewnętrznych; 24) Witkowski Andrzej, buchaltcr; 25) No
wakowsk i Karol, uczeń Szkoły szluk p ięknych; 26) Pełka Ignacy, robotnik 
krawiecki; 27) Badowski Józef, robotnik kr.1wiccki; 28) Rosz Karol, robot-
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nik kr~wii:cki ; 29) I(r<tjcwski Benedykt, robotnik z kolei że laznej ; JO) Gru
szczyrIski Antoni, żołn ierz dymisyonowa ny; 31) Hordycwicz Micłwl, strażnik; 
32) Kaniewski Stanislnw, subjekt handlowy; 33) Nowca Stanisła w, komOr
nik sądowy; 34) Sawieki Feliks, szewc; 35) Górski Jakób, stróż teatru; 
36) Narzyriski Ludwik, czeladnik śl usarski ; 37) Buczkowski Karol ; 38) I(on
dracki Ignacy, robotnik z fabryki ot(Jwków; 39) Bądkowski Ludwik, ro
botnik; 40) Gcllcr ludwik, czeladn ik krawiecki; 41} Tyl! Aleksander, szewc; 
42) Łąck i Herman, markier; 43) Zacharyasicwicz Wojciech, fabrykant nici; 
44) Decewicz, Karol slolarz; 45) Gizaczy llski Każrnicr z, dziad 70-leln i utrzy
mywany przez Towarzystwo Dobroczynności; 46) Rutkowski Bernard, ro
bolnik moslowy; 47) Tulncr Ferdynand; 48) Szel/er Jan, lokaj ; 49) Szwej
kowski Melchior, lokaj; 50) Danielewski tan; 51) Normark Władysław, pi
sarz prywatny; 52) D'lbrowski Frandslc , czeladn ik kotlarski; 53) Gąso
wski Piot r, pod majslrzy; 54) Mączyriski Józef, introligator; 55) MajbaulIl 
Aleksandcr, szewc; 56) Miecznikowski Kazimierz, sy n właściciela ziemskie
go; 57) Stccewicz Paweł , uczeń handlu; 58) Wcleel Floryan, stangret; 59) 
Kul wicl Franciszek, włościanin; 60) Perczyriski Kazimierz, uczeli aptekarski; 
61) Wróblewski Józef, robotnik; 62) Szwetyn Ru dolf, robotnik; 63) Roch 
Karol , robot nik; 64) Pawlewski Leon, chórzysta z teatru; 65) Borski Jan, 
malarz; 66) Sobotkowski Jan, służący; 67) J-lo!!z Jakób; 68) Ogitiski Fran
ciszek, stróż z koszar Sapierzyriskich; 69) Srnialkowski Ignacy, 70) Kqdzi
nowicz Aoto.ni, 71) Borkowski Stanisław, urzędnik trybunału. 

\V dllrgiej kategory i znajdowały siC; następujące osoby, którym poczy
niła policya zarzu ty, lecz dowodami ich poprzeć nie umiała: 

l ) Chądzyliski Jan; 2) Ząbkowski JÓ'z.ef, majster od Frejcra, podsycał 
czy nnie lud w czasie zebrania; 3) Krzyżanowski Władydaw; 4) Łuczy riski 
Edward, wspólnicy, przywódcy bandy celem wszczynania rozruchów w War
szawie; 5) Referowski Lu dwi k, były bunnistz, uczestniczył we wszyst kich 
manifestacyach i podburzał w bawaryach i innych zakładach ; 6) GUl1Iir'tsk i 
Józef rzeibiarz, obwiniony o wystrzał z pistoletu do żołnierzy; 7) OUI11Owicz 
Jan, usiłował u nieść GUlI1 iliskiego w dorożce; 8) Darewski Wiktor, wy
chodźca, mcchanik przy nowej kolei żelaznej, o podburzanie ludzi do rozru
chów; 9) Epslcin Mikołaj Stanisław, syn ba nki era i prezesa towarzyslwil 
kolei żelaznej , o rozporzqdzcnie zawieszenia orła białego na gmachu Dy
rekcyi Towarzystwa kredytowego, gdzie mieściło się T owarzystwo rolnicze; 
10) Niewi' lrowski Aleksander, redaktor "Pszczoły", że jest z Epsteinern 
w zmowie; II) Szpakowski Stanisław, urzędnik z biura prokuratoryi, o pod
burzanie; 12) Kwiatkowski Michał, szynkarz, usposabiał lud prosty przeciwko 
rządowi i stara I siC; tworzyć party/; ludzi m łodych umiejących piS.1Ć i ucze
stnicz)'ł w Illanifestac)'ach; 13) Arenstcin Sender Geccl, starozakonny, był 
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głównym przewódc;"j zebrania się w ogrodzie Krasiriskich, skąd udał si~ na 
Kirchhof a potem na zamek; 14) Anton i I~ychowski po róź!lych zakładach 
publicznych rozszerzał wieści podburzające do niespokojności; 15) Ozię
gielewsk i Jan obwiniony jak poprzedni, którym policya poczyni/a "nagie 
zarwly" a nic wskazywała bynajmniej ani żródla, ani okoliczności z j.lkich 
zarzuty te wynikały lub skąd powstały, zatem ustanowienie przedmiotu czy
Illl przestępnego nie mogło odpowiednio przepisom postępow:mia sądowego 
z §. 138, do 139 O. K. p. objętych, być należycie wyjaśnioTlclll. Raport 
wykazuje dalej bezskuteczność upominania się w kancelaryi namiestnika 
o b1iźsze wyjaśnienie poczy nionych zarzutów. Kance larya milczała i policy.1 
głosu nie podnosiła, ta policya, której "głównym obowiązkiem było uprze
dzać przedewszystkiem, aby czyny przestępne nie były spełnione, i do niej 
też na l eżało zapobiegać zbieraniu s ię tłumów ludowych a skoro te zostały 
j uż dokonane, jej znowu atrybucyą jest, sprawców takich zgromadzcri śle
dzić i sądom po skarcenie przy wskazaniu stanowczych poszlak oddawać. 
Przeciwne zaś jej postępowanie stawia w oczach micszkalJców rząd w ujc-
11111em położeniu jako władzy krajowej, wielu zaś mieszk;niców Warszawy 
naraża na wyrządzenie im krzywdy osobistej przez pozbawienie ich osobi
stej wolnośc i, oderwanie z łona rodziny i sposobu zarobkowania, wówczas 
kiedy tylko sam pOzór lub wypadkowy zbieg okolicznośc i przyaresztowanie 
ich spowodował". Sąd więc winy nie znalazł w l udności, ale wyraźnie 
pa lcem winowajców wskazywał w policyi. Ważność lej wskazówki pojmo
wał dobrze Gorczakow i był bardzo niezadowolony ze śledztwa. Nic przy
kry/o ono myśli reakcyjnej rządu, klóra rzeź 8. kwietnia wywoła/a, ale prze
ciwnie siało się dowodem niewinności l udności i istnienia planu, który 
umyślnym krwi rozlewem podpierał padający system wojskowych rządów. 
Wieczorkowskiemu za tak przeprowadzone śledztwo nic nie LlIożna było za
rzucić, postępował on według prawa i na jOlę od niego nie zboczył, wy
drukowanie zaś w "Czasie" jego raportu stało się bez jego wiedzy, co sam 
na żądanie władzy (lświadczył. Pomimo niezadowolenia nic można było 
opuszczać drogi na ktlką się dopiero weszło, rząd więc wypuścić kazał 
z więzienia 38 osób a co do reszty, o których decyzya kwalifikacyjna za
padła, ażeby byli uwolnieni z oddaniem pod dozór policyjny, zażądał przez 
prokuratora Tafiłowskiego od sądu apelacyjnego upoważnienia do zatrzy
mania ich w więzien i u aż do wydania na nich wyroku. Wielopolski mnie
mał, iż w sądzie apelacyjnym łatwiej myśl jego zrozum ieją i jego prezesowi 
wyrainie oświadczył, iż od niego zależy, ażeby na przyszłość kraj posia
dał zupełną sprawiedliwość, i żeby sądy wojenne nie funkcyonowały rę
kojmią jest ścisłe i surowe rozebranie sprawy mu powierzonej. Sąd apela
cyjny zrozumiał o co rzecz idzie, lecz czy to jak i naród rozum ując, że 
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kr:1j nicby nic zyskał, gdyby sądy cywi lne sądz ily na sposób wojennych 
bez żad nego wze:r~dll na prawa, czy leż pomimo illlencyi do pomolenia 
planom margrabiego, nic mógł trzymając się nawet świeżego prawa, wy
naleźć zbiegow iska tam, gdzie go nie było i odpowiedzieć "surową decyzyą " 
politycznej myśl i Dyrektora Sprawiedliwości, Sąd apelacyjny dopu ścił (t. li
pca) apelacyę prokuratora, lecz odrzucit jego żądanie zatrzymania w więz ie
niu 32 oskarzonych, dziesięciu uwoln i ł z pod dozoru, dla dwóch ścisły na zwy
czajny, a dla czterech zwyczajny na ścisły dozór zamienił, II-tu zaś zosta
wił zgodnie z decyzYą Delegacyi sądu krymi naln ego (Wieczorkowskiego) 
pod zwyczajnym dozorem, pi ęciu zaś tylko zatrzymał w więzieniu, 
ś ledztwo co do nich d opełni ć kazał i n ową decyzyę wydać. Sprawa wh;
źniów mod1iriskich żywo bardzo zajmowała pu b ! iczność, ni l! tylko d la sym
patyi jaką zawsze budzi więzi eli polityczny, ale i dlatego, że była ona pier
wszą próbą nieza leżności polskiego sądownictwa, próbą z kt ć rej jak wi
d z ie li śmy wyszło dobrze. Pojedyncze w niem osoby jako to: Bielski, Słupski, 
i inni, którzy brali udział w tajnej inkwizycy i, uległy zepsuciu, ogól jednak 
zachował godność sprawiedliwości, którą reprezentował i nie służył żadnej 
politycZllej tendencyi za n arzędzie. 

Z takiego rezu ltatu śledztwa Podwysocki, wówczas prezes komisyi 
ś l edczej w cytade li i inni zwolennicy samowolnych sądów a mianowicie 
cała mosk iewska partya przy Gorczakowie korzystała i wykazywała , iż 
spraw politycznych cywiln ym sądom a rządu, nie wojskowym osobom po
wierzać nie można. Partya ta niezorganizowana, niekierowana, zgodną jed
nak była a zawsze bardzo czynną. Gorczakowi głowę suszyli swoje mi przed
stawieniami, stąd namiestnik przy ich intrygach tracił coraz więcej jasne 
pojęci e syt uacyi, natężone przytem trudy i nadzwyczajność zachodzących 
okoliczności, plątały jego umysł tak dalece, że nic widział sposobu wybrnię
cia z chaosu, w jakim się mu sprawy kraj u przedstawiały. Jeden l tych 
intrygantów a najbardziej wpływowy zwolenni k wojskowych rządów jene
rat Kotzebue, naczel nik sztabu, opuścił nagle uuręc7.onego kniazia. Otrzymał 
w pierwszej połowie maja urlop ni'! jcdenaścic mies ięcy. Po bankiecie jaki 
mil sprilwili oficcrowic w rosyjskiej resursie na Senatorskiej uli cy, po wy
chyleniu licznych kielichów szampana z "szum ną muzyką" opuści ł Warsza
wę z ły doradca przez lat wiele nam iestnika, jenerał pamiętny ze sm utnych 
na niego wpływów. 

Za szefcm sztabu wyjechał l Warszawy 21. maja Paniutyn , a na miej
sce jego jenerał-gubernatorcm zam ianowany zasia ł Merchelcwicz. Urząd 
wojennego jcnerał-gubernatora był policyjno-wojskowy. Zwierzchnia wła
dza ni'ld policyą. za rz.ld tajnej policyi j·biuro zagranicznych paszportów, da
walo mu szerok ie wpływ na stosu nki krajowe i pozwoliło równoważyć wolę 
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namiestnika, którego jenerał-gubernator był st różem. Jenerałowie Wit, Slro
gonow, Pankralicw, Paniutyn, pcłnili tcn urząd zawsze ze szkodą kraju. 
Nienawiść moskiewska wymyśliła go dla utrzymania ucisku w calej sile. 
G::iy namiestnik łagodniał, jenerał-gubernator srozyl się . a system, który go 
wysadził był tak ni eubłaganym, iż i laki człowiek jak Paniulyn, który miewal 
zapędy szlachetności i skłonnym byt do tolerancyi i pobłażliwości, nic do
brego zrobić nic mógł. Odsunięto go z powodu utraconej energii i zastą
piono jenera łem m łodszym. Publicz nośc nic się l tej zmiany nie spodz iewała, 
wiedz iała bowiem, że jcncrzł-gu bcrnator dobrych chęci nawet micć nic może. 

Z wyjazd<!m Kotzebuego i Paniutyna zmn:cjszyła s ię siła wojskowych 
rządów w Polsce, rozpoczęło się wi.:;ksze folgowan ie w represyi i z łago
dzen ie srożącego si.:; od wypadków podzamkowych Gorczakowa. Lecz zd ro
wie jego osłabione wiekiem, zachwiane wrażeniami niczwyczajnych wypad
ków, nic pozwoliło mu być czynnym. Codzieli tracił siły i wyręczać się 
musiał Mcrchelewiczelll, który go zastępywał w urzędowaniu. 

O chorobie namiestnika nic wiele wiedziano w mieście. Publicz ność 
przestała s ię l1im zajmować jak i wojskiem które, ażeby było odwołane z ulic, 
namawiali ajenci rządowi obywateli do podania prośby do namicstnik3. Gdy 
jednak opinia widziała ubliże n ie w takiej prośbie, nikt jej podpisać nic 
chciał i wojsko bez kłaniania s ię obywateli z placu Saskiego, I<rasiliskiego 
i innych przeniesione zosta ło na Nalewki, na plac Maryowy i do obozu 
rozłożonego w bliskości Belwederu. Tymczasem w murach lego historycz
nego pałacu gasł spokojn ie już za życia zapomniany Gorczakow. Nazwisko 
Wielopolskiego wyparło z pamięci im ię namiestn ika, który śmiercią swoją 
przYPolln ial się jeszcze raz dwu krotnie krwią polską za jego rządów zbro
czonej stolicy. Nie był to j,dnak tyran, ani też zły człowiek. Z opowiad.1nia 
naszego dostatecznie się wykazały przyczyny krwi rozlewu bezbronnej lud
il OŚci. Nie w jego woli szukać ich należy, ale w systemie carskich rządów 
w Polsce. Z natury szlachet ny, skłaniał się zawsze Gorczakow do środków 
łagodnych. od których go powstrzymywała natura wojenna rządów i de
spotyczna władza carska, którą reprezentował. Ta władza, gdyby nawet byla 
polską, dobrą by być nic mogła, a cóż dopiero gdy s ię rozwaźy, t e jest 
zupełnie obcą narodowi, że obchodząc się z nim jako z podbitym ma wszy
st kie własności najazdu . Nic mając moż n ośc i zmien ić charakteru władzy, 
starał s ię Gorczakow dostępnością, l udzkością uczyni ć ją znośną i przyznać 
należy, te się mu to poniekąd udało. Gdy władza moskiewska w Polsce za 
czasów Paszkiewicza była odrażającą, za Gorczakowa miał,1 iakie oblicze, 
że nie można z n ią było mówić. Przymioty osob iste skłaniały go Z:lwsze 
ku slronie lepszej, nic miał jed nak dość silnej woli, ażeby się wydobyć 
z pod z łych wpływów Muchanowa, Kotzebuego, Platanowa i Korla. Gdy 



usuwał ucha ich radom i zwracał się ku osobom, które jak pomiędzy in
nymi Enach, Wici opolski, utwierdzali go w dobrych intencyach, nadchodził 
rozkaz z Petersburga, którelll u jako wojskowy, przyzwyczajony do poslu
SlClIsiwa bezwzględ nie u legał i wówczas zapomin:! ! o ludzkości, o spra
wiedl iwości i był jak mu kazano. Ważenie się różnorodny.::h wpływów, po
ci'lganie w przeciwne strony, wywołało owe wahanie się, niepewność jaką 
jego rządy w 186 1 są nacechowane, a w kOJicu odcbr.1/y slaren1t1 j enerało
w i przytomność i spowodowały chorobę, której leczen ie swoje z ufnością 
szlachet ną powierzył Dr. Chalubiriskiemu. Wszelkie jednak leki nic nic po
mogły - spamliżowanie płuc zakollczyło się śmiercią w dzieli 30. maja 
o I . godzi nie z południa. Pogrzeb jego odbyt sit; z wojskową pompą 
w dniu 8. czerwc'l. Ciało z Belwederu odprowatlzono na Pragę a s tam
ląd zawieziono do Sebaslopola, którego Iliegdyś bronił przed Francuzami, 
Turkami i Włocham i i tam na miejscu swojej wojennej chwaty po
chowano. 

Przez czas choroby Gorczakowa zastępował go w namiestnictwie je
nerał-adjutant Merchełewicz, o którego polityce tyle tylko wiedziano, co sa m 
o niej w odezwie przy objęciu urzędu (28. maja) 16. maja powiedzia ł. Przy 
spokojnem zachowaniu się i uległości władzy, obiecywał w niej starać się 
o dobro mieszkaliców, w ra zie zaś zaburzer'1 ponowienia zbiegowisk przy
rzekał z "ŻOł ni erską sumienn ością" wykonać postanowienie Rady admini
stracyjnej z dnia 8. kwietnia, to jest si lą zgnieść poruszenie. Programat 
bardzo krótki i łatwy do spełnie nia okazywał, że Merchelewicz żadnego 
nOWeł!O kierunku nie wniósł do zarządu krajem, że będzie dalszym ciągiem 
owej carskiej "pieczy", pod której ciężarem Polska jęczy od lak dawna. 

Odezwę tę przez którą "zastępca" nieszczęśliwie się miastu zareko
mendował, l ud ność z rogów ulic zdz i erała . Przy lej czyn ności policya schwy
tala kilku stilden lów, a pomiędzy nimi dwóch młodych książąt Czetwertyli
skich, nie zdołało jednak uratować piśmien n ego aktu Merchelewicza. Nie
zrażony tem kazał drugi raz przylepić odezwę, a dla pilnowan ia jej przy 
rogach ulic żandarmów poustawiać. Tak więc ludność wiedziała, że ma po 
lIad sobą jenerała "z sum iennością żołnierską", który będąc Polakiem nie 
okazał przecież "polskiej sumien ności", bo w roku 183 1 bił się przeciw wła
snemu narodowi. Znając dobrze rządy wojskowe, wszyscy po lakicm zain
stalowaniu spodziewali się nowych gwałtów, lecz Merchelewicz groiniejszym 
był w słowie, niż w czy nie. Bez ambitnych widoków, przyzwyczajony do 
dyscypliny, wypełniał co mu kazano, ale l własnego natchnienia niezdolny 
był do prześladowania. Była to natura obojętna, ani zła, ani dobra. Z po
wołania żołnicrz o adm inislracyę dbał Itlało, nie wiele się leż w nią wlr'lcat 
Wielopolski prowadził sprawy, Merchclewicz był tylko figurantem, chociaż 
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chciał być samodzielnym i margrabiemu dawał rozkazy, ażeby cenzurze nie 
pozwolił żadnych .,aluzyi". 

Dnia 25. maja margrabia rozesłał na prowincyę urzędników dla od
czytania włościanom znanego nam już ukazu o czynszowaniu - a tegoż 
dnia po kościołach odbyły się żałobne nabożelislwa za poległych pod Ostro
lęką. Dnia zaś 26. maja kilkunastu młodych ludzi w ogrodzie Saskim z gło
wy kapelusze cylindrowe zrzucili, podeptali je nogami i przywdziali czapk i 
lub krótkie z okrąg tern dnem kapelusze. Za ich przykładem poszli prawie 
wszyscy mieszkalicy stolicy tak, że wkrótce Iy lko na głowach cudzoziemców 
lIIożna było widzieć wysokie kapelusze, przezwane pogard liwie "rurami". 
Ci Polacy, którzy nosili rury, lI ;) rażaJi się na róźne nieprzyjemności na ulicy. 
Kij, czasem kamiel; padal z kąl.1 na rurę, a dowcipy i przycinki spotykały 
śmiałka, co lekceważył skromne ubranie gtowy. Jak pokój, tak wojna, re
wolucya i ruch ma swoje mody. Jedność kierunku politycznego wyraża się 
w czasach rozagitowanych nic tylko w współncl1l dążeniu, ale także i w jedna
kowym ubiorze. Zrzucenie kokardy narodowej, lub też przyjętego ubioru. 
uważane bywa za protestacyę przeciwko woli ogółu i za opuszczenie po
wszeclmego pędu i jako takie ulega prześlad0waniu. Tam gdzie cary lub 
masy panują, swoboda ubrania jak i wszelka inna swoboda jest ścieśnio
na. W Chinach, gdy się zmienia dynastya, caly naród zmienić lIlusi ubrania 
i nos ić się według przepisów; naśladujący ich carowie moskiewscy pilnie 
także przestrzegają, ażeby poddani nosili się według rozkazu. Zacząwszy od 
Piotra W., który golił brody, aż do ostatniego cara, który zakazując Polakom 
noszenia }wnfederalek, czamarek, żałoby, każdy rząd moskiewski wdawał się 
w krawieckie zajęcia swoich poddanych. Jak carowie tak i rewolucye lubią 
liberye, bo wszelki despotyzm, czy to w formie monarchicznej, czy republi
kmiskiej czuje się wówczas bezpiecznym, gdy nikt wolnym nic jest i wszy
scy cechę jednej myśli na sobie noszą. Temu zwyczajowi cechowania hoł
dowano także w roku 1861. Ruch polski w głównych objawach samodzielny 
i czysto polski, w Il1niejszych nie był wolny od obcych przymieszek. Z re
wolucy i zachodnich wziął niejeden zwyczaj, bez którego lIlógt się obejść 
tem bardziej, że zaćmiewał jego wspólność. Do takich naśladownictw nale
żała manifestacya kapeluszowa, kotle muzyki a wreszcie i wymierzanie 
przez lud na ulicach sprawiedliwości ludziom podłym. 

Bicie szpiegów za rządów Mcrchelewicza zaczęło się częściej powta
rzać, a dało do niego powód wspomnianc już przez nas po kościołach 
znaczenie białą kredą tych, co śpiewa li narodowe pieśni. 

Dnia 26. maja lud po wyjściu z kościoła Karmelitów na Lesznie, po
znał jednego ze znaczących i rzucił się na niego bijąc pięściami i nogami. 
Gdy go już mocno zbili, jakiś czeladnik zawołat "ma już dosyć, rozejdźmy 



się, bo zbiegowiska zakazallc u i cała gromada rozeszła się szybko. Nazajutrz 
na tejże samej ulicy znowu bito szpiega, którym był przebrany adjunkt po
licyi cyrkułu. Policyanci staJH;li w jego obronie więc i im się dosIało kilka 
szturchar\ców. Dopiero gdy przybyła konnica, tłum ustępując przed szarżą, 
rozstąpił się na boki i zostaw ił na środku ulicy żandarmów, którzy zaata
kowali upadłą na bruk kobietę. Student pospieszy t jej l pomocą i odpro
wadził na chodnik, a gdy go chcieli żołnierze ująć, lud go bronił. 

Podczas procesyi Bożego Ciała (30. maja) bicie szpiegów znowu się 
powtórzyło a powodem do niego Iym razem było zamieszanie jakie wywo
łali pomiędzy pobożnymi. Tego dnia spodziewano się w Warszawie nad
zwyczaj nych wypadków. 

qroźby Mcrchelewicza, łapanie na ulicach przechodniów i surowość 
policyjna usposobi/a do wierzenia w pogłoski, jakie krążyły po mieście. 
Mówiono, że wojsko otrzymało rozkazy rozbicia procesyi, gdyby się dały 
w niej słyszeć głosy zakazanej pieśni. Pogłoski le nabrały jeszcze więcej 
prawdopodobielist wa, gdy się dowiedziano, że rząd wzbronił procesyi przej
ścia na Krakowskie przedmieście, gdzie stało wojsko obozem i że w zamku 
zgromadzono 6OClO wojska. Plac przed zamkiem pcten byt żołnierstwa i czy
niono na nim przygotowanie do boju. Z armatami krążono w różnych kie
runkach a ośm ustawiono w ten sposób, że mogły strychować ulice S. Jana, 
Piwną i Podwale. Pomimo groźnych przestróg i straszącego rozłożenia sit 
wojskowych, licz ni ej jak zwykle zebra li się Warszawianie na proccsy<:. U
czono przeszło 60.000 osób zebranych na pobotny obchód i w istocie jeżeli 
nic większe, ledy nie mniejsze tłumy od samego ra!la zaległy część miasta 
obok arcykatedry. OJ wielkiej ciżby zaledwo orszak mógł się poruszać, po
suwając się zwolna ku rynkowi. Nad jego głowami powiewały chorągwie 
bractw i cechów, tysiące świec rozgorzały a pod baldachimem postępował 
arcybiskup Fijałkowski niosący Przenajświętszy Sakramenł. Chwi la, w której 
zabrzm iała piesli "Boże coś Polskę" by ła bardzo wzniosłą. lud ten śpiewa
jący spodziewał się Śmierci. Na wielki i rzewny ton modlitwy o Ojczyznę 
- paszcze dział i lufy karabinów odpowiedzieć miały zabójczymi pociska
mi. A gdyby wystrzelono, ileiby ofiar padło w tej ciasnocie? któtby się 
osta ł na tych wąskich ulicach przed żygnięcielll dział? Ci co patrzali na 
procesyę . wojsko oczekujące rozkazu, mdleli w sercach, przewidując nieszczę
ście, jakie zaw islo nad pobotnym tłumem. Merchelewicz nie dat rozkazu. 
Działa więc milczały, pieśli dalej brzmiała. W szu mie hymnu żandarm na
depnął koniem kobietę, która odsuwając się popchnęła innych, ktoś na ulicy 
Swięto-Jaliskiej zawołał "uciekajcie! Moskale strze lają" i spostrzeżono race 
z cytadeli puszczone, zawrzało więc,!! iej ciżb i e, zakręciło się jak w mrowi
kSIl. Racę puszczoną na znak śmierc i Gorczakowa, kt6ry właśnie w tej 



- '11 

chwili skonał w Belwederze, wzięto za hasło dane wojsku do zabójstwa 
i lo by ło głów ną przyczyną popłochu i ścisku, w którym wicie osób padło 
na bruk, pogubiło ks iążki i kapelusze. Sarn arcybiskup zachwiał się, lecz 
podtrzymany, błogosławił monst rancYą lud spłoszony . Po kilku minutach 
poploch przes7ed t i spokojność powróciła a procesya ruszy/a z miejsca. Na 
jej kOtku na Ś. Jmiskiej ulicy. inne s ię sceny odbywa ły. T u wskazano lu
dowi winnych popłochu, wymieniono prowokatorów usi ł ujących wzniecić 
zamieszanie i lud, który z równą latwością unosi s ię pod działaniem idei 
pięknych, jak spada przy wpływie niższych namiętności, rzucił s ię na szpie
gów i zbił ich nicrniłosiernic gromnicami, pięściami i parasolami. Hiszpariski 
i ki lku innych znanych obywateli zaledwo zdoła li winnych zasłonić i schro
nić ich w domach, ocalając tym sposobem od pewnej śmierci. Obitych było 
sześc i u, a pomiędzy nimi dwóch ajentów z indagacyjnego biura komisarza 
Drozdowicza , znanego w Warszawie z nikczem nych usług, jakie oddawał 
tajnej policyi. Ich krzątanie siC; pomiędzy ludem, nasuwa domysł, ażali tajna 
policya nie zamierzala wywołać zamieszania w nadziei, że lakowe sprowa
dzi starcie z wojskiem, po kt6rell1 reakcya już i tak silna wzmoże się je
szcze i w następstwie pod niesie jej władzę. Domysł nasz grun tuje s ię na 
znanym charakterze poliC)'i moskiewskiej, zawsze skorej do wynajdowar'-a 
pozorów usprawiedl iwiających ucisk. Reakcya kwietniowa już zwolniała, 
potrzeba ją było zaostrzyć nowem poruszen iem. Merchelewicz zapowiadający 
się groźn ie na Ilowem stanowisku, zdawał się jej być człowiekiem oczeku
jącym na sposobność użycia oręża, i tę sposobność dać IIlU zamierzano pod
czas procesyi Bożego Ciała. Lecz plan ten nic powi6d ł się, popłoch trwat 
zaledwo kilka mi nut a MerchcJewicz pokazywał szpony, lecz drapieżnym nic 
był. Łagodność jego okazała się także podczas drugiej procesyi od Ś-tego 
Krzyża (2. czerwca). Lud jak zwyk le śpiewał "Boże coś Polskę" i "Z dy
mem pożarów" a młodzież wystroila się w czamarki. Otóż za te czamarki 
adjunkt policyi Bogucki przy Ordonanzhauzie, w którym od pewnego czasu 
była jedna z głównych stacyi "łapaC7y", zaaresztował kilka osób. To dało 
powód do zbiegowiska przed gmachem wojskowym, z za bramy którego wi
dać bylo bagnety i żoł nierzy gotowych odpowiedzieć ogniem na upomnie
nie sic: o wypuszczenie uwięzionych. Gdy nadjechali ża ndarmi i jenerał Mer
chelewicz, lud ich przepuścił bez żadnej zaczepki, lecz rozszed ł się dopiero 
po zapewnieniu, że uwięzien i już zostali uwol nieni. Merchelewicz wraz z je
nerałem Mielnikowem okaza li tutaj rozsądne umiarkowanie. Gdy ich lud 
otoczyI, rozmawiali z nim bez uniesienia i wysłuchali wszystkich skarg na 
prześladowanie, które jedna z kobiet w imieniu o~ół\l wymownie wypowie
dz iała. Jenerał przyznał, że zakaz noszenia ubiorów narodowych nicodp()
wiada jego przekonaniom, że nadal policya za ubiory nikogo ścig<lć nie 
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będzie, i że wkrótce wszystko sit:; odmieni nil lepsze. Żaden jednak z jene
rałów, ani Merchclewicz, ani Mielnikow nie powiedzieli na czem opierali 
nadzieje polepszenia położenia kraju.Oddanie pełniącego obowiązk i namiest
nika [ministrowi wojny, jenerałowi SuchOZ3nctowi, znanemu zwolennikowi 
systema tu ll1ikołajewskiego, nic zapowiadało nic dobrego. Prawda, że doda-
110 II1U do boku, jako jenerała-gubernatora Warszawy, Lamberta człowieka, 
światłego i bez uprzcdzcli do Polaków - lecz trudno było pn:ypuścić, aby 
cywilizacya i rozum ostatniego miał jakąkolwiek przewagę nad człowiekiem, 
klóry wyniesienie do najwyższych godności pmistwa zawdzięczał wybornej 
konnej jeździe, który oświadczał, te jest przeciwnikiem wszelkiej wolności 
i znajdował niebezpieczerislwo dla Rosyi w Icm, tc warmii od wstąpienia 
na Iron Aleksandra II. zaprowadzono nliberalne maszerowanie". Inslalacya 
takiego namiestnika na zamku w dniu 3. czerwca, zakoriczyła krótkie rządy 
Merchelewicza. 

KONIEC. 



P'RZYPISY. 





Do sir. 2. i 3, 

Odpowiedź duchowieństwa katolickiego WieI opolskiemu. 
I'auic Dyrcklonc! Mowa jego Illinua do pf'.o(edstllowiolle~o sobieduchowiciLf:ltwn 

kntolickiego w dniu 2. kwietnia. r. b. wprowądzila wlI'lystkich w zll.lumielli l.'l i nAllcl
Ilila serdecllI!~ boleścią. Wllzyscy kl\płuni katoliccy w P olsce uwat.aj'l- ją jako groźbę 
niewywołalIl! niczcm, Jako zniewlll;'il lliesłus:Iltlie IIobie wyrz:}dzow~. i poczytują 7,11. ko
niecz ny i ŚWif;~y obowil!zek zl\protestow"~ g łośno przeciwko wszystkiemu, co w niej 
uicu:.mnje naszych stosunków krajowych, obraża nnllze sumienia i pOlli~n godność 

Ilas.q. N:'jpl"".o(ód: cnly clll\rAkter tej mowy odznacza się niczwyk!!! surowości/h tOllem 
st~no\\"czym i rozkazuj,!cym, do którego niepl"".o(ywykliśmy dotrtd, na który nie zasl,.· 
:i;yliśmy WCAle, i którego w pl"".o(umÓwienill jego do Ilrzedsh.wicicli innY..:!l WyZIlłU'l 

"eligijnyeh IV kraju nie znajdujemy zupełnie. Dalej tres ć- jej wyrzuca Ilam jl,kieś 

wyłamywaniu siQ z pod ustaw us:nnowiollych, uaprowadza ua domysł jAkicllŚ uiesna· 
sek i nieporozumieli między nami II. rZl!dem, który poprzedził pan ... Dyrektora, i ta.· 
kowe groiniG Potę1>i a. Tak lIanie .Dyrektorze, IIle to wyłl~mywnnie sif,l z pod ustAW 
postanowionych, to byll\ ciężka i uolesua praca nad 1.uiweczelliem nieszcz~snycl1 

skutków wydauych Jll""lepis6w, m!ljących lIa celu deUlorRlizacyę i znikr.zclllllienio 
naszego narodu, a których ślady znajdziesz pan Dyrektol' w archiwach rz,!dQwycJI. 
'fe nieporozumienia i niesnaski, to b.yła trzydziestoletnil\ krwaw/l,. wnIka z przemocą 
i usi łowl!.nilUlli potęgi fizycznej, chcącej pozbl\wić kraj świętej willry naszej i nnro
dowo/ioi, Aby g-o zlać IV jednrt cllłość z nlltodem. obflym lIaTU religią i przeszłością, 
oŚwia.tą i uczuciem. Podobne zajścia są dla nas źródłem chluby, szlachetnej dumy, 
a zarazem zachętą do wytrWAnia nil. podobnie zagt"otonem stnnowisku; a wą~pimy 

Cl.y masz prawo, pallie Dyrektone, jako Polak i katolik i powołuJąc.y się na pr7.od
ków polskich i katolick ich, wyrzucl\ć nalU tę walkę i wyłamywIlnie się z pod ust.a.\\· 
ustanowionych i rzucać \la. nas kamieniem Potęllienil\.. \Vreszcie, ustępll mowy, który 
llam ZApowiada, że pali Dyrektor nie uznasz rządów w rządzie, nie roz\\miemy dobrze. 
Czyżby to mi:l~o znMzyć, ~e pAli Dyrektol' Jesteś lIiepr ... yjacielem tych szczątków SII.-
1lI0dziclności naszej, która broni kraj nl\sz od zupełnej zagłady, która jedynie sta
wia nas w mo~ności podJę.ciu i prowadzenia tej u~tawic~llej walki przeciw wszelkim 
ZAmachom nil. religi'il i nnrodo\\"oś~ JIIUI~'ł: ~ó lIan Dyrektor ..... ypollliaJ'ło widoki n-I}du, 
clocialbyś zalllien i ć ducllown 'ł lIaszl. zwiel".tohność w u1"'.o(~dlljk6w swojej kancelAryi, 
" nas w ślepe narz~d~i", uległe wszechwładncj woli rządu w j .. kimkolwiek b1ldi kie· 
runku ? l'allię Dyrektorr.e, człowiek, który pt"led panem zaJmowal. d~isiejllze Jego lita· 
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lIowi8ko, mial wzgl!1uem IH\S to samo zIloUiiary, ale brakowalo mu odwlIg:i uo głosnc

go ich objll.wionio. w obec całego kraju, w oheo całego ucywilizowanego świata. l 'ah 
Dyrektor dopełniasz go IV tym względzie jako Polak i katolik w ohee zmartwych
wstająceJ Illszej Ojczyzny, w obce niewyschłych jeszcze łez, ciekl\cej krwi i nieza
gojonych jeszcze Tlm po b'zydziestolctniej wa.lce w obronie wszystkiego, co UlU)) 

lI"jdrO:l:sze na ziemi, przyrzekasll nAm imieniem członka rządu N/I.1J. Pan:" że spełnisz 
to, czego tamten dokollać nie mógł . Posta.nowiollio to, jakkolwiek zgodno z widokn
mi rządu, spl"'J:6ci wia się jedu",k najświętszym interesom naszego kraju, starożytnym 
i ukochanym tradycyom naszego rozwoju dziejowego, !lo czego niepodobna, abyś !:lam 
w głębi duszy swej nie czu), 

~N!\ tej dr(>dze, spotkasz Ilanio Dyt'ekt~lI'2e, równą wf\l k ę, równą chQc WyłlllllY' 
wKuia się z pod ustaw postanowionych, jak jego poprzednik. Z jednej st.rony pan, 
Ilallie Dyrektorze, jako potomek starożytuoj rodziny poll:lkiej, jako I.:at(>lik i Polak, 
staniesz w obronie zamiarów rządowych i centralizacyi, t ak b łogie wydajl!cej dziś 

owoce w ościenIlem państwie; z drugiej strony cał e duchowiOlistwo polskie stanic 
w imie Bożo do dawnej wytrwałej, choć niemej i przellloc:~ tłum ionej wfllki, w obro
uie wiary, sum ien ia, praw i wolnośc i uaszego narodu .• ZwyeięzŁwo w rękach Bogn. 
Jego miłosierdziu ufamy z pokorą.K 

'Varsznwa, dnin ,1. kwletuil\ 1861 r. 

(Prócz tej odpowiedzi, były i uboczne zwroty do pr'"omowy 'Violo)IOllikiego 
w listaciI Ilasterskieh niektórych biskupów i okólnikach adlllillistratol'ów nieobsadzQ' 
nych biskupami dyecezyj. 1 tak ks. Myśliński, a.drnillistrll,tor dyeco"yi !)Iockiej, II' je
dnyln II okólników do duchowiellstv.'a tl'j dyecczyi mówi: ~Nim obraliśmy spec.yll,llly 
zRwód w rodzinie spo łecznej, byliśmy wprzód !Jo!lI.kll.1ni, obowiązani kochać tę ziemi\). 
na kt.óroj dzionIlO ujrJ;eliśmy Bwiatlo' '" dla której II togo samego tytułu, )lowinnismy 
bezustanuie pracować, czuwać i po~I\'ięeać si9~. Taki m kapłallom ~Oześć! ') 

Do str. 6. 

Postanowienie Rady Administr. Królestwa, rozwiąz~ące Tow. Rolnicze. 
(Ogłoszon" w dz l t;nnl~;ach 6 . k,wl t;tn l ;a \861 r .) 

"r imieniu N. Alexaudra II. CeSllor<l& WRzech Rossyi, Królestwa Polskiego. 
Wielkiego księoia. ł'h1landzkiego i t. d. 

Rada AdministrlWyjnllo Królestw". 



77 

'l'OWJu-zySt.wo Roluic7.6 IV Królestwie l'olskiem. uSL'tłlowioue w jedyuym eol u 
podnies ienia rolnictwa, pucz polo~euie, jakie II" tych CZI\SIICh, pomimo ustawy swej 
1l'''tyul'flło, dzisiejszym okoHczno!l.ciom uie jest odpowicdnic, z tego więc powodu Zl!, 
szclcgóJnem upowa:i:nieniOlll J ego Cesflrsko·krÓlcwskiej ,Mości stanowi : 

Artykuł pierwszy. 1'owl\r~.ystwo Jtolniczo ustanowione uknzem z dnia 12/2 l 
listopada. 1857 r. rozlI'i;!zuje się. 

1\rt. drugi. Homisya 1hądow!\ Sllta\\! II'c\\"uęlnny('h Ill-zedst!\w i do wyższego 

:.mtwierd>:cnia projekt ul'Z~dzcnia II' różnych miejscach Królestwa. zebra!'J (komisy6w) 
,'ol"iczyuh. 

,\rt 3. Hemnnent kasy towarzylltll'n przeniesiollY loędzie jako Qllpozyt do 
bauku polskiego, dla. Z\ITotu komu z 1)I'l\wa 1l1l1e:;:y. 

Wykonanie nin iejszego postanowien ia, które w Dzienlliku Praw zamieszczone 
być lila, komi syi ltządowej Sllraw we,\'nętrznych poleca s i ę. 

Namiestnik jcncrlll-adjut!Ult. 
(pod]lisallo) kaiąie Gorcukow. 

P. o Dyrektora GlówUf'gO l)l·ozydującogo w kom. ltzlłd. spr wewu. 
(podpil>lmol jcnel'a ł-major Geeewlez. 

Sekret/u-..: Stanu pl'zy Hadzie Admiuislracyjnej (podpisano) J. Karnieki. 

Do str. 24. 

Oclezwa. 
Z powodu gromadnych zebrali w przeszlI]: sobotll w Kaliszu doświadczonych, 

obywatele miasta ur..:~zili przez wolny wybór DelegMYIl, zlotonI} z 29 osób powola
nych z okolicznych obywateli ziemskich i miejskich i tej Delegacyi powie~yli utrzy
manie w mieście porządku i l)ublicznego bezp i eczeństwa. 

Delegacya chętn i o podjąwszy poruczone jej zaufaniem współobywutoli obowi~ 
zJ.i, zawiadamia mie9zklllICÓW mi"-9ta Kalillza, te w dniu dzisiejsLym obowiązki te 
juil pełnić rozpoczęła. 

Ola skut.cczniejnego wykonania powien:onego 80bie mandatu, Delegacya Z!L
prosiła. do ]Jo mocy kilkadziesią~ osób, które IV ró:;:nych częściach miasta, por..:ądku 

i spokojności pr:.:estł·zegać hęd/ł> H6wJlie cz łonkowie Delegacyi, jako i zaproszone przez 
nie osohy, nosić będą znaki 7.OWnętrZłle, s !lIilb~ wykazujące, to Jes~;c:tlollkowie ko· 
mitetu Ila kapoluszaoh lub czapkach kurty bi!Lł", a członkowie za.proszeni karty ko
loru JiJ8, z właściwymi napisami. 
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:'Ilieszklloi'L<:Y K:\lisl.ll. ! Dolegacyajost P"ZC\':OtHltl'h ~6 wYl'cluianie jej obowi~zk'::'lV 
tl'uduc uiu będzie, 1.10 wf/zyscy czujecie vot1"zelo~ spokojności i \lorz,!dku, wszyscy 
pojmujecie, że w dzis iojszym czasie pl"'lyszlość nasza za.lll.i:y od zgody, jedności i po
ważuego spokoju, ktÓl'yby świat cały o llfl.Szej doj rzałości przckouał. 

Ktl1isz, dnia. I. kwietnia 1861 r. 

Prez.)'dujący: ks. kanonik Kobyli"ISki. GUfll.wski Józef. :\Jodl~/'ejc\\'ski Frnnci
s~.ck. Oołcmbiowski Aleksunder. Pusch Robert. :Malllroth l.udwi\c. NiodOluai,sld Jun. 
Ol.flrtkowski J ulian, wicopre:tOs. Gułczy,"ski Michał. Gembieki Adolf. Skupie/Iski An
toni. ~l aSzadro Józef. ,Raful Snobs. Jarmicki Krys pin. J\:ollotowicz Wincenty. ItOSCII 
}{(\fal. Gorczycki CJI)ryan. Byczy!'lski Jan. Hurtig H ellryk. Stanczukowski Walenty. 
Wojke August. Ksiądz ).Iu!tylisld. Antoni llyulIwkicwicz. StoCkUlIUlU J an, pastor. 
Redlich BCl·IHtrd.Peschke B!lliJiall. Szymllllowski D.ymitl"Y. L:l1IgowskiWalonty. 
Szliwo Jan. 

Do st r. 27, 

PosIanie do wszystkich Polaków na ziemi Polskiej. 
Zbrodllicza zmow{~ i I)rzemoe Hosyi, Prus i Austryi, pogwałciła ll/lj~więtszo 

]ll'/lWIl boskie i ludzkic, pOl.bawil" Polskę bytu poJityC<!nego. Nad cZl~tkRm i rOZSZ/lr
pnnej Ojczyzny panuj,! obcy i nieprzyjaciele, a w różuy sposób l"zJ!dząc, dl!Ż:! IJl"ZO
ciei: do jednego celu: do zupełnego dokonania zbrodni lUt nllSzym narodzie! Jhądy 
Ich nad nami są fałszom, lIiosprawiedliwoscill. bezprawiem i lli6wQlą! "-ydzierają 
nam ojczystą mowę: sioh nioufllość pomiędzy nami, kłócąc lo włościan z dziedzi
cami, to chrześcijan z )l;ydami, to Uusinów z l)olllkami, a wszyscy przecież jestcśmy 
dziećmi jednej ziemi, jm;leśmy hraómi, Polakami Xio pezwa"'J'~ rozszerzył: się o~wia
eie. W szkołach używu.ją moskiewskiego lub uiemieekiego języka, albo tei: złego 
i m'1c~cego umysly wykładu nauk. \\'yisze szkoły, uniwersytety pozno.«ili a nii:szych 
dla IIbogiego ludu zakladac nie pozwalaj,~. 

Heligię i kapłllllÓw zllieWa7.lI.jl~ lloskale, a. przyŁem ograllic~l\j,~ wolno:$c obrz1d
ków i modlitwy. Odsunąwszy nM od praw słusznych, od IIrz,!dzo.:i, wolnych, cllcą 
lias jc&zcze odsllnI!c oJ Boga, nie dozwalając modlić się za. szcz~ścic Ojct.:yzny! ~i
szcz,~ morll.lność, cnotę, odwagę. a szerzą rozpUStę, zniew icScLnłość i zliytlii. :jcje~nili 
IlandcJ, ł"l.cmiosln, ruch swobodny, obarczyli Og-rolllIlOllli ]lodutkulIli, I)rowadz~ miS 
do nędzy i cielllności, bo lIE!dzny a glll]>i '1lraw swoich uie lina.. NarzUl.:a.j!~ 1111.111 obc) ch 
rzędnjk6w, tysią.ce młod.lie:!:y Ila.szej uvrowadzlljfł ua \Iatraecuio w dalekie strony 
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do swoich woj!!k moskiewskich lulo lliomieckieh i !,lIm kl\*'~ im prztl!ow(lc krow za. 
obco 1\ uie 1)O]skie sprawy. \Vi~zienil\ polit.yw.n6 i wyglll\uia. zapelniaj't Il!łJszlaclto

tniojszymi ludimi, wydzierajq. majątki, targają, węzły rodzinne i okll\muh IlIlS i świat 
cnły. Xikt nie jest pewien swego życia, swouody i mienia.! Pr~oślndują ubiór, slowo, 
myśła nawet uczucia! Nigdzie n ie było więksU'j niewoli i nigdzie nie ma większego 
bezprawia! Rządy nosyi, I'I'uS i AlIs!.ryi w Polsce są nieustanną; zbrodnią, która 
psuje postęp i wolllosć nawet innych narodów. Wspólność iutul'PSn dUS'iGenia IIns, 
zbliill ich w wielu nwach i je!:lt wQzłem konioczllcgo między niemi związku, w ohec 
którego lI'olnos6 europejskich llA1"odów rozwinl}c si~, II ich bezpiecl!:eilstwo utrwu
lić nie Illoi-;o. 

Jakkolwiek wolność Polski obchodzi eal!~ Europę, przeciei: na siebie jedynio 
lic~yć motemy i powinnismy, \lo od nas sBmych pomyslność i wolnosć nas~a zale?:y. 
I'od cięi-;kiem jarzmem. I)od czujnym i mściwym uielm~yjA.cielom. praoować musimy 
nR llUSZą wolnoŚĆ. DlA.tego to potr~ebna nam jest roztropuo'\ć i umiejętno;;'; kot'.ty
stania z zAsIepienia rządów, które corAZ burdziej gwalc~ pmwll, coraz Lardziej obra
:i:ajl!C potr;p;eby narodu, same sobie upadek gotujl!' 1'1"Lypomnijcie sobie ostatnie wy
Iladki warszawskie i zustun6weie się jaka jedność i si la wstl!pila w UMIl'. naród w eJ"vi
li Ilajgwułtowniejszej niesprawiedliwości rZlj.dów . .\lordowanie lud'd bezbrollnych i nio
słyclmny ucisk moskiewskiego rządu, a obok t ego mordowanie pl'Rwa i słuswoś<:i 
w~ględem /las w )l)'awodnwczych i~bucJI bediiuikich, rM:ne gwałty, nndui';ycin, zakazy, 
więzienia, rRbunki narzuconych nRm a obcyoh I'zl!dów, nie potrl\.iHy ntlS osłabić i s trwo-
7.y<:. Mordy i bezprawia si ly i si łą obł~kallego rozumu, zwycięt.yć nie mogły 'dudla 
narodowego. Silf!, moralną jl\kq, nam tOIl ducJI daje, wlllczyć IInlsimy i powinniśmy, 
dOI)óki 81lmi ~ sobą nie urządzimy się i przez usiłOWAnia. ciche a. wytrwnle 
nie wyrobimy potęgi mater.yalnej. Oomonstntllcye wi~c tylko w pewnych ra
zach i oko!iezllościach s:} potnebne, kuszenie s i~ IIA. zbrojne powstanie bez popt'/.e
dlliego obrachowallia s ill i wyrobienia w sob io si ly materyalucj dzisiaj jest 1)t'.Iedwcze
sile. Nndejdzie czus zbrojnego wysb!(licnil\ i wtedy, nie mając jut kłopotu salui w sobie, 
mocni i zgodni a pewni zwycięz~wa w)'sl;ąpimy, Tel'RZ z inną bronią wychodzimy na 
bój z wrogami! Qn i mRj>! t'.I!!dy, pn\wa. niesprawiedli we, Rrma~y i hl\gnety; my mamy 
Boga, ducha narodowego, potr'.teby słuszne i 1)t'~9z wszystkich Ilznaue i si łl! moral
nI! jaklj, Bóg obdllt"la krzywdzonych i przcS1Adowanych. 

Wiolka to i potę/ma sila! 01111. jut. raz w lut.ym r. b. pokonała lIa jakiś CZIlS 
wroga. lhądy nie Sl~ w stanie pozbA.wić nas tej si ly, lecz broi, mogq. nam jeszcze 
<h:isiaj z rl!k wytrtlcić. 

Z bliznami lliezagojOllcmi i z krwi jeszcze lIieotal'ei, mie!lzkru'ley '\"ar8Zo,wy, 
w!'.ywamy wszystkich rodaków, w imię WOhlO;;ci l>olski i vomySlności Ci'llego "'lI'od\l 
do zgody i miłości wzajelnncj. Podniesienie włok.inn, nt\jlic~niejszoj klasy luduośc i 

do stl\.UU ohyWl!.t.eJsŁIVI\., rozszerzy podstawy dla idei i Ilntoy narodowej, wzmocni 
i OOl'gUllizujc kraj i da. nRlU niespożytl!.- silę. Niechaj wi\:.o 1iI'~lachtR Il!czy liliI! z włośoia
nami, jako bra.cia. z braćmi. To, co różniło to dwio klasy l udności: ciclIlIIota i Pllll-

• 
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BtClIy'lUn, \\'81'(,111('\". si/nin! wkrótce zmlinn" 1101Iiu.,}'. Sl'.lnchtn OŻy\\'iOll1l \Iohrlł 

wolIt, "piesznie choćLy 7. poświęceniem cZE;:sci kOI7:yści ulIIterynlnych, uiecJlRJ 1lt1.0-
Ilrowlldzi 007.yI181.o\\'lIoni6 tam, gdzie I;;U jeszcze l1io mn, 1\ pnl'z nie dąż) do IlWll\SlCZĄ· 
uiR, nieclmj zaklndl\ szkoly i uczy wloBeinn, bo uopóki włościanie lIie 7.ostJ\nI. ohy
wlltehuni, dop(lty jaT'l.,nO ciążyć ullm będzie. Wy ZliŚ II'IOŚcinnio)', Ufllościl~ l'.Uliimjcie 
się do dziedziców, bo od zgody li nimi wasze i wszystkich 8:.:cz~śe i o zal('7,y, Pan, któ
ry wlościll1liuIl obije i skr-zywdzi, jll.k i włościlIni .. , który s luchnjllC podżegaczy wy_ 
sl{']lIIje pl"2eciwko pltnu, ~ występnymi w obt'c nnrodu SAmi l'ię uczyć, kSztałcie 

1111ode pokolenie i wzajemnie objll$lIinć co do Il/Ulzego położenia powinuiślny. 
Nikomu, stĄteIUU i młodemu, kobiecie i męte:.r.yillie od tej pracy USUIVllI~ 

sit' nio woluo Nie wierzcie ~ądo",i, który ani jedul'j obietnicy nie dolnymnł i 1(11.
lu:.r.e II11S oszukuje! OdsuIVlljcio jl'go namowy i nL, sl',ukllJcie pomocy od nil'go, bo 
u/un ją. da zatrutą ",kit! J)l"ocesl~ i spory rozstr'lygnJcie stunl pomięd:.r.y sobą, " uie 
szukojcie ZIIdosćuczYllienia w sądacJ, i IV ur'l.\,dllch. Gdzie się tylko r'ląd dotknio 
swoj •• l-ęk,\-, uiechaJ znlljduJe lliechl,!Ć i niewillrę. J ego gwllity, s trachy p\lSZCZllllC, 
groiby, tl"lI"o:1:yć III1S nie l)owi nny. Sih.i zgodą. i miłością, oRłnbimy r-ląd uieufności,~ 

i wstrtitern, Jakim powszeohnie zostanie obdlł.."Zolly i sprawimy, i:l: g."Óib i bel.lJT:lwin 
bu wlasnej szkody, Jok to ju:l: i tOI·az Ile części m'" miejsce, wykOllllĆ nie potrali. 

Gdy włościnnie Ił dr.iedrdcami złączą s ię Jako dobr-.:y s'łsied:ti i bracia, 1I.:t ni · 
mi mieszczanie i rzemielilnicy, będziemy w stauie wszystko przeprowadzić i :twy
c i\' tyć. Zyd:ti okazali polskie uczucia i są takte naszymi brllćmi, sl\ takit"i jak i my 
Polaklulli, chocill*, innej wiary. \\'i~ i oni z resztą narodu, a ll.ród z nimi w zgo
dzie, w brnterstwie i wspólnych usiłowaniach dla pomyślności i niepodlllgłości kraju, 
uiccllllJ pracuJą! 

Brncia nftsi na Litwi" i R usi, od wieków z PolJlką dobrowolnie zl'!('7.6ni, uie· 
cbaj odsuwają nalllowy ) Ioskali i NiemeOw, usi łujące ich porÓ:l:nić z rodllkl\mi na 
)laZOWilzu, IV Wielko i ),l ało-1'018ce mie.'JŁkajl~cy ll'i. WstYl:ltkie te ziemie a7. do Odlll',
skn. Slj, Jedli/} Polską. i wSzyscy mies~ka{,cy pomimo różnicy IItllllll jęl',yk ll , lub wiłUy 

SI} rodnkRmi i PolllkĄmi. Zgod,~ wi~c I)O IVSzec!1I11l,jeunośó 7:lIJ1eIUIl, lIiechll.j wszystkioh 
ot.ywla i będziu celem dla wS1(ystkie;h. 

Znc:z:ynlljąe od Boga, do którego wc w.ezystkich świ'ltyniach wznosimy moMy 
II oswobodzenie Ojczyzny, IloNućmy zbJŁki, hulankę i niep·otrzehnl} wesołość. Czanlo 
ubrani na zllak smutku IV jaki nas nądy wprowadziły, 1I0Śllly ubranill. polskie, niko
go za in ne ubroniR nie )11"Ze.iladując. 

Kto zna obce języki a mianowicie: niemiecki i moskiewski, niechaj niemi nigdy na
polskiej ziemi, do t.adn{'go Niemca ani Moskala nie przemawia Ol'inia publiclina mo
cno i !;ill1ie wyrobiona, zasuwi nllm Hrnk wllld!.y lIIIrodowej. Ona ~dzie "'ładlIt \ )0 

\\'str-lymującą tych, któr-.. yby dll\ egoizmu i interesu materyalllego, poświęcili 1I0tytt'k 
ogół u. Onn zmusi i .. alIczy zapatrywllc się na kwestye spoleewe lIe stanowiska oby
wlltc1sldq;o i 1)I·.:ekonl\ o Ilotrzebie braterskiego pOl:itl,lpowauia z włościał\luni . Ona 

ureguluje l-ownie1 god uie l uczci wie stosunk i w&zystkich w ogóle i klU.dego w 8ZCZo-

• 
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góJnosci tak co do l"'Zf!du juk i dt"Óg l"Zt,dowych. 011a \\,],łYllill na ])ry\\'l\tnc i ]JIlbli
eZllO knżdego postępk i , zniszczy stronnictwa. i swndiwość. Złych ludzi i splamionych 
podiom slutll.1st\\'tlm II TZl1d6w obcych, odsuwajcie od siebie, wypędzl'jcie ze slI"ego koła. 

Nikt uie może bezkarnie podlić się, szkodzić narodowi i siebie ponizać. Zamiast 
szukRć sobie chleba IV wojsku lub jakiej podlej alutbie, Ilioclmj szuka go IV )w.ccmio
ile, IV roli, w handlu i w lunyc\" uczciwych zatrudni.lIliach. 

Nie l'zuc!\Jmy grosza na próżno, t~ chętnie go dawujmy na ])otrzeby Ojczyzny, 
n:1. ws]>urcie biednych, na broll, Ila książkI! lub Obl'lI:t.llk polsk i. POIUPglljiny sobie 
wzajemnie i wspierlljrny w ka.ł:dej potr~obi(J, a. wllet dojdziemy do mocy, ktO)'11 wro
gów wY I)E;ldzimy z kraj u_ Nic od nądu spodziewać się, !liczego uie oczek iwać, ze 
wszystkiego kCI~tySta.Ć i Zll.!atwiaC Jlotrteby kl'lI.ju II'spóJnemi i zgodncmi si lami 
n UlI.uczymy siq wszyscy, gdy C:l;AS prtyjd~ie stać 1111. polu bitwy i zwycię7.yć orę"em. 
'l'Ił drogą nie sznfując zasobów nl\ IH'ÓZIIll pokuszenia dojdziemy do szczęścia ogól
negd, do P olski wolnej i niepodleglej. 

Niech zyje Polska! Nil1ch lIikt dla Polski, pracy, grosza i życia nie zaluje. 

j(wiecieil 1861 r. 
Mieszkańcy Warszawy. 

Do str. 31. 

List Garibaldego do jenerała Ludwika Mierosławskiego. 
Kochany Jenerale! 

ZbliZi\ si9 at.anoWC'l:lo cliwila ucisllionych lIarodowosci; nikt jednak chwili jej 
rozpoczęcia. oznaczyć nie jest zdolnym. Cil~le przeto gotowymi być potrteba. Po
wiedz willC swoim rodllkolll, to co jll moim ciągle powtarzam: potrzebne ll~ fundu
sze Uli. milion karabinów. 

' Valoowi Polacy, którzy podczas warszawskich mordów dowiedli, że umieją 

swe życie lliesć w onane dla Ojczyzny, potrafią tet dla jej odzyskania I'oświęc ić 
czqsć dochodów 8woich. 

Ty jenerale i prtyjaciele twoi gotowi Jesteście życie wasze Wiochom IIOŚ.więcić 
- ja toż samo dla Polski z prtyjaciólmi mymi uc:t.ynię. 

P odllisallo; J. Garlbaldi. 

(List \,owy28Zy umieściła pierwsza gazela francuska .Opinio" l,utioll!ł/ea \'. duia 
lS·go maja. l~l r.) 
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Do sIr. 35. 

;\ I lite l' Dolorosa. 
Jllhc się \\8zylltko zmieniło i w tuk krótkim CZR'lio! Gdzid OW6 ILndzi~'.l(', co 

111\111 ro7jA:llliu ly czoła, gdzie świetna gwiazdA, jlr'ł:ysz/olici? 7.n6w strllszuo "potkać 

wolll{,~o edowid'II, ho zdllje ci si~, ze kaźdy Jlr'tcklclislwo lilII. nl\ ustROI! czyż 
i ilU zbl'yzgllla krew i błoto? 

O I'olsko, )I"ter Dolarosa! błagamy cię z ~kl\llli zlozonomi 118 viersiach, u;ę 

1.otępiAj III1S ~ wył:yny, lin j"k~ cię wzniosło ostRlnic twoje IIl'.:ClC"U;!two. nie ""l'nu
caJ URIIl poniteniA, w kto:'n'l strącili UB;; twoi Opt1l\\'C'y, Illllł!!i współrodacy! Znpomnij 
o twej cnocie! ~ic korzy8t.uJ z u$szej !Jędzy. - Gorl.kio twoje milczcnie zroz\jLUic
Uly i ocenimy. A słowa In-lckleilstwll. i zgrozy, "toro III!J wyn:CCZOllly, jeszczu CZIlr

uiejsze btdl! od twoich . 
.... ~0 godzinie 7 w'lbiły s i\! w niebo ll':lY I'l\kiety, rozleg ły s iQ lU'mulnie wy

sh7.llIy; kozaoy ikonniclI, ro:tsl,r:t.eJeni w l'ózne strony, zlljmowali uIJlr.:,jd!J v:muc.ecOIlC 
mit'jsca: potem ryknt;:ly Sh-.t!l.ly ... , bczbl'Oll!lych oby\\'utcli zabiJIUlo j,,~ 11~,j".,- mówi 
kore.-!IlOllllent 1'':r/łplf' _ kobiety podnosi /y w górę wll\.SnO dzieci, mętc1,y~ni bez zmru
*I:nil\ oku stali wobec kul, powtal"'laj'l.C s lowa komendy i śpiewając: _!:i\\'i~ty Hott, 
święty mocny!- Naresz.cie tłum sil! rozst~pował, ale wojsko zamknęło wyj~cia.: wtedy 
otoczony lud pl\dł na kolana i ucząl zawodzie modlitwy .. / tolnien:e wy,;tr.telili jeszcze 
kilka razy .. , potem zabrali umarłych i r1l1lnych ..... 

Co :u. nikczemność l 
A z dlugiej slrony co ZR wielko~ć, co za poezJa, zaczl.wSzy od niewiast od:dR

lIych \\' tlllohę, od pocztyHOl1a, trąhiącego .Jeszcze Polska lIio zginęla" Rt do OWtgo 
prnwdziwie środ'liowiecznego ohl'llzu tłumów rozklęcxollyoh u stóp :MlI.dolllly, wobec 
dzikieh zwierzlit, bl'lmyślny<:h IIR \"'l.Qdzi morderstw", ! 

C:.r.y czyta łeś to wszY!i:tko Aleksandrze Nikołnjewiczu:- takich scen okroimych 
nie l.naJdziesz nn.wet w bRladn.ch 7.ukowskiego, Jcteli to wszystko się stało pomill1O 
twojej woli, ledrzyj lIu'$k~ winowajcom, oddaj ich IXld sąd, nlbo te!; zdejm 7. głowy 
koronę i idż nil. Ilolmt'i do 1Il0llal;lyrUi dla ciebie jut; uiemas:.r. ani czystej s lawy, klli 
Iipokojn"So tłumienia Dośe bylo ·10 dni, aby % nljwięk8lego 1lI0llarchy rosyjskiego 
z 08 .... obod~icielll. w łogciRn, stać Sil! prostym zabójcą uliunym! Piętna krwawe za
demniłłjl!- 1)rornitl'l sławy; ale sława krwią tak IHJd/fI przell\lHł, zbroczolI,!, na wieki 
jl'~~ ~klltolla. Tnk jest, J1<11l1r, nie omyłi lem się 

Cóż howiem lt.nac/_yły kon('e8sye~ Jedel~ Boruakol\' "tal się lagodny jak bllra
IIck, a drugi śpiewaJ'!('y juk Ido\\ik kochanek l'Otoy, wywodził s łodkie trelu O dobroci 
l.:CSIlr<\II, o jego współczuciu din Polnków, a CAr tynU:l.a»cm ui;micchn.l'!C się i dobro
duunie kiwajlłc glowlto po Zll. plecami wypuszczał Chrułewa, 



Co to jest CJlrulew:' K!o to Chrulew? Dlaczego wybór padł II!\. Ch rulewa? 
Czy zuany Jest jako obznajomiony z l>rawami Polski, czy jako admi nisll'ato,·? Nic 
wcale, znamy go tylko jako dobrego sebasto)lolskiego jenerała. [ na cM było spro· 
wadzać togo dzielnego wojownika wśród oliwnych gali!Zek )lokoJu i dobrotli
wych lft.Sk cara? 

J Wl\m sill td\ll zdaje nnd Newi}, *0 to bezmyślne i dzik ie OSZUkfU·lstwO b.r ło 
dowodem wysokiej m!!drości staIlU, die Iwhe diJ!{o llralische K uns/? - 'Vy mo2e się 
ciesl,ycie, 2e si'.! wam tak zręcznie uda ło ~ - jak gdyby trudno bylo ukraśc komu 
chustkę, kiedy ciebie nie \llaj,~ za złodzieJa ~ - Za takJf lllądrosc stalIII w 2yciu pry
watnem, IV Anglii - wieszaj!j, a we .Proncyi - Iici rIOJ'! głow\!. _ 

l tylko dni czterdziesei!!! 
O czcmu2 Itll elloloie/,; nie umaI-I tego dnia, kiedy ogłosil narodowi rosyjllkiemu 

manifest oswobodzenia! 
[skander_ 

(Pr/.<lk lad z rosyjskiego czasopismA. . 1(o lokoł· z dnia 1. maja l&l1.ull1ieszczony 
IV Ilu merze a-tym . Przeglądu rzeczy J>olskic}'~ z dnia 22. maja 181; 1, wycJ,odzl)ey m 
II- !J"ry 2u.) 

Do sir. 39_ 40. 

Pieślt do Pana Jezusa 
(8pieWRIln. IV r. [Sti l po kościołach warszawskich ua nutę ~ 7. dy,uem pożarow")_ 

Z tej nns~ej lIęd:>.i} ściśnionej 'liemi 
W niebo się wznol'li błagalny jęk . 

O! nie gardź Panie modły ul\Szemi 
P rzyjmij łaskawie tej pieśni diwięk; 

Bo tylko w 1'obie JlIun biednym lśn i 

Promio,', nadziei w tij smutne dni; 
Serce Jewsa, błagamy Ciebie 
Zlituj się, zlituj, i Polskę zbaw! 

Niech się 'l'wc serce wzruszy o Panie, 
W idokiem tylu bolesnych ran; 
1\'strzymaj, ach! watr/.ymaj d,łszl) karan ie, 
'l'yś taki dobry Ojciec i P an. 

O! nie oilrzuCAj Illo(llitwy tej! 
Bo mi łosierdziA wołamy w niej; 



Serce Jezusa błngamy Ciebie 
Zlituj si\! zlituj i Polsk\! zbaw! 

1'0 prawdn Panie, *el;Jny zgrzeszyli, 
Że winy nasze bez liczby slh 
My Ila 'l'wą litosć lIie zasłuzyli, 
Lecz Ty nie gardzisz pokutną łzą; 

A my ze ł\'lami łącllymy krew, 
Aby Twój Haski ]lrllejednać gniew; 
Serce Jezusa itd. 

Dzisiaj w żałob\! lIaród I)t"'lybrllny, 
!(Ot'lY sil! Panie u 'l'woich stóp. 
O Jezu 1 widzisz łzy, krew, kajdany, 
I świeży jeszcze ml!czellstwa grób. 

O my tll.k d ługo cierpimy ju*; 
Niewoli Illlslllej okowy skrusz 
Serce Jezusa itd. 

Panie! my lIlemsty wcale niechcemy, 
Za wrogów naszych błllgamy Ciebie; 
My tylko Janano rzucić prngniemy, 
Pod którem serce tak krwawi się. 

O dobry Jezu błogosław im; 
Ale walcz za llIUI oręzem Twym. 
Serce Jezusa itd. 

Maryo, Królowo Polskiej korony 
Zobacz Jak eierpi Twój hie(lny lud; 
Jak rzewnie Twojej wzywa obrony, 
Ach miłosierdzia uproś !lam cud. 

Przez czyste serce tej Mll.tki Twojej, 
Prlcz miecz co dusz\! pneszywll. ł Jej, 
Serce Jezusa. itd. 

Hymn do Matki Boskiej. 
:Matko Chrystusowa, Nnjświl!ŁslIla Marya, 
Z jękiem przyehodllim do i'wego olt.nun, 
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Lud Twój bezbrollll.}', dziki wróg ~.n.bija, 

RI~bie krzyio: I'allski, 'l'wóJ obraz znieważa. 

Twojej lito ś('.i błagamy ze łzami, 
O llAtko nasza, przyczyl'l się Zlł, nami! 

Na Jl\Slloj Górze u\wronowan'n. 
1<r6lo\\'o Polskn, zwróć 1Ił\ lI"g Two oczy! 
Za nl'Szo grz6cllY 11r'I-cblngaj gniew PIlIIł', 

Ofi:U'uj krow bh któr't wróg z nas toczy. 

l'wojej litości i t. d. 

Choć srogie jarzmo zgniotło karki nasze, 
\V sercach jes~ miłość Iladzieja i wiara -
Odkryjem piersi nR strzały, po.l:asze, 
:\'iech nam Oj czywę okupi ofiara. 

Twojej litości i t. d. 

'l'ys IV Częstochowie święta nasza Pani 
Bronila lud Twój, od potęgi Szweda, 
DziŚ, gdy 111\.9 gnębią moskiowskie tyrAny, 
Niechże 'l'we Tamio upaść Polsce nie da. 

Twojej litości i t. d. 

\V Bogu nadzieja i nasza obrolla, 
1 IV 'fwojej przOlllotneJ, Maryo prl.yc1.ynie, 
Przy Twej l)omocy, jedon stu l)okona, 
Ustąpią wrogi i Polska nie zginie. 

Twojej litości i t.. d. 

'V innych nllfodach, w kt6rycll wolność świeci, 
Obudź współczucie nad nieszczęsnym ludem, 
O Matko! Mlltko wysłuchaj Twe uzieci, 
'V skrzeli nam Ojczyznę prlenaJświętazym cudem! 

Twoj ej litości i t. d 

Gdy Pan zII.8tęp6w tarczą nas osłoni, 
Powstallie nll.8ZI1. Ojczyzna kochana, 
Dżwiguie się silna, z nieszczęść swoich tonI, 
l będzie chwała imleniowi Pana. 

Twojej litości i t. d. 

Wtedy w świątyniach skąd błosno pienin. 
Wznoszą się dzi9ill,) ;I!(I łzami do Ciebie i 
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Zabr7.mią radośc i hymny dziękczynienin, 
A nasi święci powtórzlt je w Nichie ! 

Twojej litości i t. d. 

Cześć, chwała w 'l'rójey, Bogu jedynemu. 
Ojcu, Synowi; Duchowi świętemu, 
Słowa Maryi, bo dla Jej przyczylly, 
Bóg :Milosierny od ]JUści naUl winy. 

'J'wojcj litości i t. d. 

Pieśni pRtJ'yotyczno-l'eligijllycll, śpiewanych w owym czasie IV kośc iołach, było 
nierównie więcej. \ \'ylicza iuh kilkanaście PI'Zyborowski (Z. T~. S.) w swom dzielo 
~Hist.orya dwóch lat" (tom U-git Nad "'szystkiemi górowały: :many hymn Alojzego 
.Felil',skiego ,Bo:!:e cos Polskę" i Ujejskiego ~Chornl". !)odnne llowylwj Ilieśni nlll ... ~ą 
już dzis illj do zapomn ianych. Podajemy je tom cl,ętniej, że mają wszelkie cechy re
Iigijno-patryotycwego Illlstroju ówczesnego spoleczeilS~wa polsk iego. 'Vspomnę r6w
niei o medalikl\Ch bitych w r. ISGI na. pamiątkę mordów \\'KI'szawskich, J e(lnK stro
na tychże pi'Zedstawiała, ponad cierniowl~ koroną i palmą jako god łem męczoi.stwa, 

kr-,o;yż z łamany z napisem wokoło: ~Ojcze ratuj nas, Warszawa, dnia 27, lutego 
i 8, kwietnia 18I}1", na drhgiej zas wyryŁa b,y ła 1[atka Boska Częstochowska i słowa 
"P od Twoją obrouę uciekllmy silf', Mednlik i takie pr-,o;echowują jeszcze do dzisiaj 
polskie l'Odziny jako pamiątki owych czasów, 

Do sir, 53. i 54. 

Mowa Po&ta Niegolewskiego Imana dnia 1. czerwca 186l. 
na sejmie berlińsldm. 

P auowie t Chodzi tutaj o przy znanie funduszów dla wyższej Ilolicyi, a więc nil. 
cele, których administrllcya powin na był: powierzona ludziom, do który ch równie 
rząd kraju, Jak i mieszkallcy mogą mieł: zaufanie i którzy rzeczywiście dla dobra 
klll.ju i dla czci rzqdu i kraju pracują i działają, a nic llrzeciw czci i przeciw dobru ln'flJu, 

Panowie! -W przeciągu dwóch lat pr"l.edstawilem wam z tej tu trybuny rzcczy 
w którebym zaiste nigdy nic by ł wiel"zy ł, gdybym się dam o nich nie by ł )ll'zekonnl, 
P Rnowie! ' V obu tych latncll mia lem silne przekOllanie, że nie hędę zmuszonym 
wstępował: powtórnie l1a tę trybunę, a.by ten~e 'sam pr'l.edmiot truktoll'w; P anowie! 
CzylnIem wprawdzie Ilo :f.ako{l(\zeniu przeszłorocznej kadencyi sejmowej w urzędo_ 
wych gIl.Z\·tllch, ie z łoIllu ma. się ZRrll.(],o; iÓ1 że się rozjKlc;o:nio śled'l.two i że IItlUl !<j)I"I\wy 



fJ7 

b~dzjo :tu/ulany, przyczem mowiono 7.llrazem: ~~e śledztwo to lUa hyć !lzczeg61nio 
skicl>o \\'ane przeciw tym, co z podobnem; znskaril.'lIiami wystąpili.~ .Je~.eli to minio 
hyć środkiom \JstrnAzehia mnie, I1nlenC'l:llS cel cll,yhiony. ho ja podobnc~o Zl\strMlzo
uia wenIe !li~ nie lękam! Pracownlolll dalej i zugh:bill'lII się jcszc:tc wi~c('j w tej 
sprawie. Jet.eli jedJll\k coś podobnego ]HlblikoWl1110 wobec opiuii publiCimoj IV gll.?C
IlIch unędowych, aby zntr:eoć IV !.cn sposób ohydę czynu, IIntenC~..fl8 uie s~dzę, pa
nowie, aby się szk~rluly II' ten sposób z widoku I)ubliczu('go usuwać daly! 

Pierwszy rflz stnnlłłem przy rndcy policyjnym, drugi raz PosuIII!lom się wyh'j 
do dyrektora policyi, Il nn\\'ot do TnJ..:6w ministl'I)'lllllych {Noah i Sulzerl, któr'ily 
dot1d cieszą. się sl!:o)wgólnem z(\ufnniem rz,~u ~a uicszczę!;oie lIic stnlo się jodnnkł.e 
w tej sprawie oie dotąd, alo co więce.] dowiadlł]ę !Oię nawo., ku wiolkiomu Tnemu 
ł.alowi, że jn.kkolwiek plln minister (hr, Sehwerin), odpowiadAjąc na. przcsl!:loroczną in· 
w.rpcJ!icyę, oświlldczyl, to mu to s'. rzoczy cnłkiem nowe i te w rndo, gdyby cnln 
rlCOZ byłtl. \Irnwdziwlł. kwa1itikowałn.hy się prl!:od prokurntora, J!rzecic'i: już wlCIlCllns 
llostępowanle to "rz~dllik ó\\' PIlII" ministrowi było windomem, 

Pose ł bllron \ 'inoke (HRgell z miejsen): Do rzoc1.y! (?'('wstąd głosy: Do 

rzeczy!) 
P osel dl' :NicgoJewski (ciągnąc l"1.ecz dIIJej). 1'0 jest (10 rtec1.Y, jak sądzę! (Glo

sy r6'i:lle: Nie t Nie! C:wRr), ]'nnowie! ~Iówię do rzoczy, II pnllU \'inckcmu. ktorcgo 
wołalIiI' hlirdzo dobrze wYl'Ó:l:ninm, winiOnom powioozic:ć: Ton sam podntek, któ!"y 
waćpan pIMi!:z, i my plllcimy! Podolm ie, jl\k WIII"pan, pr/U:Iljcmy w l)ocin czoła, aby 
go módz Ulpłl\cić, nie możesz wnćpan od na." ż",dnó, I\byśmy l>lacili podatki "1\ to, 
nby były dawaltc urz~dnikom, którty robil} s piski lU ... życie nluze! (Zgiełk. Glosy: 
do rzecz!, do rzeczy!) To JC!lŁ do rI.Cl'zy! (Gl08y rótnc: Nic! Nic!) Nio l>ozostnjo Ini 
nic 1I1I1('go, ją" l>ro sić p. prezcsl\ o wyrok, Prezos ','nk jest, trzymn!;~ się »1\1) rZCO;l:y. 
:'Ilów dnIej! 

l'oscl Dr. Niegolewski (mówi dnl(lj): Panowie! K\I wielkiemu m('nlU P:alowi 
dowiedzinll'm !lię, te III:u1II minist.rowi IIpTnw wewn~lrznyclt \\'YIRdki te były lI'ilulo
me. PfU) minister pomiuął i uie dRI winry pewuemu 'y(,zl):reIlHl się tej sprawy me' 
morYlllowi, który go doszedł z rl}k pewnego ul7.ędnika, 1\ dJI\ czegoż nie'! PouiowaP: 
stosunki w W. K Poznf\.{lski~m Sl~ mil pn:edstliwionc w t,\ki sposób i potlicwaii! 
tlrzędl)icy potl'fllili stauąć w()bee niego w takicm ~wietle, :1:0 pllll minister nie uWllżał 
I:Ą rzecz stosownI} d,tc winrę temuż pro llIl'morilt. 

J'ozwalę sobie ;o; tego nU'looryl\lu odcl.yta\i pallom kilka głównych I)Ullkt6wj 
nie bylbym wprllwdzie dzisiaj tego liczylIii, gdyby pI'czydujzlCY w komi!>yi sllrnwiodli. 
wości, plill y, Anllllon. \\'.'I'liez/l.jąc wezorRj pJ-lcd!niot.y, które te<i: komisya mil. jeszcze 
do OIJrl\Cowl\ni~ nie byl zapomllil1ł wyliczyć tRk<i:e nl('go wniosku co do pnrltlmenŁlIr. 
ncJ komisyi śJcdcl:ej, wnio!'!ek który l>rzc(',ic;\; flam lllll'on Vintke u'lnltł Z!\ w:ttny 
IV chwili, kiedy prjl.vjllciel mój, In. (;ic>lzkow,ki wplurl..yJ olJl1lYę, lIily go w komi!'.'!"i 
8prnwil'dliwości nie l)ogrz/,bąll o. Okoliczllosć ta ~,oi~waln mnie, zwróci':: Ilwtlp:ę Utl. 

1 
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tl'lIt.C memol'ynł, kiedy chodzi o przyzn:lIlie funduszó\\', których dyspozyeyn lUR być 
powierzom~ szezegolno zaufanie wzbudzaj!!cym ludziom. 

\\' ffioffioryllle tymżo , przed/ożonym l)/um minislrowi 16. lutego r. z. stoi po 
wstępic, 20 podający go ul'ządnik o(lbyl \lRm z sob'} Sl,ndenn/! nMRdę: .Jako czło· 

wiek i jako unędnik poczuwam Sili! do obowiązku, nic wstrzymywać się dłuy.l'j liko
munikncy'! do w1\Szcj ekscelencyi i mRm zgodnie z tern :!:ĄSllCZ-yt złożyć jej uastępue 
pro memorin." 

Główne ustępy legot. pro memorill 5'!: "Wydalla PI'ZOZ komitet rowolucyjny 
Ilolski w Londynie li J)odpisillni !'opowskiogo i Abichtn proklnllmeyn., !lniA. IB. 11111.,1a 
1658 f ., której urzf,ldowllio S]lol"7.ąd?;one oddrllki na rozk.'\Z pIlIHl. prezesa policyi v. B/l.
I'(msprunga loo;wslano po mieście i 1)0 prowincyi Poznailsklej, kt6re to postępowanie 
dnlo pocllop do znanej interpelMyi lJO!dil Niegolewskiego, ?I\wiera pl7.y kOlleu uwa
gę : ~Pl"Osimy o j,\k 1ll\jspieszniejszą odpowied~ !,od adresem drukarni.-

~Jl\kkolwiok OWIl prokl.alllflcya była tylko wymierzOllI' tlo .?iolnk6w w kl'IIjU 
Ilędljcym pod pauowaniem rosyjskiem" i do _brnci w amigl'llcyi,' n mieszkn{,c6w 
prowincyi j)o?nnt'lskif\j wcale sie nie tyozyła, kn:mł jednnkże l11Ul prezes policyi tłu-

1lI1\C?owi P ostowi Illl.piS:"lć ]lod wskazanym ncllX!sem list do polskiego rewolucyjlH~go 
komitetu w I,olHlynll', podpis:lI1y nazwiskiem pięciu miel>?kllilC6w miasta Pozllllnlil 
polskiej nll.rodowoŚd: PT'l.espo[l'wsk iego, Pllw ło\\'skicgo, Hogdnilskiego, Włościborllkie
go, Orkanowa, w kt6rym wymienicni d0I108r.11, *0 utwor?yli w l'or.llłll1iu kom ilet. 
cf'ntJnluy w cclnch rewolucyjnych, który się r. licr.uemi komitetami Joknlnemi po 
miast,ach na prowincyi w r.wil!?ku znajdlljo i komitot 10ndyl'Iski pros?:!, " by? nimi 
\\"81.cdl w bliskio stosunki, Londy{,ski komitet odpowiedział wkr6tce, a zt..:j-d wy_ 
witlzah sil,: Illi~dzy nim n zmyślonym komitotelll pOzllJu'lskim czę~ta korespolldencyn' 

.,1117. w .lednym z pioTw8zych listów llTosr.ono komitetu 10Ildy{,skicgo, ]Josyln6 
jak najprE;'dzt\j do PO?U!~llill w celu dnls?cj lIarndy omisaryuszn, Wzmianka tegoż do
tyc?t!ca znajdujo 8i~ w wspomnionym jut. liście 10lldyilskiego komitetu z :"'0. wncśnin 
18.'18. Jellnnk2e ten elllis:\l"yu:>z, którego obecności prezes ]lolkyi tak Iloleśnie wy
czekiwał, aby zn6w mieć w r~ku żywy dow6d uieustających uigo<iy polskich ngitMyi 
i nim pRratlowaó, jak nic lli~l.'yj('źdżl\ł, t3k nic pr?yjt'żdźnł. DopieTo w listopadzie czy 
w grudniu ", II'!&;. poj:m'il si\! w I'ozuaniu c:donck, kt6ry winśnie kilku z takich oby
watoli pozlIll1'lskkh OdS<llIklll, kt6r<lY w Jlr'<lcsylanyeh pT'lC? prer.esa policyi tlo Londy
nu listach byli oZllaczeTli jako ezloukowle por.nallski~go rowoluey,luego komitetu, 
braci zwit!zkowyoh w llieh powital, jako emis/lrylllll'. z l,onuynu im się dal poznać 
rozprnwial różno rzeczy o konieczności 1'.111iany istni~l>lcych st08Ullk6\\", o wystl}pie· 
niu szlachty i księź.Y, co I'.re~zt.ą i w pulJlicznych miejscach powtar?nl. 

_O ile lui wiadomo, nio lInkazalJO pT'.!cciei ze strony palla ]lreZe8n policyi ind
Ilyoh kroków pi'lIcei", temu człowiekowi. Dopiero !lll jeden dziei, ]lrzed terminem wy_ 
borów do izby, IV kt6t'ych i pnn prOlles policyi )a.ko kaudydat wystąpil, wydnł roI'.' 
klł"Z a.rc:>?towllntll tego c~ lowiekll, kt6ry też IV mil'S?kaniu gll rncll.r'ta Ma.eiudzit'1.!lkicgo 
zlll\le~iony ze~l;a.l Po jego arc:>ztO\\"l\niu, nakazał pl\n ])rezes 1101i('yi \I kiJku osóll re-
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wizyę. międr.y innymi u ślusarza Bogdlulskicgo i szowca Wlościborskiogo. Te dwie 
ostn.tllie ja SRm wykOllałom. Ani u jednego, ani u drugiego lIio 1.I1I\IOZ;OIlO pism 
kompromitujących. Równie* byli oblldwaj tn.k otwarci w swych 7.01.1\1I.1Ii801,. im mi. 
wcale nil mysi nie przyszło ich aresztować. 1)l\ia IInstępnego dopiero został Włości

borski, mimo mych najcnorgiczniejszyeh przedstawia!'" nil. rozkaz prezesI!. policyi are
sztowany. "nast.ęlmie razom z uwi~p;ionymi tak:l:e ~fl\eh,dziliskimi, synem i ojcem, 
królewskiemu s~dowi powilltowemu oddallY. Ztl\mtl1d wypuszczono ich jeunllkl:e na.
tyclllniast po wysłuchaniu!! 

~Zwrt\cl\lll przy tOIn jodnn.kiw no. lo uwng~! mamy l)ieni,~ze dawać dlA. urzęd-
11;1.:6...." którzy, l~by dojść do swoic1, celów, bezptll\l'nie IIresztujl~, I. to mIL być pali
cyA. bezpiec.zeilstwA.! - 0lli l1iA. public;/lllll Inięd;/ly PolsklllnL odzywałA. się ju~ wtedy 
za tem, te wszystko jest tylko ;/lnów figlem policyjnym i t.e gMwnym zamiarem 
było wpływać nA. wybory na t'1.ecz plln" pre;/lCllll policy i, który jeduakt.fI mimo to 
w mllieJszo~ci postał .... 

• Plozeciw emisaryuszowi rO;/lIJOczf,).~o tymO:l;asem śled;/ltwo, " po dziewięcio

miesięcll:nem więzieniu zostal przez trybunał lIądz'lcy sprawy publiczne. skazA.ny n/l. 
dwa lata do domu popmwy Z/l. czyny pl""".l.ygotowujl!Ce zdrP.dę kraju główn I}. Nntych
mias t skoro tylko wykryłem v.wiqzek międv.y londYI'lską. Il roklamacYlł, koreSIH.>Ildcll
cyą 10udyilSkl} I)an/l. prezc\lIl policyi i ukazaniem się emisyaryuszlL ;\IILJewskiego w .Po
znllniu, pozwoliłem sobio zrobić pauu prezesowi Ilt'1.cdstllwicuia co do jego postępo
w/LuilL. Pocieszni muie jednnUe ZllWII"le taili, 2e MlLjew~ki btdzie z/l.llewllie uwolnio· 
uym, a że IV tA.1.ie pl""lcciwnym IlOczyni stosowne kroki w ~elu jego jak nAjprędsze
go ułaskawicnia, w htdym razie nastąpi 0110 i tak, \lkoro tylko król IIffine, czego 
h.tdej cll\"I'ili oczekiwać llll.leiy. PrawdlL tej komunikacyi atwierdzi s iO In'zez porów
nanie 7. nktAmi śledczomi przeciw MlLjewskiemu, !,rZe1. jego wysluchlLnio i prze1'
wysłuehanie tłllmaC1.1L ,'osta. 

"Powstawiam tedy najulliżenieJ do wysokiego roztrząśnienin, czy ze względu 
na to: l " że wSllomnlally JAkób Majewski tylko pt'1.Q7. fał3zywe insynuacye pana 
pre"lesa ]lolicyi co do istnienia rewolucyjllogo komitetu w PO"lnaniu, 1. Londynu do 
POZllania sp"owlldzouy został; 20 że jego ska"lRn ie. głównie 1. Wgo I)Owodu na.stąl)iło 

poniewaź kilka osób, o których mU91111 pnepuszczać. te 8/1- członklLlIli tegot. komi
tetu, ooszlIk,,1 i wobec nich w scnsie listu wymyślonego przecież tylko pl"""łeZ pan" 
prezesa policyi komitetu centralnego poznal.skiego siQ wyraMI; 3° te sądząc I'l cał ej 

Jego osobistości i stopniA. IIkQ"ltałcema. wcalo niebezl'icc"lnym się być nie ;/lda.je; " " ł:e 
zO\lt.awil w Anglii żonę i dwoje niedoro;;łycl, dzieci, uie nale1'.l\loby polecić w8pomnio
lIego Jakóba Majewskiego królewskiej 11Uioe. 

"Źo pan prezes policyi mi,,1 :mmiar. człowiek/l. tego doprowa(hić Al; do domu 
pO)lrl\wy, uie ollcę wprawd'lde nAjodleglej twh.,,"(hic. Pr1.edewszystkiem cllodzilo mu 
zallewnie tylko o to, aby dostać do rąk tywy dowód na to, 9:e polskI!, propaganda. 
ciągle jeszc1.6 i teraz z Londynu w prowillCyi agituje; jakkolwiek 1)l'Owiucya Pozna!',· 
liki. ohecnie doprawdy nie jelit t.yzną foltt din. t.<'go rod"f.aJIl ;;orY/Llno·demokrntycznych 

l ' 



Rgilncyj, Ponicwn:r. mu się niol uc1!llo dostać prawdziw<'J;o emiSllryus:tll, nie wallal się 
sprowadzić sohio tnkowl'go fll łszy\\'UllIi insynuneyn.mi do Poznll.llill. nil z J..olldyllU. 
ZapOwllt' llię pomyślII I pnn prezes I'OHcyi przytcm, co 1.11 przykrosci wynikul!- złt~d 
din rl.ądu, SkOTO ta ~prawa windomą się "tanie, nio \lomy~lll l dalej, czy podobny spo
lIóh postępowllnia :r.glld:r.n. się \( hOllorem, i sumioni~lIl. Nic tl'~ doh!(1 nie uczynil, aby 
zll', klor!' się lItalo, nll.prawiĆ. l'rn.wdopodobnill uie zawahA. się tnkże, jllk lo ju~ w in
nych podobnych rnz!Ich cZylIi i, zWlIlić zlI6w winę nn kogo illlll'I;O i zllpowninć, że się 
wS'qstko sta ło bolZ Jego woli.- 'I'ak dllleko ml'.moryn l rndcy policyjnego ,~ icuel"Stct.terll) 

P!lnowie! '1'l'1I list i tell llll'lIlorynl jest Illll,isany l)luI.CZ radcę policyjnego Nie
deriltettorn.. do p:ma ministrn, a lo w skutok t.ogo, te prozes IlOlil'yi ,"on Hiil'ellsllrlllLg 
z TRdc'l llolicy.inym Ni('(lerSlottl'rem u!o:l:y1i się, te NiQ(lerstetter ma wzi,~ Ila siehie 
odpowledzinlnośó, 1\ ie Bilren8JltUng będzie go Imwi/. Gdy siE.' to jednnhe poczęło 
nie udRwać, widział się radc'l. polioyj.!IY NiedeJ";telter zmuszonym uciec do pomocy 
pr:\\\'llików, 1\ ci d1lłi mu radE.', :l:e ma obowi~zek i 110tl"Zehę wystlwić 7, Jltawdr~ po· 
nit,wllio! l)re;ees policyi który Wlkich c7.ynów jest zdolny, z ptl\\'n oŚcil! go poświęci. 

1'1U1 llyl"6ktOl" policy i lon Biircllsprun~ IIlllsi s i ę I!res~t,~ 7.llajdować 1\' IlIIrd7.o dobryclr 
stosuukacll z rndcr~ minist<'r'ynIIlYIU Xoah i podsekretarl.em stlUlU ~ulzer, a. z tego 
powodu, jt'!'Item, według mego zdnllia, lem bllrdziej 7.mUszOllym, wyst~pić przeciw 
11;";;Y1.woleniu tej p07.ycyi, gdy:l: w takim l"1lziu mogłyby wszystkie tdkio pieni/!dze 
być ul!ywnne nil podobll(' cele, Człowięk lubi Ilaślndownnie i podobny system mógłhy 

się tnkte 1"07.szerl.yć i na w:\SZO prowiucyl'. Panowie! Hlldca. policyjny Nieder~tetter, 
jest tł'rlu: J"I.: windomo l>1'lcuiesiony do Gdnll~kR. 

Pr"Zyrz('ozellie to dRno mu nlttycll1l\illst, po wytoczeniu Idedzlll'R dys('yplinnr. 
nogo Iwmciw niemu. Dostllrczę Wllm nil. to dowod6w; tutRj PIlnowie jest list II!"ezeSI\ 
policyi ,'on BiirClJSprullg/l, w którym dAjo tę obietnicę w imieniu radców milli!ltt'ry_ 
alnych. WidRć więo zt.l~, te ci pallowie muszą mieć ogromne znaczeni" i ,jest to 
pi"rws7.y liSi, jest on piSRny po pierwszej interpelaCJ i, w roku przeszłym odc7.yWtłcm 
drugi. 

"Na.idro:l:szy panie NieUN"iitetter! '''ielki wyplLdek, który Ini tutaj nieskoilczo
nycll k lollOtOw i zgryzot nJ\robił, miną' lIRreszcie ; a ministerstwo ł'lottw!'lIa broniło 
llłlS znów żlc, miRllowicio (lod w7.g1ędem silnej zfIQze(lki (lrzeciw IwHcyi IV og61 ... , a 
mnie i 1!ll1lU w sl.czeg611108ci Pllnu Zl.rltucnł (Niegolewski) roz""ylnlJie proklRIllRcyi, 
przy kt.Ol"6j to spo~obności wymienił tak:l:o jako odbioreów hr. Miel*.\'{lskicgo z U 
<.'gzemphU'7.11mi, WOllliowic7../\ 7. fi, 1\llzimil!r7a Xiegolewskiego.Wlady~lll.wa Ni<.'go
lowskiego z (j eg-~elllJlIRJ""" .. mmi, n pl·l,yl<.'U! lu blisko inllycll nazwisk; wyliclył i t:lłu

)leckiego, lłemusa, Prl.l'sllOlewllkiego, Dąbrowskiego, MlltE'i:kił'go. W moJem sprn
\\"07.<1l1l1iu do Illinistl'lI nie wSJlomniałcm wenIe o linii U i chcia łem lak)\e pa{lską. dekla· 
rllcyę jeszcze wstr;;ymIlĆ, jesl to tli, )llI.f\Z którą ilb:. i r Zli<l. mit'li hyć oszuknni. 

"PowieuziRlem, :l:e 7. e>dut'uk6w dostało siąc kilkn IV l'ublic:':IIOŚć i pozostawiłem 

ministerstwu do wołi, nnkA7.IIÓ IV tym cl'lu śledztwo I'r:&<.'l rt'gellcyę, w rozie JrIlyhy 
p. mini"tt'r chcia ł Ull to z\\'rÓ('ić uII"l\gQ P'"lowie N. (Xo:lh) i S. (Suher) nie chcieli 
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jedIlRI.::!:e na tem ])OPlwI.Cstn':, i mitllo moich protestacyj i plY.\Hbtl\wicl') zasIli/y ich 
I'fOpOl<ycye 11r"l.e:.: p. lIlinistt"a pr.lyjęte . PA.nowio ci m6wili, ze chodzi kouicczlJie o lo, 
Hby eR/Ił 8p,'ąWę ubić i 1.1Ipobiedz uieufnosci izby, zdaj,!c dcklll.rncy~, *0 rozsyłaniu 
proklamllcyj odbywało się pl'zez ur'l.\ldniktl Zrcsztl~ nic klopota,; się tem wcale. X~j
gorsze co zttj,(lll'yniklll!ć mo;l;e, jes~ to, iż cję jak) radcf,l policyjnego do Wrocławia 
lub GduII"k:\ POŚ111 (smioth) .ostatnio rzeczywliscio IInst'!pilo!" Zape ..... nili liii już lO 
P . P. N. (No.'h) i S. (Su]:.:er). 8ledz!'wo przeciw P;IIlU jest tylko form:} dlnie 8nm~'go 
zaczc]lil N. (Niegotc\\'ski) IV lII\dol' gwnltowny lIposób i 7.al~l.uca' mi H6g wic niejaki! 
pedidY\l i zdradę Sprawozdanie nasze "grunlowllic ro~(,hrlll i rzucał na muio 10 i1l1lO· 
wicie !lodejrztlllia z powodu mych uwag. Mam lIadzioj~ IV .llogu, żo lladl'jdzio d~ie{1 
ouwetu. Zreszt;! zgadzają się Uli. to wszyscy rozs!!uni luu!ie, liC pan P. (FlottweH) 
lIie może dlu:l:ej pozosta.ć ministrem i lIe wkrótce IUlstąpi zminua. Daj Bożo, aby to 
jl\k uajprędz"j nastąpilo! Zawilldllluiam o tem pana w pospiechu i proszę 1.0 9W<'J 
strony lIic nic uczynić pI""".lod moim \Iowrolom, który Pl·zed pojutrzem uio 1I'lst:!pi. 
Golhlndtowi (szynka.rz) lllożesz dnć konsens. Z tu\jle(18zemi lIyczellillllli, palUl uniżony. 

Berlin, 11. kwietnill lab!) r. 

(pol/pis) Baerensprung . 

~P. s. Zaoytuj pali ~hm:bnchl\ (u·,klndcę D7.iennika ]'oznallskiegol i ollwia!łcz 

IIIU ]!l"otokulllJ"lIio, że wysl\)Jlowanie jego gazety jest tak uiClll·zyjazlJo dla ł-l'ldu, że 
zalJtimie w pllWIlOŚĆ jego osoby zachwillne i Żll tI"""l.obu bQdzio lJr'J;YPUścU· , że już nie 
posiada ż:!d!llIych jlnymiot6w (mi wl!1.Ściciela drukarni).-

Spoclziewam się tedy puuowie-, że. IV lilII sposób a.ż na.zbyt. dOb'tntccwic do
wiodlem, że uie t.ylk6 o kilkn. od086buionych ezynu\\' cllodzi, I~ jeżeli pun uliuil;tcl" 
d:d;;iflj jes1.c1.c 1I0wiedzilll : .11I"""J;etll6tcie Ilum s1.Czegól6\\'o powne !""kta i I\:lżulcuill, 
u nn.teuczas 811M1wdzimy je i będzie \\'1\111 wymierzona spra.wiedliwość-, IIntenc~as 

wiuiellclll panom przY])Olllnieć, że jeducr i to SIlIllO zn.żaleuie już od trzech lut po 
sobic przedkllldam, i te je z pewności!! dowiodlem. Gdy mnie zn.pozwano pr/.ed s:!d 
6~wiłtdczyle/lł, :1:0 illteqlelllcyę. moją nie tylko Ilotwierdzum, alo co wi~cllj, Ż6 j'ł je
stem gotów dalej 1"0ZSZCl~J;yć ponieważ się jeszeze znajduję w posilldnniu jlflpierów, 
klótemi publicznie wystl!pić nie cllciulem. . 

'V tej cl iwili zniewolił mnie pnn minister zwrócić uwngę IH~ to i owo, fi. min
nowicio nu oo]lowiedi kt.6rą tlilI memu przyjaO'iolowi"l.e \\'zględu na lalld,,"tów mó· 
wi!!c: "przedews·lystkie m źądallly dopiero sposobu myMeuin-. .Pytllm ]llIrlÓ.v, czyż 

to jest dvbry sposób llIysleuill , skoro pewien IlIlldr:lt (von llindcnburg w Powaniu) 
w swoim i s\\'ojej kliki illteresil' "l.uiża si+,! do tego, aby I"ol"lllll.lnie żebrać o ordery 
rosyjskie, kiedy nawet pisze J"kie to ordery rosyjskie tym i owym muj'ł hyć d!lwu.
n~ kietly jltko szczególnI} ioh znslug!J wyllot/i, iż jeden z takich bronił II izbic inta
l"eSU wsyjskiego lub zeilluy 100 Polaków wyp~dzil, dodlljllc, że byli z h'llslrgo stRIIU? 
- Jeżeli zaś dalej na Lo kładzie pr"l)'cisk, że !,I""".ly tajuych trallsportflch prochu do 
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Hos.) ! (r. l8ófl i 56) b/l.rd:to czynny udzi,,' hr"li, dobrzo ,,,rawoII'RH si~, to jllozol1ie?: 
mlt:'li 11:111161'.'/1;0 do lego 81110 rozkaz od l ..... ,!du i L,yli zobowi!tZlIui słuchać, Albo tł';\ 

nic mieli lnkicgo zleceniu, !~ llutencznS ni., po1.:lIzAli też znisle doln'cJ;o ~po!Klbu 11\)'
~lenin! Jet.eli dalej ci ur't~duic:y tOlllU popędowi lIebranill orderów, wlftsllie w 1.)'111 

CZflsitl sit;! oddawali, kiedy J. K :\Iość rogoll',:)'!'! n. rl\czej pierwsze 'i:IISł~pstwo króla 
obc.1ll1ownlll, llaŁOUCIl'1S Jest. Flet'/: JaSIlU, żo IHlllowie ci chcieli odgrywać roll!! Prl(:z 
pr'Lośludowllnie 11ft!> chol) t.f'dy zyskać ur<I'oldy i ordory, \, rLCZ pr'lcślllt!owRnin, któl'o 
nie tylko były obliozone według upodobani:\. Ilruskiego, ule i moskielVskiego l'lr.lłdu. 

Sądzę, że tego p. minister nie będ:tie mógł lIazwnt': doul'ym !:I 1)Osobem myslenia. Nie_ 
chaj przeciwnie p. minister wsknte podoblUI I)fzypadki ze strolly nrz~dni ków I/olskich, 
P6kiśmy mieli landl11tów, nie wykllzalo si~ 11r'.:cciw nim nic takiego, gdzieby trzeba 
było w.r~tl!jlić uzasndniolUł skargą.. Tak panowie, czyż to więc uic Jeży w sys1emie? 

'Vspomnialem jut w roku Ill"zeszłym o poufnych kOlllulLikacyncll (UnrcnSprUIljl;n), 
za llomoclJ, klórych uio tylko ministerstwo zwodzono ale lH\\vet ~brodllieze te pismi
dla, w których sil! same kłamstwa zna.jdują, urzędnikom iunych Ilrowi ncyj r07.8ylllllo, 
a\'y tylko przeciw nam agitowllĆ i wnżność biurokracyi w"'. K. Polonnilskiem wy
kar.aÓ. Otóż tMy, w joducj z tych poufnych kOillliuikncyj wydrukowali ci sumi ul'"J;ęd. 

nicy, których \J11!1z6mi piellll}dzmi plaeimy, ° których utrzymllnie troszczyć sil! win
niśmy, w ijknt.ck zezwolenia toJ pozycyi budtet.u, proklrw,acyę, .iRko pochw.reolll! 
w Wielkiem K sięstwie Poznailskiem, 1111 dowód lIunto\\ niczCJ;O i rewolur)'jlll'go uspo· 
sol.oieuia ; II. tu pl'zez te listy pllUowiol, które ci 8ami urzęduicy do Londynu pisllli 
moglI dOlI ieść, jak to już w roku zes~lyU\ u~Yllilom, żo ta Ilroklll.maoya, ktÓr[\. lUI'az 
jako dowód przeciw 1'0lukoIU i Jako uspl'awiedliwiollie pl'"J;eślo.dowania iigurujl', na 
wezwłUlic panów ur'llldników pOZIlR{ISkich nn.plijalll~ itostl,ln,:k1l lollSady urztdllików 
1J0znailskioh przyjęlll, le oi panowie z fundllsw, nil. który pnlwdopodobnie dzisiaj l,ny· 
zwolimy, 20 tal. do Londynu poslnli, uby te proklnmacye kll."lać drukować, aby na· 
stąpnie z niemi wystąpić woheo na.'1 i powiedzieć, te konspinljcmy i te nnsze zaż:\

lenia Sl~ llieuitl\8adnioll6. 

Zawne, ile mity tylko z Illljsllrawicdliwszerui iąd')llhuni występowRliśmy. 00110-
wiauflUO URm, lI:e to my wh\Śnie nie chcemy poStll!IOWIIĆ podług prawa i s:usl'-nosci, 
IIle ci~gle t,ylko w buutowniczych i rewolucyjnych sfel"Ąch się znajduJemy, Dowio
dłem "nm w moich interpelaoyacl, a.1 nazbyt dostatecznie, nil. kim ciąży wina, ale 
ZIU'II7.em nie wahałem sil! czynić w tej spmwie dalszych poszukiwalI, Oświadcznm 
p. ministrowi, xe i 1111dal Ilod tym względem wlt.hM si~ lIie b~dll !;wkać dalej i o· 
świadczam publiOlmic, jnk to w r z, pallu \'on Mirbachowi oświsdczyłem, że będę 

nl\d nim cw\\'ał i to od tego uie odstąpi~; a dla czegoź to, moi ]'anowio ? Hzcezy. 
wiśc;{' hył zll.luiar drogl~ prowokaoyi wywołiW morderstwo. I~rowokacyi nikt uio 11111. 
w swej mocy. nikt lIie wie, Jak daleko sięgnąć może. Skoro się I""BZ lirowokllcyę 

u8więcilo, JlnlystfłJliolloby I)nleoiw nRlll do lII,ordu; uczyniolloby to gdyby było w ""O
tuollci do 1ll0r(ln pr~ystl!Jlić, 1\ panowie, nin t.ylko wobeo nlS chciano go wywołnć. 

Ur'.t;~dllicy chcieli i;obie jesil:oze lll'"le~ lo :.r.asługę :.r.robić, utywaj~e nRSJako mordorców 
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ee~<tr1.11. frllnClli:6w 1>oc67. howi!'1rI pi~l\no rio Lond)"ml. Coty liiI) uitlzlJajdzie drugi 
Or~ini? Poc6~ podl';egnllo IJoddlUJJcll rosyJllkidl pr.teciw .'t'.~lulo\\i rJllyj",kiClllu? Po
o6ż prowokow:mo władze Ju,,)·j~kh· do 1l":f.ll';I,\(loII'III'1 ~ Pl\lIowil'! nagroda naSlJH,i1I', 
(I1~1 \\'y]Hłdll~ Uli. n!Ls7.l! korzyM. gdyż Itll iSll'. Odkl!d histor,ya istuil'Jl', ni.., d<.wi6d ł jCIl7.CZO 
~nd" 1l linród takiej odwagi, nżcby si~ he? 01'01"1' woju! .IRl. ;(llhijnt\ 1\ niccltllj i li IlIt-
8zej all'ony wio I). mi!,ister, tli Je,\li IIIU o lO chodzi t:.kio lrlł~('dyo \\ywoly\\'nć, to 
; llI,)' i'odollUio zUlljdz;emy się II" mit~8CU ~icchRj I). lIIinilltor .t:ltr'Lymujc 1111. Ilosa
dllch t:lkich unędników, i tu IItlgl',llIl\ tylko dla. uns wypadnie! 

('o si~ za,! mnie Iyczy, win[eut'lł\ I) ministrowi 08wi:ulc<tY'·, ŻU lUnie gono<! ..... 
i1 1.i1miallt wY,.;14pić pr<!eciw I.II"J:\,dnikom i "11r1Lwd:dć f:lkt.1, pow<tięlO u.miar lll-.tctiw 
lI)IIio itledll:Lwo wytoczyć. Dobr'"e, nio ooowiam się go, I'rolS"ę o Ilit, i wzy,,'am 1.'11010 
mini,terst,\·o, l\by I'rteciw muie to ./ilcdll:t\\'o roll:poe7.ęt.o,Jeśli jlowiedll:iall"u ni('pmwdę 
'I'a. rOlce'" nic moto pozostać bez rezultatu Jeśli nas uie chećcic oddn~ prawu, tylko 
nil l>nl:ltwę ur'.t(,ldnicll:eJ SWIl\\'oli , lO natOIlClI:aS llstumluio w olSohilSteJ obronie i IlIY 
IIIlS'" obcl\villZllk czynić bę(hiemy, 1110 lI:amiast 1. kodeksem Ilru\\' w ręku, 'l ie po<!osla
nie nMn nic innego, Jnk l'. rewol""crCI11 \IOSt\·pOW,\Ó dll!t'j (MoclIc I)orus<!('uio). 'J'ak, 
IHlllowie! ..... 

I'r cl'.es izby. Nie, pan!!:!, lIil' bl:dll:ics<! tak dłużej m6\\'i l! W"'YWAm izhę, aby 
lIncz SlollowlI.uie UChWa.IiII1, te po~eI Niegolewski OiItllllllClI1 wyt1lt.l'lIitm swojelJ1 
w obUr'.taJfłeY sposób obrazil naJprostszo wzSlt;dy 1!r',Ilyzwoiw8ci, moralności i mi lu./id 
oJc:.eyzI1Y! (C'<! lollkowie h:by )lOwSlAJ'1 l/rawie wBlI:ysey bu wyj~tku). 

(ZwrllcaJłC się do posla NiegolowISkil'go): "'Iój IlJlllif>! milU I)A" wyrok izby: 
może wyWl'26 na pUlla więet'J wpły ..... u, jak moje tyuliwe rady i prośby. 

(I'ollel Niegolewski !IO"'l:IlaJo, Aby zabrać glos). Nil' 111M" pllll tl'n\z glo;;u 
Po~('ł Niegolcwski lIl!\J'lC sobi(' glOlł odobrany wbrew regulaminowi izb.y, który 

wymlIga (lwóch wezwl\l\ do por:l'lldku lIrze!! u!>:yciem tego OlitateClI:uego lirodkR, wio 
dział s i ~ II:llluszOllym mandAt swój zlot.yć. 

Do sIr. 58 i 59. 

?Ianifest carski z dnia 3. marca 186 1. 
W katdej guoornii Zl,rall: odkrytą zoSlAnie komisya, któl"(!J oho " iązkiC'ru 

b~dzi6 now~ zalll\dę litopniowo w d:d"lauie wprowadzić. 
2. W kaMym powiecie nazuaCII:Ollymi btdą pośr1ldnicy, c7.yli sęd<!iowie IIOkojll; 

onlz powilttowe komitety obowi'l<tllllc rO<!ll:\dzać wszelkit! spory Jnkic1ly zrodll:ić mogły. 
:l. Pned 1I111ywem bicblcego rOku 18m , w każdym mAjątkl1 będzie urzqdzony 

gminny wlo~ciail9k i zur.tlj.d !la wwr egzystujących dziś Jut w Iiknrholl'ycll dobrach; 
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(10 takowego zl\rz:!du hęd!~ j\ll: nadl\! 1111!cimć ws;!;clldo miejscowo włościailskic spl'awy, 
lllagazyny, podatki, l'okrutOIl'RUie j wszystkie uahll'1I1llo rządowo powinnośc i . 

4. Po odkryciu takowych gmin wlościnllsl:icl1, wlościunie będ!~ mieli pI'll.WO, 
) od pewllomi warunkami i z zRchowan iem pewnych kolei, pr'l.cchodzić do iuuych 
gmin lub zapi!:lywRć shi! do innych podatkowych stanów, oraz kUJlOWM !lR wln.sność 
zielllię lub inną nieruchomą W!SSIlOŚĆ. 

Ó. Dopóki znrzf!.d g miuny nie będ~ie nazllaczony i odkryty, do tej pory włościa· 
nie obowią'lRUi sI} ulegać dotychcZ:UłowcJ wlndzy obywllteln lub rządcy dworu i we 
wszystkiem być jej posłusznymi. 

G. ,V lośoisuie, jako ludzie majl~cy jut cywiIn(! pl'Rwa, mogil ogółom, gmInumi, 
!)IIlemi wsiami, lub knżdy z nich pojedynczo wchodzić w dobrowolne ze swoim oby
watelem umowy o kupno lub arend~, a takio o zaminuę d:t:iś 7.1\jmowanych lub in~ 

nych gnIOtów, mogą robić kontrakty czy trallzakcye, które własciwa władza po
twierdza. 

7_ Cala ziemia przez wlościtul dziś zajmowana, jest i zostanie własno;ici!~ ohy
wateJa, nie wlosciauie dziś nil. uioj osiedleni, ua \.lcząstkach chaU\loi u IlllS zwanych, 
mpją prawo i nadal przy dziel'żllwnem wludaniu onych pozostać za należne powin
ności lub wylic~ony dochód_ 

8. Powilluoiici w tej samej lllltuloze jak dOt1ld był.r, to jest.: czyuszowe gdzie 
włościanie płacili IlilJlliądzmi, pm',szczyżuiane gdzie dotąd by ła pailS;!;Czyzna, powin
ny być pr-..:ez wlosciau pełnione pl"Zez caly ciąg dwóch laŁ od W.lutego UJllynionego. 
Dauin1\ wszel ka kasuje się 0(1 dziś dnin n ]Jarobcy do robót um/l.winj/ł sięsnmi o cenę 
dni i miesięcy . \V ci,~gu tych dwóch IM, w mlłjl~tkach gdzie uie Jlastnla dvbrowolna 
umowa między włościanami i obywatelem oznlLcznjąca lladaJ powinności za ;!;icJ1lio 
należne, pośrednie lub guberskie komisye będą po kolei rozp~trywać mające sil,! przed
stawić lIrzez obywateli illwentnr..:e i z uich dla katdego majątku utwierdzać 1l0W'~ 

inwentarzową instrukcyl,!_ ,,,- takowych inwentarzach bl:dą zmniejszone lliokt-órQ doł.!~d 
Ill~":CZ w łościan odbywane Ilowinności, w takiej proporcyi, ~e z ogółu powin ności 

dziesiąta część onych będzie odstąpiollą, a uiektóre Jakoto warty dworne i SZarwar~ 
ki będą zupełnie zniesioue, 

~L 1'0 npływie tych dwóch lat, włośc i rulie za ziemie IllOZCZ nich znjmowalle 
bę(ll~ mieć prawo, albo od!"8.biać uadnl pal'lszczyzn\j alho opłacać czynsz picn iądzmi, 
WIlOS;!;ąC tako .... 'Y za pól roku z góry. 

10. ",VS;!;yscy ludzie dworscy i ci z włościan, którzy dziś wajduj,!: się w dWOI
skiej usłudze, obowiązani są jes;!;cze pr;!;ez dwa lata jlozostać w tych samycb obo· 
wiązkach na teUI gllomem utr'f.ymaniu i pellsyi, a po dwóc.h IMnch b'!dą zupełnie wolui 
zlIj:!Ć się czcm zocho!, zll.lużl~n tylko od ;!;llrZ.ądu swoj gminy_ 

11. "' łolicinuie lIl"j!~ prowo llnbyw:lć na ,",' I,U!lIo;ić usndbę Iia której sicdz!!, to 
jest zabudowania z :t.iemią pod uiemi i z ogrodem za opłllt,~ obywatelowi; ~, 120, 
Joo rubli srebro za morg ziemi wedlo jej dobroci i dogodno$ci 1I1itljscowych, Do d.zię-
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wi~ciu lat ł;:OIl\Kldar-Lo nie lIlaj,!: )lrI\WII. zr:teknć aię uczlłl'! tków, ZllCl,o\\'uJ!!c lIobi.., usad
l!)' choeiRt.by je wykupili. 

12. Dopóki nie b~dl~ urz'IdZOUO i O~wflrto gminy i \:l\I"II'lU ollyclL, dopóty oby
wat!'! ZQ6tnJ'\c pl"'Ly wszystkich dotychczasowych sw ... ich prawach, l:!flchowuje tez 
wszystkie swoje obowi,!zki dozoru i opieki dlll. włościnn. 

lfI. ObywatelIlie jest ohowiqzllllY IIl1dRi dawać dr..:cwA. 11ft budowlo chyba za 
o8obUlt z kazdym wlo.scianillom umow.}_ Drwa nil opal IllIlJ'l być dł~lI'allC przez lat U 
lecz za opłllt~ pnez wlościllll 110 dQhrowolnej umowie, słuo 110 ccnio prl.ez komisYę 

IIllwaczOlwj, gdyż IllSy, zarośle i pas:w, które l1ależ~ do wrninieJszych wlościailskich 
gruutów zostają w pelnej i lIieogrllllicwnej obywateli własności. 

Do str. 68. 

K$lątę Mlchal Gorczakow urod;dl się w 11!)2 roku. 8lużbf,) wojskowłł rozl/C>
C"'II w f. J801. Bil się w woju i!.! przeciwko j"raucyi w 1812, HU;), UH ·I i przociwko 
Turcyi Itt2t) i J8:?<J. 'V osbtuioj kampanii otr-.Iymał stopie,', Jon"raln 'V roku 1&:11. 
wRlezył Ill"'.It'ciwko l'olsce jako naczelny wódz ertyleryi Po stlumiOIlOlll \!owstalliu 
był lIi\cz(·llli ki l'm sztabu glOwnego armii czynncJ, w roku ł8W minnowlI.ny zosta ł 

wojennym jellcrał-guberuntoM'1Il '\'lIl"8zĄI\'Y. '\'. r 18-18 dowodzi! Jllko IlRczęll1ik:;:t;ta
IlU nrmir! moskiewskI!- na W~gr-.I"ch. W roku 1853 był Illlc:.ecłllym dowódcą korpu:;u 
okulll~cyjnego mO!'lkiewskiego w WOI08Zf'zyllniea póinieJ, gdy PJ\8zkiowicot pnybyl do 
"tlIIii, Gort'zllkow lIcinil zno,,-u obowil!"ki 8<!cfl\ s<!tabu, lit nnr\::!zci. 1'0 księciu )1011-
tykowio obj'!' l\' roku ISW UMott!1uO dow6d:t;two lumii moskiowskiej w KI·YlUie. 
W lutym JS5(; miMIOW!lIly :t;ol:itnl Illlmic&ctllikiem w Kr61c&ctwitl polskicm illlIculIIi · 
klom "rlllii czynnej. 

, 
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Wst.ęp . 

Hozdział l . 
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Hozdzilll Ill. 

Uozdzia! IV. 
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I'ost:mowienie Hady Admin. Królestwa rozwil!zuj,!ce To\\'. Holllieze 76. 

Odeitll'fl, minsta Kalisza 7G. 

Pos/aule do wszystkich Pa lukó w 1111. ziomi Polskiej 

I .. isl. Gnrilmldego do jenerała Mieroslo.ws ldego 

Mater Dolorosa 

Pieśil do Pana. Jezusa 

Hymn do :Matki Boskiej 

Mowa Posili. Niegolewskiego lIR soJmie berliilskim 

Mnnifest. carski z dnia S. mare", 1001 

'Viadoroość o Ks. GOfuakowio 
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WYDAWNICTWA KSIĘ<iARNI 

RO/"'\ł!Nł! Jł!SIELSKIEGO 
w Stanislawowie: 

CZYTANKI POLSKIE 
kHlążec,;k i t11u. hu1 11 ł mlo tbi eiy 7. o b l ' Ił 1: k n łIl i 

1'0 10 g l'os~y: 

I. NOWINA J. Pod Grunwaldem. 
2. KRÓUŃSK I K. Nasze dzieje. 
3. " Nasze dzieje po rozbiorze Polski. 
4. " Naród polski i jego ziemie. 
5. " Powstanie Kościuszkowskie. 
6. SOKULSKI J. Legiony polskie. 
7. KRÓUŃSKI K. Księstwo Warszawskie. 
8. " Galicya od 1772 r. do naszych czasów. 
9. SOKULSKI j . Wojna o niepodleglość Polski, 

10. KRÓUŃSKI K. Wiosna ludów (r. 1848). 
11. n Pod jarzmem pruskiem. 
12. SOKULSKI J. Walka o wolność w r. 1863/4. 
13. JADWIGA Z ŁOBZOWA. Do Krakowa. 
14. KRÓUŃSKI K. Śląsk. 
15. SOKULSKI I. Opowiadanie o ks. józefie Poniatowskim. 
16. KRÓUŃSKI K. Krzyżacy. 
17. SOKULSKI J. Polacy IV Turcyi ( 1797-1877). 

Nabywać mol na w ka ldej księgarni I u wydawcy. 
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WYDAWNICTWA J<SIĘGARNI 

"ROMANA JASIELSKIEGO ' 
'-v Stn.-nisła '\-vo 'Al""ic: 

CEHAK A., prof. elementarna nauka 
form geometrycznych . . K -'80 

HAUPT MANN G. Budnik Thiel, nowela » -'SO 
JAREM ClE, album 10 widOków • 1'20 
KAlET, Plamka, obrazKi ,. n - 'SO 
KRÓUŃSKI K. l ugorów, poezye n 2'40 

n Do słońca, obrazki . " 1'60 
SROClVŃSKI. Szkice kartograficzne 

dla szkół średnich: Część wstępna n 1'-
1'-" I. 

" II, 
n III. 

STO~~R A. ~~l~;l~~~~iF.:1 
ŚWIERK J. Salon 

seminarzystki 

n 

(w druku), 
n 1'20 

1'60 
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